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Panie pułkow niku, zm iana na sta­
now isku szefa sztabu O. Z. N. dała a- 
81 n pt do nowej fali dom ysłów i roz­
mazań na tem at o rg an i'„c ji oraz k ie­
ru n k u  prac  OZN. Jak  pan  pułkow nik 
zanważył, p rasa  z dni ostatn ich  prze­
pełniona jest dociekaniam i na ten te­
mat. Sądziliśmy, że będzie rzeczą naj- 

ńściwszą zwrócić się o inform acje 
no w łaśeiCego źródła. Nie odmówi 
nąm  pan pułkow nik  odpowóedzi na 
kilka pytań?

Słucham i chętnie odpow iem, tym 
ł>netnipji ~e rozpętana ponad zwykłą 
h arę plotka usihiio roztaczać w Os­
ia tnie li czasach wokół Obozu Z jedno 
*renia Narodowego atmosferę zakła­
dania.

A zatem  czy zm iany organizacyj 
no-personalne ograniczają się jedynie 
dc stanow iska szefa sztabu

Nie. Odwołanie przez władze woj­
skowe p. płk. Kowalewskiego ze sta­
nu nieczynnego, tv czasie którego pra 
cował dla realizacji liasła konsolida­
cji narodowej, tak 9< iśle związanego 
z zagadnieniem szeroko pojętej ob­
rany państwa —  zbiegło się z momen 
tern, w którym uznałem za konieczne 
nadać pracom OZN stałe formy orga 
nizacyjne. Jak pan sobie przypomina, 
w pierwszej fazie łych prac niejedno­
krotnie zaznaczałem tymczasowy cha 
rakter zarówno struktury organiza­
cyjnej, jak obsady personalnej. Zmia 
ny więc pójdą szerzej, nie wyłączając 
mego osobistego zakresu dzjatóhifi.

Panie pułkow niku — pozwolę so­
bie przerw ać w tym miejscu, pro-

(Teiejonem od naszego korespondenta z Warszawy)

Rutkowski mianowany k erownikiem Z. h . P.
'godnie z naszą wczorajszą zapowiedzią p. płk. Adam Koc zrzekł się 

kierownictwa Zw. M. P., powierzając pełnienie tyeli funkcyj p. Jerzemu 
Rutkowskiemu. W  sprawie tej sekretariat O. Z. Ń. wydał następujący ko­
munikat: „Dotychczasowy zastępca kierownika Zw. M. P. p. Jerzy Rut- 
kowski został mianowany kierownikiem  Z w. M. P.“.
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sząc o bliższe inform acje, aby unik 
nąć seusacyjnych kom entarzy.

Nie .na tu żadnej sensacji. Po 
prostu doszedłem do przekonania, ie  
nit podobna pogodzić ogólnego kiero­
wnictwa pracami Obozu z jednoczes­
nym prowadzeniem któregokolwiek 
z poszczególnych działów pracy, jak 
np. Zw. Młodej Polski. Dalsza kumu­
lacja tych dwóch funkcyj nie mogła 
by trwać bez poważnego uszczerbku 
dla jednej z nieb. Pozostawiam więc 
sobie jedynie ogólne kierownictwo 
całokształtem prac OZN, Zw. Mło­
dej Polski zaś prowadzić będzie na­
dal sw e prace pod kierownictwem od 
rębnym w ramach OZN.

Skoro już jesteśm y przy tym  te­
macie, czy nie zechce pan  pułkow nik 
w yjaśnić, jak  istotnie w yglądają 
spraw y m łodzieży w struk tu rze  o rga­
nizacyjnej OZN — to zagadnienie jest 
bowTiem  w najróżniejszy sposób oś­
wietlane.

Proszę sformułować konkretne 
pytanie.

Panie pułkow niku, czy Związek 
Młodej Polski m a być organizacją 
nadrzędną w stosunku do grup 1 
zrzeszeń młodzieży, jednoczącej się  
na podstaw ie deklaracji ideowej pa­
na pułkow nika z dnia 21 bitego rb.?

Nie. ZMP jest organizacią ideowo

Współpraca kulturalna Austrii i Polski
Lektoraty na uniwersytetach, wymana profesorów

ARSZAWA (Pat). Podpisane 26 
porożumii-nie w sprawie wspól- 

P acy kulturalnej m iędzy Austrią i 
1 >kjj wychodzi z założenia, że sto 

Sj,r*ki, łączące oba państw a może po­
ił ębić i zacieśnić racjonalna współpra 
ca na P°łu kulturalnym .

Porozum ienie przew iduje wzajem 
t taet?120.11'0 tektoratów  na uniwersy-
k a ted n  i i P ,'!sk i' k tó ra  1111 zarów no
ckieao ni« Y  ło ral- K zyka niemie 

’ moż n£/. . znaczenie. z uwagi na 
go przede S  k o r a l u  polskie 
ci. i - / - ‘" k im  na uniwersvte-
duie w '^ 1?  ’ 111 fJ° rozuniienie przew-i 
m i n , d S / y n - okągu w z a j e m n ą  w y -

profesorów szkół w ęższyJi. 
annll?^2’0 uniw ersytecka obu państw  
pa* T - . na stuu*a w danym
m ych '- - ' Y e korzystała z tych sa­

d z u /  krajów *1” ^  iejÓW’ °°  '  ^zbliżenia i n a je m n e g o
wrz.ądz.fuiu w / i !  ! ‘C młodzioz.V bę

tS T Z f' ,,L"a!a7'!a <■*»*
Jalei oni i 7 ' , ,len‘e- Przewidziano 
nó Co rn :P? t w w ł  nad zabytka

p “ f e , " a
. .ie c ln ic js z rc h
wały na ud >stępnienie w tflrtnaczenhl 
na ję z ,k  drugiego państw a oraz będ 
mb.e um ożliwiały wzajem ne pom S  
czarne w najw ażniejszych fachowych 
czasopismach referatów  i sprawozdań 
i  produkcj na tikowej, literackiej dp.

Porozum ienie przewiduje ponadto 
wzajemną wym ianę wydawnictw  nau 
kowych, oraz wypożyczanie drogą J>ez 
pośredniego porozum ienia między za­
interesow anym i instytucjam i dzieł, 
rękcipisó7 itp. z bibliotek.

Z pobytu min. Schmidta 
w Polsce

. ARSZAWA (Pat). Dziś o godzi­
nie 12 austriacki sekretarz stanu dla 
spraw7 zagrańicznych Gwido Schmidt 
uda się do pałacu prezydium rady 
ministrów, gazie złożył wizytę panu

premierowi gen. Sławoj-Składkows- 
kiemu.

O godz. 13-ej m inister Gwido 
Schmidt złożył wieniec na grobie Nie 
znanego Żołnierza

Po złożeniu wieńca m inister 
Schmidt został przyjęty na audiencji 
przez P ana Prezydenta Rzeczyposnoli 
tej. Po audiencji Par. Prezydent R. P.

podejmował sekretarza stanu Gwido 
Schmidta śniadaniem.

WIEDEIs (Pat). Cała prasa au ­
striacka omawia dziś na naczelnych 
miejscach serdeczne przyjęcie, jakie 
spotkało sekretarza stanu dr. Schm id­
ta w W a r s z a w i e  i w ita z żywym zado 
woleniem podpisanie austriacko-pol­
skiej umowy kulturalnej.

Pan M arszałek Śmigły Rydz podczas uroczystość w Sinaia na .burne hono­
rowej w rozmowie ze szwedzkim następcę tronu ks. Karolem Ac ilterr. i bratem 

króla b e lg jsk ieg o  ks Karolem hr. Flandrii.

Japonia nie weźmie udziału 
w łtohlefeitcfi 9 mocarstw
T O K IO  (Paij. Minister spraw zagra- 

icznych Kirota wręczył dziś belgijskie­
mu ambasadorowi w Tokio odmowną od­
powiedź rządu japońskiego na zaproszę 
me oo wzięcia udziału w konferencji 9 
mocarsiw w Brukseli. Decyzja ta zaopa­
trzona została w uzasadnienie, w k‘ć.ym  
rząd japoński stwierdza -n in.- „Jednym  
z powodów do niewzięcia udziału w 
tej konferencji jest łakf. Iż zwołana ona 
została na wniosek Ligi Narodów, która

zarzuca Japonii naruszenie układu 9-clu 
mocarstw. Postępowanie Japonii w sto­
sunku do Chin jest jedynie samoobroną, 
do której Japonia zostali zmuszona przez 
prowokację Chińczyków, skutkiem czego  
obecna sytuacja nie podpada pod art. 7 
układu 9-eiu mocarstw. Próba rozwiąza- 
r.la problemów, interesujących specjalnie 
Japonię i Chiny przy wciągnięciu tak 
wieSklej ilości mocarstw do tej akcji, 
skomplikuje bardziej obecną sytuację.

polityczną, która uznając za wiążąco 
dla siebie zasady deklaracji lutowej 
zachowuje jednak własne formy or­
ganizacyjne, oparte na ścisłej dyscy 
plinie i hierarchii. Młodzież zrzeszona 
bądź niezrzeszona, której te formy 
odpowiadają, może wstępować do 
Związku Młodej Polski. Ci, którym to 
nie odpowiada, wchodzą bezpośred­
nio w rainy- organizac. OZN, zacho­
wując własny ustrój i własne normy 
życia organizacyjnego- Zilustruję to 
panu na przykładzie. Niekonieczne 
jest przecie, aby np. harcerstwo pols­
kie, mające tak piękną tradycję zs 
sobą i oparte na pewnych zasadach 
etycznych ł wychowawczych, jedna 
kich na całym świecie, musiało szu 
kać w tej chwili nowych form. W aż­
niejsze od form jesl skupienie całego 
wysiłku pracy die tych celów współ 
nych, które wytknął dnia 24 maja 
r. ub. Wódz Naczelny i które rozpra 
cowane zostały szerzej w deklaiacji 
OZN.

Cży wolno mi rozum ieć te słowa, 
jako  ustalenie, że jedynie deklaracje 
ideowa z dnia 21 lutego rb. jest bez­

względnie obow iązującą dla wszyst­
kich obyw ateli, skupiających się bez­
pośrednio lub za pośrednictw em  
swych zrzeszeń w bozie Zjednoczenia 
Narodowego?

Tak jest. To właśnie miałem ul 
myśli.

Czy wrolno mi rów nież zrekapitu- 
lcw ać łaskaw ie w yjaśnienia pana p u l-' 
kow nika w* ten  snosób. że „Związek 
Młodej Polsk i1' nie m a być ani nad­
rzędną, an i w yłączną fo rm ą organi­
zacyjną prac OZN na terenie młodzi* 
ży?

Tak jest.
Nie chciałbym  nadużyw ać cierpli 

wości pana pułkow nika, a.e chciał­
bym  zadać jeszcze jedno pytanie r  
tej dziedziny: jak i jest stosunek O Z N  
do w ydaw nictw a „Falanga" i zw iąza­
nego z nim  odłam u młodzieży?

Nie istnieje żaden związek mię­
dzy OZN a „Falanga*.

Pozw7oli nan  pułkow nik, żc po­
wrócę jeszcze do zagadnień organiza-

( Dokończenie na str. 2-e/).

zm a rł na* Ł* 
generał D ow bór- Muśnicki

POZNAN, (Pat). Ub. noey zmarł nagie na udar serca w s^ ei ■■ ajętnoś- 
ci Batorowo w pow. poznańskim śp gen. Józef Dowbór - Musnickl. prze­
żywszy 70 lat.

(Ż y c io ry s  poda jem y na str. -•ej')

Sehacht poda! się da dymisji?
PARYŻ (Pat). Agencja H avasa do 

nosi z Berlina: na przyjęciu u konsu­
la generalnego Stanów Zjednoczo­
nych w Berlinie m inister Schaclit rze 
komo oświadczył w rozmowie, iż po­
dał się do dym isji jako m inister gospc 
darczy Rzeszy,_ zachow ując tylko s ta ­

nowisko prezesa Bafnku Rzeszy. 
Scliacht doaał, iż wiadomość ta praw  
dopodobnie zostanie ogłoszona dzil 
lub iutro.

IIavas dodaje, i i  źródła niemiec­
kie nie potw ierdzają tej wiadomoścL

R o z r u c h y  w  N a r o k u
RABATri (Pat). W czoraj rano dokona 

no trzech aresztowań wśród przywódców  
ruchu marokańskiego. Osadzono w aresz 
cle: Macheml el Flfiall- Mohameda Sen- 
daise I Scuyaba. W  Fezie władze wydały 
surowe zarządzenia w celu utrzymani? 
spokoju publicznego. Na ulkóch miasta 
rozstawiono liczne posterunki policji I 
wojska.

Po południu zaczęły się jednakże ma 
nliestacje. O koło  godz. 14 policja po raz 
pierwszy rozproszyła manifestantów. Do 
konano około 30 aresztowań, 6 policjan­
tów odniosło lekkie rany.

W  le z ie  aresztowano tubvlca nazwis­
kiem Bouayad, cieszącego się dużyn: 
wpływem wśród mes tubylczycn

Przed wyborami w ZSRR
Jsg o ra w  1 C zsrn o w  nic- kan d yd u ją

MOSKWA (Pat). Staun, Mołotow, 
Woroszvłow, Kaganow icz, Kaiinin, Je 
żow, ż.danow7 oraz inni poważniejsi 
kandydaci, w ysuwani sa oczywiście 
w towarzystwie kołchoźników i robot 
ników w różnych okręgach w ybor­
czych, przy czym za każdym  z nich 
rozw ijana jest pronaganda i agitacja, 
co znajduje odzwierciadienie na ła 
m ach prasy.

W ysunięta została również kandy 
datura Litwinowa przez robotników  
fabryki budowy m aszyn im. Maksa 
Herca w Leningradzie oraz fabryk i E 
lektrit i przez uniw ersytet leningradz 
ki.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
kandydatura Litwinowa jest trzym a 
na w cieniu. Nawet prasa pom ija mil 
czeniem jego kandydaturę Jedynie

dziennik „Na straży" wspom niał o 
kandydaturze Litwinowa i to pomię­
dzy innym i kandydatam i bez naj­
mniejszego podkreślenia jego zasług, 
co jaskraw o odbija od agitacji prowe 
dzonej za innym i kandydatam i. Brak 
agitacji za kandydaturą Litwinowa w 
tutejszych kołach zagranicznych lów  
nież jest kom entowany.

Podkreślić rówrmez należy fakt, że 
nie została wysunięta kandydatura 
m arszałka Jegorowa, podczas gdy 
kandydatury  m arszałków  W oroszyło 
wo, Bluechera i Budionnago zostały 
już wystawione i prow adzona jest za 
ninn intensywna agitacja.

Nie została jeszcze wysunięta kan 
d> datu ra  ludo\\rego kom isarza rolnic­
tw a Czernowa, o którym  krążą pogło 
ski, że ma ustąpić.

Ponł OleubAski riążkc raimy
PIŃSK (Pat). W czoraj na drodze Pińsk 

—  Foczapowo ulegt katastrofie motocy­
klowej poseł Stanisław Olewiński, który

w stanie ciężkim został przewieziony do 
majątku Poczapowo, gdzie znajduje się 
pod opieką lekarzy pińskich
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Chiiw straciły milion i  tfttierzy
TOKIO, (Pat). Komunikat dowodź 

twa wojsk Japońskich w Chinach: 
Podsnniowanic dotychczasQjr. strat: 
urzędowy komunikat ministerstwa 
wojny donosi: od chwili wybuchu za­
targu chińsko - japońskiego do dnia 
2-s października straty japońskie w 
zabitych wynoszą 9640 żołnierzy 
(-14f»7 w Chinach północnych, 517,3 
nr froncie szangiiaiskim). Liczba za 
bitych żołnierzy chińskich, którzy 
zabrani zostali z poła bitwy przez Ja 
pnńczyków wynosi 105.970 (44270 w 
Chinach północnych, 01700 na fron­

cie szanghajskim). Ogólne słraty 
wojsk chińskich oceniać należy na 
425000 (175000 w Chinach północ­
nych. 25800J1 poij Szanghajem). Zdo­
bycz japońska podczas akcji wzdłuż 
Lolei Tienłsin —  Pi.kou: 4 działa Do­
łowe, 4 haubice, 95 karabinów maszv 
nowych, 27 wozów koleiowvch, 25 
moździeży okonowyeh. zdobycz ja­
pońska pod Szanghajem: 200 ciężkich 
karabinów maszynowych, 1000 lek­
kich karabinów maszynowych, 70 
moździeży, 6500 karah!nów ręcznych 
o az mnóstwo amunicji.

Nowe zaburzenia w  Palestynie
Oshe represje władz brytyjskich

JEROZOLIMA, (Pat). W ciągu os­
tatnich dni ubiegłej noey doszło w 
Palestyn,e ponownie do zaburzeń, co 
spowodowało władze mandatowe do 
wydania szeregu zarządzeń represyj­
nych. W Jerozolimo policja areszto­
wała krewnego w. muftiego Husseina. 
IV Gazie i wielu innych miastach a- 
rabskich dokonano licznych “areszto- 
wsii. 24 emigrantów żydowskich, po­
chodzących z Rosji południowej i 
przebywających sv Palestynie niele­
galnie ukarano grzywnami pieniężny 
mi, więzieniem lub wydaleniem z 
kraju.

LONDYN, (Pat). Jak do-ioszą z Je 
rozolimy, dziennik arabski „Falas- 
lin“ podaje niepotwierdzoną na razie 
wiadomość, żc żandarmeria francus­
ka aresztowała w Bejrucie Ormiani­
na. który miał się przyznać do zamor 
dowaniu brytyjskiego komisarza rzą­
dowego na okręg Galilei Andrewsa, 
Jak wiadomo, komisarz Andrews zo­
stał zamordow any przez nie wykry­
tych sprawców’ 26 września w chwili, 
gdy opuszczał po wieczornym nabo­
żeństwie kościół anglikański w Naza 
recie. Zamordowane to dało asumpt 
do obecnych represj j.

Rvfh kORtrrew-ntacyiry
w  r e p b l ie e  f s ta r s k fą ; ZS&Tł

MOSKWA, (Pat). BibKjtcki I szko 
ly republiki tatarskiej jak donosi 
„Krasna ja Tataria-4 —  zaśmiecone są 
literaturą kontrrew olueyji. i, a mia 
nowicie dziełami Trockiego, Iłu cha-

|:nn. f.? jonowy komitet wykonaw­
czy nic przedsiębierze żadnych kro- 
Jfó w , celem zlikwidowania tej kontr- 
rr w olucyjnoj literatury’.

Anglia kokietuie Portugalię
LO N D YN  (Pat). Stanowisko, zajęte 

prze* Portugalię w sprawie korfliktu hisz 
pańskleqo i stała solidarność aelegaia  
portugalskiego w komitecie nieinterwen­
cji z W iochami i Niemcami, obudziło czuj 
ność społeczeństwa angielskiego w sto­
sunku do tego najstarszego sojusznika 
W  Brytanii.

Jak w:adomo, pomiędzy W  Brytanię 
a Portugalię obowiązuje po d z ;ś dzień  
sojusz wieczysty, zawarty przeszło 100 lał 
tomu. Na mocy tego sojuszu W . Brytania 
W razie wojny ma prawo korzystać z Dor 
łów portugalskich, jako baz morskich dla 
swojej łloty.

Dziś w zmienionych zupełnie warun­

kach europejskich W . Brytania znowu za­
interesowana jest w utrzymaniu korzyści, 
jakie daje je) len sojusz. Celem  pewnego  
wzmocnienia i odświeżenia .w ęzłów , łą­
czących oba kraie, w ęzłów , które ostat­
nio wydawały się szerokiej op.nii publicz 
r.ej w Anglii bardzo nadwyrężone, odby­
wają się między, obu rządami narady.

Rokowania posunęły się naprzód I w  
programie odświeżenia w ęziów  brytyjsko 
portugalskich znajduje się m- in. projekt 
w yd e leg o w an i do Portugalii brytyjskiej 
repre^entocyjnej misji wojskowej, składa 
jącej się z przedstawicieli wszystkich 3-ch 
rodzajów broni. Misja ła nazwana byłaby  
misją przyiaźni obu armij sojuszniczych.

TOKIO. (Pat). Japońskie m ini­
sterstwo wojny donosi, iż Chlńczyczy 
utracili w okresie od 7 Upca do 2« 
paź i , », nika około miliona ludrl w  
rannych i zabitych.

Prasa rumuńsku
o pobycie Marsz. ŚN igleso - Rydzu

BUKARESZT (Pat). Prasa rumuń 
ska komentuje bardzo obszernie po­
byt Marszałka Rydza Śmigłego w Ru 
munii.

M. in. p oczytn id zien n ik  „Curen-

" ’a " ii:-;

W  pierwszą bolesną rocznicę inriercl

^rdjfnanea łuszczyca
o d b ę j’ fe się w dniu 30-go pażaziernika o ’ godz 9-eJ rano w ko- 
ściele św Jana w Wilnie i w kościele parafialnym w Bohdanowie 
o godz, 9.30 rano nabożeństwo żałobne ia  spokoj je g o  duszy, 

o czym powiadamiają
£ons*, D z iec i i Stc-dzina

Afszystk'm, ktńrćy .Kazali nam tak dużo współczucia, oraz wzięli udział 
w oddaniu ostatniej posługi drogim nam zwłokom

ł t  P. lo Jii ł  iBPfi BulaiewowH
składa z głębi serca ,bóg zapiać*

R e i f z / n a

Jrpńsko-włoski pakt antyfcomenistyizny
TOKIO, (Pał). Organ, kół wojsko­

wych „Kukumin*4 twierdzi, iż wszysł 
kle przygotowania do zawarcia pak- 
tt japońsko-włoskiego przeciwkomu- 
nłstycznego zostały zakończone. Mi­
nister spraw zagranicznych Hłrota

przedstawi radzie ministrów do apro­
baty projekt paktu 2 listopada. Zos­
tanie on ogłoszony prawdopodobnie 
25 listopada w rocznicę zawarcia pa 
ktn niemiecko - japońskiego.

Okropna sytuacja robotnika w ZSRR
MOSKWA, (Pat). W  szeregu ob 

wodów Zw. prow adzony jest obec­
nie w erbunek U  tys ochotników  dla 
Zagłębia Donieckiego. Jak  stw ierdza 
‘dziennik „ In d u str ia“, nowozwerbo- 
wani robotnicy uciekają  z pow rotem  
Ze 149 robotników , przybyłych w cią­
gu ostatn ich  ? miesięcy do jednej z 
kopalń, uciekła w iększa połowa. 28 
roLotników uciekło jeszcze przed roz 
poczęciem pracy, O-brzy .uą p łyn­
ność siły roboczej w Donbassie dzien­
nik tłom aczy trudnym i w arunkam i

bytu  Robotnicy nie m ają  gdzie m ie­
szkać i co jeść. Górnicy kopalni Nr. 
4 21 pozbaw ieni są gorącego jedzenia, 
gdyż jedyna w fabryce kuchn ia jest 
nieczynna. W  nnvcb kopaln iach  sy­
tuacja jest podobna. Robotnicy roz- 
mieszczi f i są w zim nych, nieogrze- 
wanycft barakach . Poza tym  dla no- 
w oprzybyw ających brak  jest takich 
narzędzi p racy  jak  łopat. Za tego ro ­
dzaju stan  rzeczy dziennik wini k ie­
row ników  tru s tu  węglowego, zarzu­
cając im narazie  niezaradność.

Wyroki śmierci w 7. S. K. R.
MOSKWA, (Pal). Bieżąca k ron ika  

w yroków śm ierci, według w iadom o­
ści, dochodzących do koresponden­
tów zagranicznych w' dniu  dzisiej­
szym przedstaw ia się naslęm ijąco:

li ty wisd z pułk. Adamem Kocem
(Dokończenie ze str, 1-tj).

ty jnych . Czy póza zm ianą na stano­
w isku szefa sztabu oraz zm ianą w za­
kresie osobistej pracy  pana pułkow ni 
ha należy się spodziewać innych jusz 
cze zm ian?

Naturalnie. Przystępujemy do u- 
bystematyzow ania i uproszczenia or­
ganizacji sztabu OZN. Organizacja ta 
oparta będzie na powszechnie przyję 
tym podziale w cdhtg jakości zagad­
nień. Sztab będzie się więc dzielić na 
cztery oddziały: organizacjjno-perso- 
pulny. informacyjny, polityczny i te­
chniczny . Oczy wiście, w  zależności 
od rozmiaru zadań —  oddziały te bę 
dą dzielić sit- na odpowiednie sekt je 
I referaty. Skład personalny sztabo, 
juko ergami pracy wewnętrznej prze­
de wszystkim będzie stosunkowo nie 
liczny.

Poza ly m postanów iłem przepro­
wadzić unifikacje pracy w terenie. 
Tymczasowy podział na „sektory“ 
wiejski i miejski nie dość ściśle od­
powiada pracy w terenie. Natomiast 
powołany bedzie do życia w ramach 
sztabu specjalny dział koordynacji 
prac młodzieży'.

Czy będę zanadto niedyskretny  — 
prosząc pana pułkow nika o in fo rm a­
cje co do personalnej obsady posz­
czególnych działów pracy sz tabu9

Rozumiem pańską ciekawus .. Sani 
b y ie m  redaktorem. Te szczegóły jed­
nak podane zostaną na jpierw’ do w i a 
doniośei w ewnętrznej w Obozie, a na­
stępnie dopiero do wiadomości pu­
blicznej.

Poczekam y panie pułkow niku. Nu 
zakończenie pozwoli sobie zapytać, 
jak pan pułkow nik ocenia dotychcza­
sowe wyniki pracy O Z \ i perspekty­
wy na przyszłość?

Na jv. ażr.ic jsze jest dla mnie to, 
4v deklaracja into va jako podbudo- 
w a ideologiczna akcji Z ji dnnezenia 
Narodowego wyszła zwycięsko z og- 
iva krytyki publicznej. Nic widzę też

powodów do jakiejkolwiek rewizji 
treści tej deklaracji.

I to uważam za rzecz zasadniczej 
wagu

Nic zaprzeczam natomiast Konie­
czności rozwijania i interpretacji tej 
deklaracji w zestawieniu z najważ­
niejszymi zagadnieniami życia bic- 
ź«eego. To będzie obecnie naszą naj­
pilniejszą pracą.

Wiem dobrze, jak dotkliwej i su­
rowej krytyce podlega inoja praca 
dotychczasowa. Niektóre zarzuty z 
czystym sumieniem odrzucam, jako 
niezasłużone i bezpodstawne. Niektó­
re z całym spokojem przyjmuję jako 
słuszne. Jakież stąd wyciągam kon­
sekwencje? Oto te, że lilędy trzeba 
naprawiać. Mam za sobą dwadzieścia 
kilka lat udziału w pracy organizacyj 
i*cj i politycznej, ni« tylko wojetenej. 
I przez ten cały czas nie widziałem  
żadnej donioślejszej akcji, która by 
szla szybko, gładko, bez błę-lów, bez

zaciętych sporow’ wśród najbliższych 
przyjaciół. Konia z rzędem temu, kto 
widział co innego. Bądź ja sam. bądź 
ci, za których działania ponoszę od­
powiedzialność, na pewno nic jeden 
błędny krok postawili. I na pewno 
nie obejdzie się bez tego, czy innego 
błędu w przyszłości, o perspektywy 
której prn mnie pyta.

Perspekty wy te widzę wyraźnie
Tak silne jest i powszechne prze­

konanie o potrzebie i konieczności 
zjednoczenia sił narouu, tjtk upor­
czywie krążą koło tej idei wszystkie 
myśli w najrozmaitszych środowis­
kach politycznych, żc idea ta zwycię­
żyć musi. To też nieustępliwie praco­
wać będę nad realizacją podiętej ini­
cjatywy. I zobaczy pan, że po wal­
nym zwycięstwu będziemy ze znacz­
nie większą wyroscugnialością patrzyli 
na p m b ie g  poszczególnych potyczek 
lub zbedne kilometry nełążliw-ego 
marszu. 
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Życiorys śo. JGsefa Dawfedr-MuśmcfcSsg*
Ś. P. Józef Dowbór-Muśnicki urodził 

się dnia 25 października 1867 roku w ma 
ląlku rodzinnym Garbów, ziemi sando­
mierskiej. Do gimnazjum uczęszczał w 
Radomiu Pb ukończeniu koipusu kade­
tów skończył w Rosji szkołę wojskową i 
awansował w 1888 r. na porucznika pie­
choty, Po 11 latach służby przyjęty zo­
stał do akademii sztabu generalnego w 
Petersburgu, którą ukończył w 1907 r. 
Przeszedł kampanię japońską, W czasie 
wojny światowej ś. o. Dowbór-Muśnicki 
w randze putkown.ka sztabu generalnego  
mianowany szefem sztabu dywizji piecho 
! ■, walczył na froncie austriackim i nie­
mieckim. Jako dowódca pułku strzelców  
syberyjsk.ch był trzykrolnie ranny pod 
Przasnyszem we wrześniu 1915 r. Pod­
czas walk o Rygę zoslał zatruty gazami. 
Po otrzyman'u nominacji na generała po­
rucznika, obejmuje aow odziw o dywizji. 
Z początkiem 1917 r. mianowany zoslał 
szefem sztabu pierwszej armii, a wkrótce

potem dowódcą korpusu armii rosyjskiej.
Po rewrolucji rosyjskiej ś. p. Dowbór 

Muśnicki oadaje się do dyspozycji Na­
czelnemu Polskiemu Kom letowi W ojsko  
wemu w Rosji, z ktoregc ramienia w koń 
cu lipca 1917 r. obejmuje dowództwo 
pierwszego korpusu polskiego w Rosji. 
Po likwidacji pierwszego ko’pusu wraca 
do kraju.

Z chwilą wybuchu powstania w ielko­
polskiego zoslal powołany na dowódcę  
armii w lelkopohkiej, której oddziały  
chlubnie się odznaczyły w wielu bitwach 
me tylko w powstaniu ,ale także pod 
Lwowem i na froncie wschodnim.

W  wojsku polskim gen Dowbór-Muś­
nicki otrzymał rangę generała broni.

Przyczyną nagłego zgonu generała 
był aiak serca. Przywołany do chorrego  
proboszcz z Lusowa namaścił go ostatni­
mi olejami. Zgon jego nastąpił tak nagle, 
że nikt z rodziny nie zdążył do jego ło­
że.

Sąd obwodowy A rchangielska ska 
zał 4 członków kontrrew olucyjnej or 
ganizacji szkodniczej, działającej w 
rejonie Ghołm osońskim  w rolnictw ie, 
na karę  śm ierci przez rozstrzelanie, 
a jednego na 20 la t w ięzienia. W yrok 
jest ostateczny.

W  rejonie B ielańskim  na U krai­
nie skazano 6 członków kon trrew olu­
cyjnej organizacji szkodniczej, dzia­
łającej w kołchozie im. Lenina, na 
karę  śm ierci przez rozstrzelanie. W y­
rok jest ostateczny.

Sąd okręgow y w Ordżonikidzc 
skazał b. kupca Basona oraz syna hr. 
Szeromietjew-a - Mosołowa na karę 
śm ierci przez rozstrzelanie. W yrok 
w ykonano.

Sąd obwodowy k ra ju  Azowsko- 
C zarnom orskiego skazał 5 członków 
kontrrew olucyjnej organizacji szko­
dniczej, działa jącej w gospodarce h o ­
dow lanej na karę  śm ierci przez roz­
strzelanie. W yrok w ykonano.

B iałoruski try b u n ał w ojenny ska­
zał 5 członków kon trrew olucy jnej or 
ganizacji szpiegowsko - dyw ersyjnej 
za działalność szkodniczą w dziedzi­
nie hodow lanej i akcję szpiegowską 
na karę  śm ierci przez rozstrzelanie.

Francja protestuje
PARYŻ, (Pat). Śledztwo w  spraw i” 

ustalenia narodow ości samoiotów, 
k tóre zatopiły na m orzu Śródziem ­
nym 2 statk i francusk ie  nie dało do­
tychczas wryraźnych wyników, w 
związku z czyni rząd francuski energi 
cznie zaprotestow ał u rządu walenc- 
kiego i władz wT Salam ance d iz c c iw  
ko lym zam achom .

żyeom vr Gdafisku
GDAŃSK, (Pal). Po wyznaczeniu 

dla żydów specjalnych dni, w k tó ­
rych dozwolone jest im kąpanie się 
w gdańskich łazienkach m iejsl ich 
za wezw ała obecnie partia  narodowo- 
socjalistyczna członków gdańskiego 
zw iązku restaurato rów  do w ydania 
zakazu wstępu żydom  do swoicli lo­
kali. Jeden z restaurato rów , a m ia­
nowicie dzierżaw ca baru  llo te lu  Re- 
ithshof, naprzeciw ko gdańskiego 
dw orca głównego, zawiesił już tab li­
czkę, zaw iadam iającą, że żydom 
wstęp wzbroniony.

tu l ry obeszernym  artykule charak te  
ryzuje postać M arszałka Śmigłego 
Rydza, podkreślając ważniejsze m o­
m enty z ukresu Jego w spółpracy a 
M arszałkiem Piłsudskim . Dziennik o- 
pistrje obszernie wytężoną pracę Mar 
szalka śmigłego Rydza dla ugrunlo- 
wania prest-żo m iędzynarodowego o- 
raz moearstwmwości Polski.

Stw ierdzając w yjątkow y autorytet 
jakim cieszy sie w  w życiu społeczeń­
stw a polskiego M arszałek Śmigła 
Rydz, dziennik zaznacza, iż jest on 
nie tylko wTyjąlkow o zdolnym  wo­
dzem nowToczesnej arm ii polskiej, lecz 
również doskonałym  organizatorem  
żvcu  państwowego we wszystkich 
dziedzinach. Pismo stwierdza dalej, iż 
wizyta M arszałka Śmigłego Rydza w 
Rumunii, który przybył tu na zapro­
szenie Króla Karola, jest dalszym  pod 
kreśleniem zasad polityki Marszalka 
Józefa Piłsudskiego, który uważał, iż 
pozycja niiędzynarodow-a każdego 
państw a jest zależna przede w s/.yst- 
kim  od jego własnej siły.

WARSZAWA (Pat). Marszalek 
Śmigły Rydz przybył wczoraj do stoli 
cy. W  drodze pow rotnej z Rumunii 
do Polski r.a każdej większej stacji, 
nrzcz które przejeżdżał, M arszałka 
'•migłego Rydza w itała entuzjastyoz 
me licznie zgrom adzona ludność.

Kronika telegraficzna
—  Pan Prezydent Rzeczypospolitej

przyjął wczoraj p. ministra opieKi społecz 
nej Kośriałkowskiego. Również przyjęiy  
był przez Pana Prezydenta serafor Artur 
Śliwiński.

—  W czoraj sąd ogłosił wyrok w  spra 
wte zajść w W asilkowie, członków „Pra­
cy Polskiej" z M aiianem Czernikiem na 
czele. M ocą wyroku Czernik został ska­
rany na 8 miesięcy więzienia, 9 uciesłnl 
ków zajść skazano po 6 mies. z zawieszą 
niem. Pozostałych czterech sąd uniewin­
nił.

—  Stanisława W alaslewlczówna przy- 
Dyła d c  Ame^-yki witana bardzo ierdecz  
nie przez Poionię. W  najbliższym czasto 
ma dojść do pojedynku na bieżni , m ię­
dzy W alasiewiczówną a Hełeną Słeohens.

—  Tegoroczna krajowa wystaw? koni
w Lublinie, kiórą fak żywo zainteresowa­
ła się zagranica, daje dobre rezultaty. 
Fak np, Łotwa dotychczas zakupywała ko 
nie na W ągrzech, w  Niemczech, Danii I 
Innych państwach. O becn ie zaś zakupiła 
kilkadziesiąt bardzo dobrych koni w ierz­
chowych należycie reprezentujących na­
szą hodowlę.

—  W czoraj rano przybył z Amerykf
do Paryża Norman Davis, szef delegacji 
Stanów Zjednoczonych na konferencję w 
Brukse1!.

—  Z  Anchorage w A lasre  donoszą, 
że w tamtejszej kopalni węgla nastąpiła 
eksplozje. 14 górników zostało zabitych.

—  Zastępca kanclerza H illeia Hess
przybył dziś wraz z delegacja partii na- 
rodowo-socjaiisłycznej o godz, 15 oo 
Rzymu.

—  „W ostocznaja Slblrskaja Prawda"
donosi, że w rejonie kujtuńskim niektó­
rzy kierownicy kołchozów i stacyj maszy- 
nowo-łrakforowych sabotują w sposób ja 
wny dostawę zboża dla państwa. W yko­
nanie dosław w re,onie waha się od 2 do 
6 proc.

— W  Sztokholmie w najbliższym cza>ie
obchodzona będzie 70-ta rocznica uro­
dzin dziennikarza szwedzkiego Thilardera 
odznaczonego oficerskim krzyżem odro­
dzenia Polski. Thilander mając lał siedem  
stracił wzrok i słuch i doznał paraliżu rąk. 
Mimo to, dzięki niezwykłej żywotności 
I energii zdołał posiąść siedem języków, 
a m ianowicie: w ioski, angielski, francus­
ki, niemiecki, hiszpańsk,, fiński l esperan­
to. Żona Thilandera jesi również niewi­
domą.

—  Nowojorski korespondent „Paril 
Solr" podaje sensacyiną w adomość z A- 
meryki, iż młodziutki fe. .i: ista poisko-ay 
me-ykański Parkę/ PajKowski zdecydował 
się przejść na zawodowstwo. Razem Z 
nim podobno porzucają amałorsfwo row 
nież była mistrzyni świata Helen M oody  
Wills i mis!rzyn! Ameryki A lice Marbte.

—  Krążą pogłoski, że ludowy komi­
sarz przemysłu leśnego ZSRR Iwanow ma 
być usunięty z zajmowanego stanowiska 
Komisarz Iwanow nie zoslał bowism  do­
tychczas wysunięty przez żaden okręg wy 
borczy na kandydata na członka najw yi-  
sroj rady państwa

—  Pierwszy sekretarz krajowego koml 
leiu partyjnego na Dalek:m W schodzi* 
ZSRP W arejkis, s(ary bolszewik, słoi pod 
zarzutem pobłażania wrogom ludu. W ed  
ług wiadomości nieoficjalnych Warbjklr 
został aresztowany.
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Dżinais-than I Księstwa Ruskie
Europa i Japonia mogłyby stano­

wić. doskonałą ilustracją do bajki 
Krylowa „Kot i powar". Europa zwo­
łuje konferencje, Japonia tworzy 
Mandżukuoł Europa zbiera konfe­
rencje, Japonia zabiere Chiny Pół­
nocne! Europa oaracza konferencje 9, 
Japonia wskrzesza Państwo Dżingis- 
Chana.

Po co polrzeDny jest Japonii, li 
czącej z... Koreją i Mandżurią 120 mi­
lionów ludzi mały Dżingis-Chanat, 
zawierający zaledwie 5 milionów lud 
nosci? Po co zwerbowano w Japonii 
11 tysięcy kandydatów do szkół lot­
niczych?

Odpowiedź nie jest skomplikowa­
na. Mongolia to nic innego, jak 
azjatycka Hiszpania, płaszczyk och­
ronny dla wojny z Sowietem bez 
wypowiedzenia.

Nietrudno przewidzieć dokąd po­
dążą zastępy niezwaiczonej ongiś ka­
walerii mongolskiej wspierane przez 
japońską oiganizacje militarną, ofi­
cerów i ochotn.kow. P erwszym eta ­
pem będzie niewątpliwie Mongolia 
Sowiecka, zwana Zewnętrzną, pod 
hasłem ziednoczenia całej Mongolii 
Następnym etapem Chanaty Cniwy 
1 Buchary, święta wojna Islamu z 
czerwonym najeźdźcą.

jednocześnie, Japończycy podsy­
cają ruchy narodowościowe na roz-

P iszem y w ciąż o u n aro d o w ien iu  JiaoJlu . 
Na p ro w in c ji b ra k  w w ielu m iasteczk ach  
n iem al zu p ełn ie  sk lepów  po lsk ich ! B iorą  się 
do h a n d lu  często ludzie  n iew y k w alifik o w a­
ni k tó rzy  n ie  m a ją  na m ie jscu  w zorów  dob- 
tzc p o staw ionego  p rzed się b io is tw a  Czy nie 
m ogłyby nasze  w iększe f irm y  hand low e w 
W iln ie  p ró b o w ać  o tw ierać  sw ych filij na 
p ro w in c ji?  Rz<“cz, n a d  k tó rą  w arto  się  z a ­
stanow ić

*

I ,,T eo ria  E in s te in a"  i „ F re u d a  teo ria  
»nów “ uzy sk a ły  o lb rzym ie  pow odzenie. Nic 
ty lko  dow cip  p o c iąga  w ty ch  sztukach , a ’e 
I t zw. p o p u la ry zac ja . Pow inn i zw rócić na 
to uw agę a u to ro w ie  słuchow isk  ra  tiow ych, 
tłu k ący ch  się w ślepym  zau łk u  ra  liofoniza* 
c j jm m .  Z w łaszcza, że w ra d io  m am y w ła i- 
n ie  lepsze m ożliw ości podobnych  n ipu lary- 
łac y j.

W czo ra jsze  „S łow o" p rzy n io s ło  ciekaw y 
re p o rta ż  p. J. M. p. t. „Z łoża m am utow e na 
W o ły n iu " . O kazu je  się, że na W o ły n iu  od 
k iy to  cały  szk iele t m am u ta  z tkv  iącym i w 
nim  g ro tam i k rzem iennym  N a W utyniu  
is tn ie ją  jeszcze inne  „p o k ład y  m am utow e . 
I o k azu je  się, że n a  o d k o p an ie  tych  prze 
c iekaw ych  szk ieletów , n a  co p o trzeb n e  są 
z ie sz tą  sum y b. sk ro m n e  —  „nie  m a k re ­
dy tów ". Nie in te re su ją  się też tym  o d k ry ­
ciem  fachow cy. Ni ;słychane!

*

W  tym że re p o rta ż u  zn alaz łem  (akie  zda 
n ie: „ p rzed h is to ry czn y  człow iek... zab ił le ­
go o to  og rom nego  m am u ta , k tó reg o  k a w a ­
łek k ła . wagi dw óch pudów  trzym am  teraz  
w ręk u " .

S ty lis tyczne  to p o tk n ięc ie  się p rzy p o m i­
na mi b o h a te rsk ieg o  żo łn ie rza  z fro n tu , k tń  
lego list do n a rzeczo n ej zaczynał się od 
iłów .

„P iszę  ten  list do Ciebie, trzy m a ją c  w 
j td n e j  ręce k a rab in , a  w d ru g ie j szab lę".

P . J. M. p isze re p o rta ż  trzy m ając  dwu- 
pudow y ząb m am u ta .

•

W  Anglii p ro w ad zi się  ożyw ioną p ro p a ­
gandę, z m ie rza jącą  do zw iększen ia  kunsum  
ej i ch leba. T o ci do p iero  k ra jl

ległych terenach ZSRP, od Błałejrusi 
aż d o  Kaukazu. Upadek dynastii Ro 
m jnowych, zejście z placu generacji 
rewolucyjnej i pojawienie sią gen e­
racji, wychowanej w duchu derentra- 
listycznym — to nic innego, jak  ow e  
skłócone księstwa ruskie, kole jno 
podDijane przez na,azd mongolski.

Niezliczone republiki i republiczki 
wchodzące w skład ZSRR nie ułat­
wiają Sowietom religijnej wojny z 
nową Mongolią Ktoś powie „aie to 
są twory papierowe*. Tak, prawda, 
ale nie ludzie. ZSRR nie mogła D o ­

siadać elementu na kolonizacje, sko­
ro nie posiadała tego nawet dawna 
Rosja. Tatar trockistowskl, czy stali­
nowski me przestaje być Tatarem. 
Lojalny w czasie pokoju, przestanie 
Dyć lojalnym skoro go zaczną mobi­
lizować na wojną z pseudo-Mongo- 
lią.

Powstanie Mongolii jest najważ­
niejszym wypadkiem politycznym w 
Rzii, od czasu utworzenia Mandżurii. 
Świadczy to z jaką nieubłaganą kon­
sekwencją Rzym tokijski dąży do 
realizacji swoich planów azjatyckich.

* * *

Związek Socjalistycznych Księstw 
Ruskicn zdaje sią pokładać najwąk- 
sze nadzieje w pomocy Stanów 7jed 
noczonych i Anglii. Prawdopodobnie 
i tutaj bądzie można zastosować mo­
rał z drugiej bajki „Wś^ód ,aj'eP' 
szych przyjaciół". Przewaga Japonii 
na kontynencie azjatyckim jest tak 
ogromna, że po prostu trudno sobie 
wyobrazić jakąś skuteczniejszą >ormą 
pomocy ląaowej.

Pozostają jeszcze armady Ale 
przykład Cuszymy wskazuje jak nie­

bezpieczną jest odległa podróż eskadr 
na cudze wody.

Zresztą flota angielska nie bądzie 
mogła opuścić Europy ze wzglądu na 
bezpieczeństwo samej Anglii. Dla 
Ameryki in «:resy rodz.mych byznes- 
manów w Chinach mogą sią okazać 
powod“m niewystarczającym. Zwłasz­
cza dziś, kiedy na cze'e Ameryki 
sio demokrata i pacyfista.

Jest -zeczą o  wiele prawdopodob­
niejszą, że Wuj Sam będz:e wolał 
stracić miliard w Szanghaju, niż wy­
dać 100 miliaruów na wojną. Powe­
tuje scDie zresztą sowicie ewentualne 
straty w Szanghaju, wypierając wy­
roby żółtych z Ameryki Południowej 
i Kanady.

Jedyna rormą pomocy dla czer­
wonych Ksiąstw Ruskich bądą tedy 
dolary i s moloty. Oczywiście i taką 
pomocą Sowiety nie pogardzą. Znaj­
dą sią jednak inni biali, którzy okażą 
taką samą pomoc i Japończykom.

Świat wchodzi tedy zwolna w or­
bitą wielkich, a zapewne długotrwa­
łych niepokojów na olbrzymich prze­
strzeniach Rcsji Azjatyckiej. Pod pa­
rawanem pokoju bądzie sią odbywała 
wojna. Pociągi pasażerskie bądą sią 
toczyły obok eszelonów. Ludzie w 
miastach będą pracowali chroniąc sią 
w d r:e słoneczne do schronów. Roz­
pijane warsztaty bądą sią montowaty 
na nowo. Jak w Szanghaju.

Zapytujemy siebie, czy nie było 
takiej epoki? Owszem była.

Przypominamy sobie życie małej 
stanicy kresowej Wołodyjowskie­
go, z polowaniami na zwierzyną ste­
pową... i wrogów! Któż by przypuszcza’, 
że ta odlegla epoka ożyje w Szan­
ghaju, Mongolii, czy Turkiestanie na­
szych dni!!... lecz.

H A  W l
POWSTANIE s t r o n n ic o w a  

DEMOKRATYCZNEGO?
Zw. Lew icy P a trio ty c zn e j jest w lej 

chw ili w trak c ie  o rg an izo w an ia  sw oich  od ­
dzia łów  p ro w ln c jo n a ln y cn . O ddziały  te  o- 
b e jm ą  w iększe m ias ta  K ongresów ki, k re sy  
W schodnie , M ałopolskę o ra z  k ilk a  p u nk tów  
w W ielkopolsce .

W  k o łach  po litycznych  n trzy m u jtj, że 
ak c ja  Lew icy P a trio ty c zn e j i K lubu  D em o­
k ra tycznego  toczy się  po jed n e j lin ii, ch o ­
ciaż w różnych  śro d o w isk ach  a k c ja  ta  m a 
doprow adzić  do p o w stan ia  S tro n n ic tw a  Dr 
m okratycznego .

GIERAT NA ZJEŹDZIE ZW. MŁO 
DEJ WSI W BIAŁYMSTOKU.
W  dniu  31 p aźd z ie rn ik a  h r. cdbędzic  się 

w Sali R ady M iejskie j w B iałym stoku W alny 
Z jazd D elegatów  M łodej W si („Siew "). Poza 
sp raw am i o rg an izacy jn y m i na  zjeździć «'y 
sk u to w an a  m a być sp raw a  sto su n k u  <’.ZM\V 
do in nych  o rg an izacy j m łodzieżow ych w te 
r in ie .  N a zjeździe tym  m a być obecny pre 
zes C. Z. M. W p. G ierat, k tó ry  w ygłosi re 
fe ia t  ideow y.

KOWALSKIEGO „WYBRAŁ4* 
DMOWSKI.

P rzed  posiedzeniem  R ady N aczelne j Str. 
N arodow ego odbyło  się posiedzen ie  K om i­
tetu  Głównego, na k tó ry m  om aw ian e  były 
k an d y d a tu ry  ua p rezes?  Z arząd u  Głównego. 
K andydatów  było czterech , a m ianow icie 
członek K om ite tu  G łównego b poseł B ere­
zow ski, d r  B ielecki, b. w oj. D ębski o ra*  b, 
pos. W ierezak . Do ko m p ro m isu  doprow adzić  
Ble n ie  udało . \ \  p raw dzie  B erezow ski 1 Dęb 
Gkl od  ra zu  się zrzekli sw ych k a n d y d a tu r, 
tccz pozosta li jeszcze B ieleeni 1 W ierezak . 
S ta tu t S tro n n ic tw a  N arodow ego przew iduje, 
że lis ta  Z arządu  G łównego r iu s i  n a  Radzie 
N aczelnej p rzejść  w całości.

W ódz duchow y S tro n n ic tw a  Narodow e 
go R om an D m ow ski w idząc, że o b rad y  to  
niczego k o n k re tn eg o  n ic  doprow a d za ją  a 
n ic  chcąc dopuścić, aby n a  R adzie N aczilneJ 
były zgłoszone dw ie listy  Z arząd u  G łów ne­
go rzu cił n a  szalę sw ój a u to ry te t 1 zażądał 
aby K om itet Główny postaw ił na  :zele l i ­
sty Z arząd u  G lów n“go ad w. K ow ałsa iego  i  
tym  zastrzeżen iem , że członek  Komitetu. Głó 
wnego red . B erezow ski, który  w chodzi z u- 
rzęd u  do Z arząd u  G łównego będzie m ia ł b.

I E  J E D N A  L E C Z

|m o ż e  so b ie  otw orzyć każdy. O tw ierając Ł Ksiązeczk  
1< u o  p o  s o o ie  n a stęp u ją cy ch  m ie s ią c a c h  (np. lis to p a d , gru* 

i d zień  i styczeń) i w p ła ca jq c  n a  k a żd ą  zł 5 .— m ies ięc zn ie  ( 
; b ierzem y u d zia ł w  lo so w a n iu  prem ii od  50,— do 50C.- zł  ̂
i CO  MIESIĄC przez okreo 114 m ies ięcy . Po tym  okresio, nieza- 
1 eżn ie  od  prem ii, otrzym ujem y ca ły  za o sz czę a zo n y  k ap ita ł 
wraz z od setk am i w łączn ej k w o c ie  zł 600 .— za  k s ią ż e c z c e

Kryjówka Stalina —  ruchomy gabinet ze stali
Sovuecki dyktator Stalin żyje w ciąg­

łym strachu o swoie życie. Nic przeto 
dziwnego, że nie pomija on żadnej 
okazji, ażeby miejsce, w którym prze­
bywa otoczyć jak-ajw iąkszą tajemnicą
i uczynić je jaknajbardzlej bezpiecznym. 
Zaznaczyć trzeoa, że Sialin zmienia do ić  
często swoje kryjówki i wymyśla sobie 
coraz to oryginalniejsze sposoby zabez­
pieczenia się od zamachu. Jeden z ostat­
nich pc-mystów tego rodzaju polega na 
tym, że Stalin kazał sobie zbudować na 
Kremlu trzypiętrowy dom o specjalnej 
wewnętrznej konstrukcji. Gabinet prywai 
ny dyktatora zbudowany jest ze stali i 
wmontowany w ruchomą platformę, która 
podnosi się lub opuszcza na dói tak jak 
winda. Stalinów1 wystarczy nacisnąć przy

biurku guzik, ażeby razem z całym po- | gdyż żyje w ciągłej obawie o swoie iy -
kojem znaleść się w  żądanym miejscu w 
obrębie tajemniczego domu Na wypa­
dek zamachu z powietrza pokój Stalina 
może się opuścić dc głębokiej piwnicy, 
gdzie nie grożą dyktatorowi żadne za­
machy. W  osfatn.ch czasach najczęściej 
przebywa Stalm w tej wtaśnie piwnicy,

cie. Prasa angielska, która podawała  
pierwsza sposoby maskowania się zabez­
pieczenia życia Stalina ao aa je  uwagę ie  
żaden znany w historii satrapa nie oba­
wia! się tak o życie jak władca czerwo­
nego Kremla.

Rektor uniwersytetu we Lwowie
w* bcc zajść w cSnlu inauguracji rot u akad.

R ek to r U niw ersy tetu  J. K. ze w zględu na 
zajśc ia  n a  U n iw ersy tec ie  po in au g u ra c ji ro 
ku akadem ick iego , n oszące  zn a m io n a  ob ra ­
zy re k to ra , og łosił, że za w iesza  aż do od ­
w ołan ia  w szystkie zeb ran ia  n a  U n iw ersy te ­

cie o c h a ra k te tze  u roczystościow ym  i i r  
odm aw ia udzia łu  osobistego lu b  p rzez  swe­
go de legata  w k ażd e j u roczystości, n a  k tó rą  
go m łodzież zaprosi.

Sztuka pisania o „sztuce'f
*

Na zak o ń czen ie  p a rę  zagadek  p sy cho log i­
cznych:

Z agadka  p ierw sza.
O trz j m uję  podobn ie  ja k  każdy  z czy tel­

n ików  m asę n a jp rze ró żn ie jszy ch  u lo tek , re ­
k lam u jący ch  n a jp rze ró żn ie jsze  ko lek tu ry . 
Przez całe  życie kp iłem  głośno z te j n ie ­
p o trzeb n e j rek lam y . Aż nagle k iedyś m ija jąc  
k o lek tu rę  zaszed łem  i ku p iłem  los. O kazało  
się, że z rob iłem  to w k o lek tu rze , k ló ra  n a j­
m ocnie j w biła m i się w pam ięć w ykpiw any- 
tni rek lam am i.

Osobliwe!
Z agadka  d ru g a .

Z obaczyłem  ja k  żeb rak  z ‘jm u je  swe sta  
now isko  na rogu  i ro zk ład a  sw ój w arsz ta t 
p racy : ro zw ija  szm atę, na k tó re j m a sie ­
dzieć. zd e jm u je  czajikę, a  p o tem  w yciąg 
nuw szy p a ię  m iedziaków  w rzuca je  do czap 
ki. D odaję  m u pięć groszy i py tam :

—  D laczego w rzucacie  g roszak i do sw ej 
czapki?

— To n a  począ tek  — mówi żeb rak  
jak  co w czapce leży to w ięcej da ją .

O sobliwe!
T rzecia  zagadka.

K iedy m ów im y do kogoś, kogo uważaUiy 
za spo łeczn ie  niższego od nas, zw racam y  
się doń n ie p e r „p an " , lecz p e r „człow ie­
k u ". Czy uw ażam y len z vrot za m n ie j d os­
to jn y ?

B ardzo  osob liw cl
K. T W.

„.„nigdy me należy mówić i le
0 żadne] kobiecie, bo nigdy niewia­
domo, gdzie nas hormony lagnaja  
Pewien moj znajomy powiedział kie- 
dy i o pewnej pani, że wygląda jak 
szczotka ryżowa do klozetu, a po dwu 
lalach ożenił się z tą szczotką I był 
b v d z o  szczęśliw y".
Co to? — frag m en t recenzji 

teatralnej Słonimskiego  ze sztuki G. 
Zapolskiej „Skiz , o której pisaliśmy 
już, żc zdobyła w ielkie powodzenie i 
że pojcd/.ie do teatrów  rykich  w w ar­
szawskiej obsadzie.

Życiowo upodobniła się kobieta 
do męzczyzny, zyskała swobodę, od­
rzuciła wiele więzów, rozporządza so- 
bą, pracuje na siebie (często I na 
mężczyznę), ale wszystko to nie zmie- 
niło jej głębokich instynktów; pozosJa 
ła Istotą, która potrzebuje w każdej 
chwili żyć przez keg sś, dla koęoś (no
1 z kimś), która samotny wieczór od­
czuwa jako nieszczęście, a samotny 
kotlet staje jej kością w gardle, która 
zachowała bluszczową potrzebę owi­
nięcia się o kegoś, wtopienia się w 
mężczyznę. C3ła jej harda, sam odiiei- 
na. zdobywcza postawa życiowa jes!

sztuczna, Jest bezwiednym udaniem. 
Przesadna siła niezużytego macierzy!! 
siwa złożona przez naturę w jej łcno  
tłucze się w nle|, rodząc w niej n ie­
pokój, aibo daje lada jej uczuciątku 
zaboiczą pasję- klora przedwcześnie 
w , tlrasza I oddala mężczyznę. Zaw ie­
dziona I opuszczona, z coraz mniejszą 
dawką złudzeń, aibo stacza się w dół, 
albo zamyka się ( twardnieje w sobie 
w jakiejś wzgardliwej rezygnacji.

Oolo kobieca! Oczko puściło w osiat 
niej parze pończoch, seraelek na 
obiad, poszłabym do kina, do dan­
cingu, ale nie mam z kim, poszłabym  
do kawiarni, gdzie gra muzyka ale nie 
mam za co przed pierwszym, codzieri 
biuro, szara praca bez przyszłości, 
I wciąż trzeba być pod bronią, ładną
I uśmiechniętą —  dla nikogo —  I bu­
zię mieć .zrooioną * i ubrać się. Jest 
kcpelusz to nie ma sukni, jest suknia 
nie ma pantofli, masła do chleba nie 
ma aie krem do twarzy musi być, och 
Jakie to wszystko m ęczące, jakie bez­
nadziejne... P zyjdź, och przyjdź, wy­
bawco, przybądź skądkoiwiek! I każdy 
tatal na horyzoncie zdaje się Lohen- 
grlnem, ale w końcu zawsze O K i. r u  e

się, że ju t go holuje Inna geś zamiast 
łaoędzia...
To znów z Boya —- z recenzji 

„W spółczesnych" Gojawiczyńskiej. Cy 
tata przydługa, ale każdy przyzna, że 
warta przeczytan.a, że może repre­
zentować Boya w najlepszej jego for- 
mic. Chciałoby się pisywać tak zaw­
sze, nigdy nie gorzej, co? Albo ten 
Słonimski... Kijem łechce, drań! Ach... 
cicho, zazdrość...

* * *

„...najw ybitniejsi krytycy teatra l­
ni stolicy..." —  szemrze w chronicz­
nym uwielbieniu jeden z recenzentów 
wileńskich (świeżej d a ty ).

' „...trzeba tylko chw alić sztukę, bo 
przecież sam Boy, ' Słonimski, i Grzy 
m ała, . W ierzyński..." —  z desperac­
ką przekorą walczy o regionalną nie­
podległość recenzent drugi. (Za k tó ­
rego świeże grzechy znow u ... mnie 
czeka zdaje się polem ika z redakfo- 
rem naczelnym tej gazety...).

Kiedyś, w rozmowie przed m ikro­
fonem z p. prof. Srebrnym  (a nie trze 
ba chyba w W iline przypom inać, ja ­
kiej m iary teatrologiem  jest prof. 
Srebrny) [>róbowałem, trochę przy­
najm niej bronić „najw ybitniejszych 
krytyków’ teatralnych". Dziś gdy żad 
ne w ym agania kompozycyjne dialogu 
radiowrego nie zm uszają już do pozy,

duże p e łnom ocn ic tw a. N ie chcą-: n a raż ać  n* 
szw ank a n to ry tr tn  R om ana D m ow skiego — 
K om itet G łów ny jed n a k  z w ie lk ą  rezerw ą 
zgodził się aby  prezesem  został adw . Kowal 
»ki.

KOWALSKI PRZENIESIE STR 
D O  WARSZAWY?

W  zw iązku  z ob ran iem  adw . K ow alskie­
go na  p rezesa  S tro n n ic tw a  N arodow ego, isl 
n ie j :  w ko łach  endeckich  p rzek o n an ie , że 
nii d i się on użyć do  ro li m alow anego  pre 
zesa —  kiedy fak ty czn ie  stronn ictw em  kie 
row ałby  p ierw szy  w ieepre  .es d r. Tad-oisz 
B ielecki, a le  nu, z am ia r p rzen ieść  się z L o­
d z i do W arszaw y i fak tyczn ie  rząd z ie  s t r o i  
nletw em .

PREZES NAJW YŻSZEGO SADU 
HARCERSKIEGO PRZECIW WOJ.

GRAŻYŃSKIEMU?
P rezes najw yższego są Ju  harcersk i"" '*  p. 

G rabow ski r j s t ą p i ł  z o strym  pro testem  
przeciw ko udziałow i Z w iązku H arcerstw a 
Polskiego w znanym  p o ro zum ien iu  czP  coli 
o rg an izacy j lr lo d z ie /y c ii. W ystąp ien ie  to 
jest n iew ątp liw ie  posunięciem  w ym ierzoi-yai 
przeciw ko dzia łu inośei w oj. G rażyńskiego 
jak o  przew odniczącego  Z. K . P.

M otyw em  p ro tes tu  p. G rabow skiego .iesl 
n iezgodność postęp o w an ia  w oj. G raż;.. skic- 
go ze s ta tu t erti Z. H. P., k tó ry  n ie pozWnla 
na u d z ia ł h a rce rs tw a  w ak cji pnbRcj :iej. Po 
n ad to  p. G rabow ski zarzu ca  rvoj. G rażyń­
skiem u, Iż. p o d p isu jąc  im ieniem  Z. H. P. ne 
k la ra c ję  czterech  o rg an izacy j m łodzieżo­
w ych, d z ia ła ł n a jz u p e łn ie j s-m o w o ln ie , pdy i 
nl-ł po ro zu m iew ał się u p rzęd n io  w łe j sp ra  
w ie z członkam i N aczelnej R ady H a rce r­
sk ie j.

S. U. P.
O BIURACH PERSONALNYCH.
Ag. „Kelio" in fo rm u je : Na odbytym  os­

ta tn io  posiedzen iu  Z arządu  Głównego S. U. 
P. p rzy  udziale  w szystk ich  członków  Z arzą ­
du z p ro w in c ji i z W arszaw  poza sp ra  
mi o rg an izacy jn y m i, d y sk u to w an a  była 
znów  sp raw a  z likw idow an ia  b iu r p c rso n al 
nych. W szyscy obecni stw ierdza li aon iecz  
neść  ja k  n a jry ch le jszeg o  zała tw ien iu  I ej 
sp raw y , zdan iem  bow iem  zarząd u  po lity k a  
b iu r p erso n aln y ch  o słab iła  sp raw n o ść  adm l 
n is trae ji państw ow ej.

PREZES RATAJ WEŹMIE UDZIAŁ 
YV ZJEŹDZIE STRON, LUDOWEGO 

W ŁODZI.
N a dzień 7 lis to p ad a  zo sia ł zw ołany  s ta ­

tu tow y zjazd w ojew ódzki Stronnic.™ * L udo 
wege z te ren u  w ojew ództw a lo lz m eg o  do 
l.odzi. Na z jazd  został zapuw iLdzlanv p rz y ­
jazd prezesa  N. K. W . M. R a ta ja .

ZWOLNIENIE 
ADYV. ŚCIGALSKIEGO.

D nia 26 tam. został zw olniony z ar< „zio 
w W arszaw ie  sek re ta rz  zarzad u  w ojew ódz­
kiego S tro n n ic tw a  L udow ego, ap lik a n t aow 
Sclgalskl.

KONFISKATA ODEZWY 
STR. PRACY.

T y d an a  w n ak iad z ie  300.000 p ierw sza 
odezw a S tronnictw o Pracy zo sta ła  cześc.o- 
w- sk o nfiskow ana. Świeci ona  5 białym* pU 
m am i.

D Z I E N N I K  POLSKI44 PRZEPRASZA 
P. J. JĘDRZEJEYYICZA.

„D ziennik  P o lsk i"  tLw ów ) z 17. 12. 1! ?6 
uon.ósł. ie  na zjezdzie „S traży  P rzed n ie ]"  
no przew odn ic tw em  p. J .  ję d rz e je w ie z r  za 
p ad ła  uch w ała  o ro zw iązan iu  te j organlzu  
c li, pon iew aż  „d em o ra lizu je "  uczn iów . P. J. 
i , d rz-jew icz  zask arży ł „D zienn ik  P o lsk i"  da  
sad u  Do ro zp raw y  n ie  doszło. Spraw ę za ­
ła tw iono  ugodow o. O sta tn i „D zienn ik  Dol- 
Bkl" p rzy n o si ośw iadczenie , że tak ie j uchw a 
ly „S .ra ż  P rz e d n ia "  m e p o d e jm o w ała , a  za 
ram ieszezen ie  pow yższej łvindom ośel w y t*  
ła  żal.

KARYGODNA DEMONSTRACJA
STUDENTÓW YVE LWOWIE.

K ary g o d n ej d em o n s tra c ji dopuszczone 
gle w ? L w ow ie n a  w yk ładzie  p ro f. fizjo logii, 
W lerzucbow sk lego , k tó reg o  w clsWlli rozpd 
częcia w y k ład u  stu d en ci o b rzucili ja ,am L  
P o d o b n o  p rzyczyną  te j d em o n s tra c ji bytu 
p o staw ien ie  n ied o sta teczn y ch  n o t dw u s tu ­
den to m  m edycyny, k tó rzy  o trzy m ać  m ieli 
n o ty  do sta teczn e  od Innego p ro feso ra .

■ B B B a n a H n m

mogę się przyznać, że dawno już je­
stem przekonany;

—  Ci w ytraw ni literaci istotnie 
nie p isu ją refeenzyj tearalnycli.

Tylko co? —  Aktorzy mówią 
zwykle; „oni są literaci, znają się na 
literaturze i robią literacki rozlnóf 
sztuki" — To nieprawda. „Recenzje" 
Boya, Słonim skiego et cons. w niezym  
nie przypom inają sposobów Borowe­
go Kridla i innych „analityków  lite­
rackich". Ani Czachowskiego, ani Ra 
zim ierza W yki, an ' naw et Zaw od/m - 
skiego. — Słonimski spisuje po Drostu 
swe Tczonerslwct na tem at przeżyć 
spędzonego w teatrze wieczoru, Boy 
zaś pisze z reguły niem al — nie ża­
den „rozbiór literacki", ale — felieton 
obyczajowi) Obie te definicje dosko­
nale są ilustrowane przez przytoczo­
ne cytaty.

Rozmawiałem z Boyem, chcąc wie 
dzieć dlaczego tak pisze. Bo przecież 
nie dlalego, że się nie zna na teatrze. 
Trzeba w ogóle oddzielić wyraźnie 
spiaw e pryw atną —  kto się na czym 
zna i co lubi, od spraw y publicznej 
-— co i jak  pisze i jaką to odgrywa 
rolę kulturalną. Znakom ity au tor m ó­
wi mi o jednymi z ,,najyvybitnie.;szycl, 
krytyków  stolicy": — „co, HtpcSo? 
(powIiUzniy). Ależ on nie m a pojęcia 
o teatrze.-,.". Bardzo eiekayya infor-



4 „KURIER WILEŃSKI", i  dn. M.X. 1937 *.

m acja, ale cóż mi po niej, jeśli i ci, 
którzy m ają to „pojęcie" nie robią z 
z niego użytku — Ale wróćm y do 
Boya. Powiedział po prostu: — wzglę 
dy redakcyjno-poczytnośeiowe, oto 
główny m otor recenzji. Redakcje lu ­
bią. jeśli recenzja jest samowy star- 
czalna, t. zn. rów nie ciekaw a dla tych 
co na sztuce nie będą jak i dla tych, 
co ją  oglądah. Żeby nie dyskutow ać 
z nielicznym i wobec znudzonej galerii 
czytelników7, żeby nie spii rac się o 
doktryny, żeby natom iast dostarczyć 
kulturalnej lektury  k propos przedsta 
wienia —  pisze Boy swoje felietony 
obyczajowe, zam iast recenzji. N au­
czył się tego już za starego krakow  
zkiego „Czasn“, którego czytelnicy, 
rozrzuceni po dw orach prowinc ji z re 
guly w teatrze byw ać nie mogli

Czy dobrze tak jest, czy źle? W 
każdym  razie —  niezupełnie źle. 
T ea tr m a rolę wychowawcza .de tylko 
w sensie artystycznym , ale i obycza­
jowym  (castigare mores... exemplis 
Irahere)’. Recencent, spełniający tak 
świetnie jak  Boy7 rolę pośrednika mię 
dzy publicznością a teatrem  zasługu­
je na wszelkie pochw ały —  w tej 
mierze.

Niestety, m ija ją  lata, a recenzenci 
ciągle w kołko pośredniczą . w tej 
t tylko w tej mierze. W łasne pryw at-

ne doświadczenie, własny , pryw atny 
dobry gust nie pozwolą im chwalić 
szmiry, a ganić arcydzieła. (Chociaż... 
dopiero objęcie recenzyj przez J a m  
Parandow skiegb, człowieku z poza 
chew7rv, doprowadziło że za tego przy 
kładem  i Inni wycięli W ęgrzynowi 
prawdę w oczy. Norm alne „oczkowfi 
ratilelstwo; buja publikę zwłaszcza z 
kochanej prowincji, że „w ielki"
W ęgrzyn jest nie tym  czym jest, 
zdem oralizow anym  kabotynem , ale 
czymś... bobo!). K rótko m ówiąc 
przez całe długie lała, z ważnych, czy 
nieważny en względów, „najw ybitniej 
si krytycy tea tia ln i“ uczyli publicz­
ność szukać w teatrze wszystkiego, 
tylko nie —  sztuki teatralnej.

Odbiegały od lego siandurku re­
cenzje paru  zaledwie ludzi. Bohdan i 
Korzeniowskiego i Tym ona Terleckie­
go w daw nym  „Pionie", czasem rów- 
nież p. Syruczka w „Tygodniku Ilu ­
strow anym ". Poza tym chodzą legen­
dy o Noskowskim z Poznania i  o 
pewnym recenzencie w Bydgoszczy, 
że „zna się, ale pisze, drań , sam e ko­
m unały". W ierzę i wiem czemu. — 
Dla świętego spokoju.

* * *
Przyzw yczajona do takich reoen- 

zyj publiczność oducza się chodzić 
do teatru  na sztuki „m e życiowe".

(Zwłaszcza na prowincji! W  stoli'.y 
zaw7sze starczy snobów i przyjezd­
nych na kilka udanych wieczorów. 
W  takim  W ilnie zaś, to jeśli rzecz nie 
„życiow a", to m iłośnikam i tylko nie 
wypełnisz i 2 kom pletów). Nie wie, 
że traci na tym, bo klóż ni: je j o tyna 
powiedzieć? „W tej m ierze" recen­
zent zbywa ją  kom unałam i. W rezul­
tacie nawet sam  felieton teatralna 
jeśli nie przynofci pożyw ’k< znanej, to 
jest dla takiej publiki niezrozumiale 
fiume. P arę lat już próbuję ustalić ja 
kiś język, trochę bardziej teatralny, 
żeby się z czytelnikiem  porozumieć, 
a coraz to ktoś mię pyta: „no a tak 
pryw atnie, redaktorku  — Warto iść 
na to czy nie?". —  Gdybym bvł 
skłonniejszy do obrazy...

Tymczasem aktorzy uśm iechają 
się ironicznie. I to całe szczęście. 
Wiele (znowu w padnę w dygresje; 
burczano w Ciemnogrodzie, że się od 
ak to ra  m atu ry  wym aga i jakichś tam  
wiadomości. Dawniej, panie dziej* 
aktor... i t. d Ale na szczęście pow ta­
rzani, w ym agania ostały się i dzisiaj w 
każdymi już teatrze polskim znaj­
dziecie paru  przynajm niej młodych, 
którzy „norm alnych" recenzyj ina- 
cze, niż z grym asem  wzgardliwego 
pobłażania czytać nie mogą. „N orm al 
ny" recenzent ani sobie zdaje sprawę,

że to co on, obraw szy swoj zawód, 
jak to u nas, z przypadku, przyswoił 
sobie przez długie la ta  dorywczej 
zbieraniny —  m iody „szczeniak" z 
teatru  m a porządnie ułożone, unioco 
wane i odpolerowune wr głowie przez 
najtęższych nieraz znawców7 — n au ­
czycieli choćby np. warszawskiego 
PIST-u. W  latach ubiegłych robiłem 
eksperym enty tego rodzaju, że w „Ko 
lum nie l iterackiej" pisywali mi o 
teatrze młodzi aktorzy z W ilna, Kra 
kowa i t. d., oczywiście pod krypie- 
niraam i. Jakż.e to było p' ;ane! Żaden 
artykuł nic przeszedł niezauwa tony 
przez znawców D opytyw ano s>ę w lis 
tacli, kto to ten pan Nowak i t. d. -  
W  porów naniu z „norm alnym i ic- 
cenzjam i —  stratosfera

Myślę więc, że czas rozwiąże tę 
spraw ę autom atycznie. Napływ m ło­
dych do teatru  i specjalizacja zaw o­
du dziennikarskiego zmusi po prostu 
recenzentów7, by się stali znawcami 
sztuki teatralnej przede wszystkim.

(Dok. nast.).
Józef Maśliński.

R u t y n o w a ć  
NAI ICZ Y C IE l

udziela lekcy) gry na fortepian!*
— Ceny fr-zvstepne — 

ul. Jagiellońska B m. 22, g, 4—6 dp.

w  O s t o i r c l i Sprawa hr. Oktawli Wielopolskie!
Je-dnym ze specyficznych przeiawów  

życia w Chinacn jesł żebrac'w o w iym 
kraju. Żebracy chińscy —  to nie ty lk o  
żebracy „z powołania", olbrzymi bow  em 
Ich procent stanowią również bezrobot­
ni, kłórzy, pozbawieni pomocy ze strony 
władz rządowych i municypalnych s’aią 
lię, zgodnie z uświęconym z dawna oby 
czaiem, członkami organizacyj żebra­
czych.

G łów ną organizacją chińskich żebra­
ków jesł „g iełda żebracza". W  skład 
giełdy wchodzą żebracy, mniej lub w ię­
cej zdrowi, kaleki i ci, którzy sami sob'e 
zadają kalectwo. Przy giełdzie istnieje 
izkoła nauki żebrac‘wa. A depci, za matą 
opłatą, mogą się nauczyć lam rrezbed- 
nych dla żebraka arkanów teqo zawodu, 
a w ięc: jak wywichnąć iub złamać rękę 
albo nogę, jSk nastrajać glos na tony, 
najlepiej nadające się do wyłudzania  
datków, jakich stów używać, by wzbudzić 
litość przechodniów, lub jak jęczeć, by 
wywołać w mniej litościwych przechod­
niach* przerażenie

Jeżeli żebrak nie ma odpowiedniej 
„prezentacji" lub nie wykazuje uzdolnień 
w wyłudzaniu pieniędzy, musi znaleźć 
lob ie „dz.ecko" lub siarą „matkę". Za­
zwyczaj dziecko przeznaczone do tego 
celu kradnie żebrak na wsi, nadcina mu 
muskuły rąk i nog I krępuje słabe jeszcze  
członki, które w ten sposób po pewnym  
czasie całkow icie zniekszta'cają się. 
,Matki" —  stare, kościste, b e z z ę b n e  isto­

ty —  wynajmuje sobie żebrak za mini­
malnym wynagrodzeniem . O czyw iście  
„dzieci" I „matki" wciąż s.ę zmieniają.

Podstawą finansową „giełdy żebra­
czej" stanowią nie tyiko w yluazone od 
przechodniów datki, ważniejsze są „do­
browolne" ofiary, które wpłacać „muszą" 
kupcy. Niewptacenie okupu może być 
groźne w skutkach. G ie łd a  powiadamia 
codziennie swoich c z ło n k ó w  o „niesu­
miennych'’ kupcach, w obec których ma­
tą być przedsięwzięte odoow lednie środ­
ki. Taktyka żebraków w tak.ch wypad­
kach przedstawia się następująco: przed  
ikleoem  gromadzi się tłum żebraków, Re 
pych, kulawych, ułomnych, sparaliżowa­
nych W szyscy razem jęczą, krzyczą, łwo- 
»iąę okropną kakofonię- „M iedziaka, za­
nim umręl", „Jeśli ml nie dasz jałmużny;

duch mój będzie cię prześladował a 
śmierć już czyha na mnie!" iłp. G d y  
klient, przywieziony przez rikszę, wysia­
da przed sklepem, żebracy nałychm.as1 
cbl.żają się do niego, potęgując wrzaski 
i jęki i obnażają przed nim swoje znie­
kształcenia cielesne Chiński dżentelmen 
cofa się: podnosi ostrożnie poły swojej 
sukni, by je ochronić od dotyku odraża­
jących i chciwych *ąk. i szybko odcho­
dzi. Sklep świeci pustkami. G d y  właści­
ciel przywołuje na pomoc policję, wtedy 
niby spod ziemi wyrasta tłum żebraków  
I po licjanci muszą się wycofać. Rad nie- 
-ed, kup:ec kapituluje: wynosi p ized
sklep worek pełen miedziaków, jako 
„kontrybucję".

Innym z przejawów działalności że­
braków chińskich jest ich udz:ał w cere­
moniach ślubnych i pogrzebach. Bez 
asysty żebraków ślub odbyć się nie mo­
te l Pizywdziawszy na swoje łachmany 
„uniform" z zielonego małerialu w białe  
groszki na czerwonym polu, maszerują w

Ag. „E ch o " donosi: Swego czasu  re d a k ­
to r  dw utygodn ika  „Społem ", będącego ofic 
ja ln y m  o rganem  „Społem " Z w iązku S pó ł­
dzie ln i Spożyw ców  Rz. P  p. p rezes T h u g u tt 
zo sta ł poc iąg n ięty  do odpow iedzialnośc i k a r 
ne; p rzez  ex lu s tra to ra  tego Zw iązku, A nto­
niego P ią tkow sk iego , o zn iesław ien ie  na ła ­
m ach sw ego pism a.

W  1936 r. gdy A nton i P ią tk o w sk i by ł je ­
szcze lu s tra to rem  Z w iązku „S po łem " w ydal 
b ro szu rę  p. t. „Spółdzie ln ie  w ie jsk ie" , w k tó  
i ej zam ieśc ił uw7agi, fe  ro ln icy  w sp ó łd z ie l­
n iach  spożyw ców  o rg an izu ją  się w nich  
w brew  sw oim  oczyw istym  in te reso m  i są 
w y k orzystyw an i p rzez  spożyw ców  m ie jsk ich  
P rzeciw staw iał w ten  sposób  Zw iązkow i 
k tó rego  by ł lu s tra to rem , in n y  ty p  spółdziel 
ni, p ro jek to w a n e j p rzez siebie. W iedzia ł zaś. 
że zasad ą  Z w iązku by ła  sp ec jah za t ja czyn 
ności —  in n e  spó łdz ie ln ie  d la  skupu , a inne 
dla zs opa trzen ia , ja k  to  je s t z resz tą  w całej 
zach o d n ie j E u rop ie . W  b ro szu rze  sw o je j p. 
P ią tkow sk i tw ierdz ił, że ca ła  spółdzielczość 
spożyw ców  żegluje  w  k ie ru n k u  W schodu ,

orszaku ślubnym. O ni to mają przywilej 
odnoszenia skrzyń z wyprawą I podarun­
kami narzeczonej i ręczyć można że nic 
nie zginie, jeżeli dostateczny okup zo­
stał wpłacony do kasy „giełdy żebra­
czej". Bijąc w bębny, niosą na ramionach 
lektykę z narzeczoną i powiewają cho­
rągwiami. W  tychże zielonych strojach 
biorą udział w  ceremoniach pogrzebo­
wych majętniejszych obywateli: niosą wi­
zerunki służących, kfóre mają być spa­
lone, aby towarzyszyć zmarłemu 1 służyć 
mu na famłym świecie, budują z bambu­
sowych prętów miniaturowy domek dla 
zmartego.

G d y  trzeba ściągnąć tam, gdzie spo­
dziewają się większych zysków —  na tar­
gi, uroczystości świąteczne —  żebrak 
chiński potrafi być żonglerem, akrobatą, 
aktorem, muzykantem, bajarzem, denty­
stą, sprzedawcą podwórzowym —  potra­
fi zawsze i w szędzie wyzyskać sytuację.

poza tym  zaś a ta k o w a ł k ierow nic tw o  Zwiąż 
ku.

P on iew aż  do obow iązków  lu s tra to ra  n a ­
leży w ychow yw anie  członków , a  s tąd  lu s tra  
to r jest jak b y  p ias tu n em  ideo log ii swego 
Z w iązku p. P ią tk o w sk i n ie m ogl pozostaw ać 
na sw oim  stan o w isk u  i zo sta ł zw olniony 
przez Z arząd  Z w iązku „Społem " bez odszke 
daw an ia .

R ozesła ł w tedy do zw iązkow ych  sp ó ł­
dzielni p ism o w k tó ry m  p o w ta rza ł sw ó j za 
rzu t o raz  tw ierdz ił, że Z arząd  Zw iązku zwoi 
nil go p rzez  zem stę.

W yw ołało  to reak c ję  w po stac i u rtyku- 
tu nap isan eg o  przez p. S tan is ław a  T hugul 
la, a um ieszczonego w dw u ty g o d n ik u  „Spo­
tem ". P. T h u g u tt w a rty k u le  tvm  tw ierdz ił, 
że w y stąp ien .a  p. Piątków  skiego godzą ni» 
ly lko w spółdzie lczość  spożyw ców , ale  i w 
całość ru c h u  spółdzielczego w Po lsce  1 św ia 
dczą o iego św iadom ie z łe j w oli w sto su n k u  
do Z w iązku  „Społem ", w k tó ry m  p rz e i  sze 
reg la t p raco w ał n a  odpow iedzia lnym  s ta ­
now isku  lu s tra to ra . A u to r tw ierdz ił, i r  P ią t

O brońca  uw ięzionej w M oabicie h r. Ok- 
ław ii W ie lopo lsk ie j, adw . B eylin po  p o w ro ­
cie z  B erlin a  udzie lił je d n - j  agencji in fo r- 
m ncyj o s ta n ie  spraw y . Adw. B. stw ierdza  
przede w szystk im , że pogłoski o g ro żącej ka 
rze śm ierc i są  n ieścisłe , gdyż k lien tce  jego, 
w n a jg o rszy m  w y p ad k u  (w raz ie  sk azan ia  
przez sąd) m oże być w ym ierzona k a ra  a re ­
sztu.

Z uw agi n a  tocząc* się śledztw o, b e rliń  
ski sędz ia  śiedczy n ie  w y jaw ił adw . B. po 
wodów a resz to w an ia . Jednak  p rzy rzek ł tak  
dalece p rzyśp ieszyć  sw oje  p race , aby już  
v n a jb liższy ch  ty g odn iach  sp raw ę  z lik w id j 
wać. C hw ilow o, do czasu  zakończen ia  śledzi

Z p o lecen ia  p ro k u ra to ra  Sądu O kręgow e­
go w W arszaw ie  p o lic ja  a resz to w a ła  20 o- 
sób i:a  sa li sądow ej w czasie  p rocesu  prze 
rlw k o  członkom  b an d y  N ow ickiego. W śró d  
t r c s z to n a n jc h  z n a jd u je  się k ilk u  p rzestęp ­
ców k ry m in a ln y ch  po szu k iw an y ch  p rzez  są

kuw ski a lbo  sam  m usi uw ażać za k tam stw o  
i dem agogię to, co w yp isu je  w sw oich b ro ­
szu rach , a lbo  na  k łam stw ie  m u sia ła  być o- 
p a ita  jego p o p rzed n ia  p raca  w Z w iązku. Za 
rzucając , że cała  spółdzielczość spożyw co x 
żegluje w k ie ru n k u  W schodu  —  tw ierd z ił p. 
ih u g u tt  —  P ią tk o w sk i dopuścił się oszczer 
itw a  i in sy nuacji.

W yw ołało  to  o sk arżen ie  o zniesław ienie.
Sąd O kręgow y w W arszaw ie  un iew inn ił 

p. S tan is ław a  T h u g u tta  z pow yższego zarzu  
lu, u zn a jąc , że d rasty czn e  stów a uży te  w 
art. o rg an u  „Społem " o d p ow iadały  rzeczyw i 
blości.

O sta tn io  odbyła  się znów  ro z p ra w a  z a 
pe lacji P ią tkow sk iego  w Sądzie A pelacy j­
nym  w W arszaw ie. R ozpraw a ta  zakończyła  
się rów nież  w yrok iem  u n iew in n ia jący m  dla 
S lan isław a T h u g u tta . W  m otyw ach  tego wy 
ro k u  sąd  stw derdził, że a u to r  a r ty k u łu , ch o ­
ciaż w  b a rd zo  o s tre j i p rz y k re j d la  o sk ar 
życiela fo rm ie , n a p isa ł p raw d ę  d z ia ła jąc  w 
u b ron ie  in te re su  publicznego. Sądy s tw ie r­
dziły  że osk arżo n y , k tó ry  da ł w yraz sw oim  
patrio ty czn y m  uczuciom  na  po lach  wTalk  le 
g lonow ych i ochotn iczych  w 1920 r. m iał 
p raw o  czuć się  d o tk n ię ty m  bezp o d staw n y  
m* za rzu tam i P ią tkow sk iego .

W  im ien iu  P ią tk o w sk ieg o  w nosił o sk a r­
żenie ad w o k a t Jodzew icz, S tan isław a Thu 
g u tta  zaś b ro n ił ad w o k at Z. N agórski.

W cześn ie j jeszcze odbyła  się rozp raw a 
•y Sądzie P racy , do k lo reg o  w y stąp ił A. n 'ą l  
kow ski z p ro śb ą  o zasądzen ie  od Zw iązku 

„Społem " o d szkodow an ia  za  n a ty c h m ia s to ­
wo ro zw iązan ie  um ow y o p racę . Sąd Pracy 
oddalił p re te n sje  p. P ią tk o w sk ieg o  s tw ie r­
dzając , żc dopuśc ił się on  w obec swego p ra  
codaw cy n k tu  n ie lo ja ln o śc i i spow odow ał 
rozw iązan ie  um ow y z wdny w łasnej.

w a zm iany  ś ro d k a  zapobiegaw czego n ie  bę­
dzie, w zw iązku  z czym  nr. W . p o zas tan is  
n ad a l w  w ięzieniu. U dało się  n a to m ias t uzy 
«ki>ć adw . b . d la  sw ej k lien tk i szereg  ulg, 
a m ianow ic ie : m ożność k o re sp o n d o w an ia  i  
rod z in ą  i pozw olen ie  n a  p racę  w w a rsz ta ­
tach  w ięzień* weh.

■Adw. B. p ro s tu je  w iadom ość, p o d an ą  
p izez  n iek tó re  p ism a, jak o b y  v. podróży  do 
B erlina  to w arzyszy ł m u m ąż k lien tk i, wy- 
leżdżał bow iem  sam . W  k o ń cu  adw . B. wy 
raził p rzek o n an ie , że h r. W . padła o fia rą  
om yłk i i że p ro w ad zo n e  śledztw o w ykaże 
n iew ątp liw ie  ca łk o w itą  je j n iew inność.

dy za  n ap ad y  rab u n k o w e  i k rad z ieże  z  w ła­
m aniem . 7

A resz tow an ia  pozo sta ją  w zw iązku  z w y­
k ryciem  zam achu  p lanow anego  n a  zastępcę 
naczeln ik a  w ojew ódzkiego U rzędu Śledczego 
M otocryńskiego. Z am arli m ia ł być w y k o n a­
ny w chw ili sk ła d an ia  p rzez kom . M otoczyii 
sltlego zeznań  o b c iąża jący ch  o skarżonych . 
B andyci p lan o w ali rów nież  zam ach  n a  św ia 
d u j ,  20-ictn ta E ugenię  R oszkow ską:

in ic ja to rk ą  z am ac h a  b y ła  p rzy jac ió łk a  
N ow ickiego, M arla  P a ły n o w sk a . P rz y  z a trz j  
inanych  znalez iono  rew olw ery  1 znnczuy za 
jias am u n ic ji.

C h ó r  C h ł o p c ó w  C y p a ń s k i c k
nie ma za co wyjechać 

ze Lwowa
W  tych  dn iach  w ystępow ał we Lwowie 

w W ielk im  T ea trze  M iejskim  C hór C hłop­
ców C ygańsk ich  z B udapesztu  w liczbie 20 
osób. O rg an iza to iem  te j g rupy  je s t A rtur 
Szpigel-Szilag, a  jego zastępcą  o raz  im pre- 
sarien i A braham  G urw icz z Lodzi. J a k  się 
dow iadu je  Ag. „E ch o "  o rg an izac ja  ca te j t"j 
im prezy n ie  m oże w d a 'szy m  ciągu się  od 
bywać, gdyż doszło do dużego n iep o ro z u ­
m ienia n a  tle  w yp ła ty  h o n o ria rió w  pom ię 
dzy o p iek a  n ad  ch łopcam i a im presariem  
Im p resario  G urw icz tw ierdził, że w ypłacił 
chłopcom  za w ystępy 3.000 zł. a cześć z a ­
robków  w ysła ł rodzicom  do Węg>er. Ale 
okazało  się, że an i ch łopcy, an i ich  rodzice  
nu.7 o trzy m ali żadnych  pieniędzy. C hór ch łc  
pięcy zn a laz ł s.ę  w obec tego w p rz y k re j sy 
tuac ji gdyż n ie  m a za co w y jechać  ze L w o­
wa. S p raw ą  p. G urw icza zaję ły  się  odpo­
wiednio w ładze.

POKOJE
TANIE CZYSTE I CICHE 
W h O f E L U  R O Y A L

W arszaw a Chm ielna SI
Ola pp. czytehilkow , Kuriera WlIeńsR.* 

15% rabatu

■ m u u n H H H m

Walki  uj S j .angStaiu

M . D.

Sprawa Piątkowski contra orezes Thugutt

Zamachu cltcieii dokenać na sa!l udowej

Wielka W y s t a w a  R u s z c z y c c  w s t o
jest o tw a rta  w Pałacu R ep re ze n ta cy jn y m  przy ulicy. 
U n iw ersy teck ie j w  W i l n i e .  Śpieszcie j^ zw iedzić  
bo 12 lis topada  zostan ie  z a m k n ię ta !

M iło ść  go zgub iła
go dn ia  po zn ał w k in ie  20-letn ią Zofię D. —( 
W k ró tce  m łodzien iec  zakocha! się w pięk  
m j dziew czynie. Młodzi po stan o w ili się  p o ­
brać.

Na dw a tygodn ie  p rzed  ślubem  narzeczo  
na w y jechała  z W arszaw y . O kazało  się, i r  
jes t to  m ężatk a  i ze Szczygielskim  f lir to w a ­
ła d la zab ic ia  czasu.

Z aw iedziony  m łodzien iec  zaczął nałóg  
wo pić w odkę. Po jak im ś czasie zw oln iona 
gu z pracy . Gdy z ab rak ło  p ien iędzy  n a  wod 
kę, Szczygielski u p ija ł się  d e n a tu ra tem .

P rzed  k ilk u  dn iam i poszed ł p iech o tą  do 
Jab łonny7, gdzie w ypił pó ł l itra  denatura*u . 
Pod  w pływ em  a lk o h o lu  w p ad ł w  szał, rnz 
bil b u te lk ę  i p o łk n ą ł k ilk a  kaw ałk ó w  szklą.

P rzew iez iono  go w sta n ie  bezn ad zie jn y m  
do szp ita la  n a  Czystcm . P o  k ilk u  d n iach  m ę­
czarn i zm arł.

Prawie PKO
D nia 23 p aźd z ie rn ik a  1937 ro k u  odbyło 

się w C en tra li PKO w W arszaw ie  3ó-te z rzę 
du  losow am e książeczek  n a  p rem iow ane 
w k łady  oszczędnościow e serii 11-ej.

Po zł, 1.0O0.—  o trzy m u ją  w łaściciele na
stęp u jący ch  książeczek :

50.540 54.360 55.162 55.314 57.438
57.538 57.806 59.246 59 547 60.353
00.576 61.236 62.050 62.603 54,649
64.833 66.637 67 814 67.831 68.324
70.141 70.210 73.307 75.057 77.776
79.773 81.363 82.226 82,731 83,990
84.802 85.110 83.795 85 846 86.200
88 455 89.283 89.837 9C.493 90.766
Ot.745 91.956 93.273 94.444 94.550
98.416 98.418 99.712 100.717 100.873

101.085 102.039 ,104 571 105.136 108.038
108.253 110.561 110.695 111..383 118.07 J
113.737 114.763 115.780 118.852 116.936
117.172 117.819 118 486 118.701 118.768

W szp ita lu  na  Czystem  w W arszaw ie  
zm arł w s traszn y ch  m ęczarn iach  28-letni 
włóczęga, S tan isław  Szczygielski.

K ilka ła t  tem u  Szczygielski p raco w a ł j a ­
ko u rzęd n ik  w jed n e j z p ry w a tn y ch  firm  w 
W arszaw ie. Z ara b ia ł dużo pien iędzy . Pew ne
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Ratujmy nasze zielarstwo!
Coraz częściej mówi się o lecze­

niu ziołami; z półek aptecznych mie­
szanki z.ołowe wypycnają specyfiki 
syntetyczne, mówi się nawet o na 
miastce ziołowej herbaty, o wprowa­
dzeniu ziół do naszego codziennego  
menu. Oprócz zwykłych krajanek, pi­
jamy ekstrakty, soki, intrakty, pięk­
nie opakowane tabletki sproszkowa 
nych leKÓw roślinnych i t. p.

Farmakogno7ja dochodzi do wnio­
sku, ze Dłądziliśmy, używając tylko 
cherniKahe, że zatruwaliśmy się nie­
potrzebnie przez tyle lat i że wielki 
rozkwit chemii kosztował nas djżo, 
duzo zdrów.a. Słowem—przeżywamy 
obecnie nawrót do ziołolecznictwa, a 
cc więcej do leczenia się ziołami pro­
dukowanymi u nas w Kraju.

Wileńszczyzna chlubnie idzie w 
pierwszym szeiegu pionierów tego  
prądu, dlatego zresztą, że mamy tu 
piof. Muszyńskiego że nasze ziemie 
są najbogatsze w zioła dzikorosnące 
i że od 50 1 at rozwija się u nas han­
del roślinami leczniczymi, które wy 
wozi sie za granicę w dość dużej ilo­
ści. Konsumcja ziół wewnątrz kraju 
wzrasta ciaqle corocznie, ostatnio o 
12— 15°/«- Świadczy to chyba najdo­
bitniej o popularyzacji ziołolecznictwa.

Na Ziemiach Wschodnich produk- 
cia ziół może odegrać bardzo ważną 
roię w życiu gospodarczym, lecz trze­
ba zająć się tym poważnie, a me po 
dyletancku, jak dotychczas. Możemy 
z niei zrobić poważne źródło docho­
du ws!, a przede wszystkim małorol­
nych i bezrolnych.

Przyjrzyjmy się, kto i jak zajmuje 
się produkcją surowców leczniczych. 
Zbieraią wieśniacy, tak, jak kro umie, 
najczęściej dosyć brudno, kupuje od 
nich hardiarz-przejezdny łachmaniarz, 
sklepik, lub agent firmy zielarskiej— 
ludzie, którzy w 90 proc. nie znają 
się zupełnie na ziołach, odsprzedają 
je dalej, przy tym zioła zmieszane 
od kilku handlarzy stają się nieraz 
czymś, nieDodobnym do właściwego 
surowca. Idą potem do hurtowni, któ­
ra segreguje je i przerabia, ale czę­
sto są takie wady ziół, których już

rrzeróbKa i doczyszczenie nie usunie, 
takie ziółsa idą już wprost do kon­
sumenta.

Propaguje się leczenie ziołami, 
ale muszę się przyznać, że gdy przy­
pomnę sobie, jak się je wytwarza, to 
wolę zatruwać się chemikaliami, o

których jednak wiem, że są czyste i 
bez domieszek obcych, Sadzę, że to 
samo odstręcza niejednego, a pro­
dukcja z'ół ponosi wielką stratę.

Musimy uprzytomnić soDie, że zio­
ła to przecież lekarstwa, przyjmowa­
ne najczęściej do wewnątrz, że po­
winny leczyć, a nie truć. Tymczasem  
nikt o to nie dba. Ratujmy naszą 
produkcję ziół przed samobójstwem  
Rozwija się pomyślnie—brońmy przed 
załamaniem, pielęgnuimy ją, bo sta­
nowi ona nasze wielkie bogactwo i 
nasze zdrowie.

Trzeba Drodukcwać zioła z pełną 
świadomością, że są tc leki, które 
nie nasi wrogowie, a może my sami 
konsumować będziemy.

W pierwszym więc rzędzie powin­
na iść akcja uświadamiająca i pou­
czająca naszą wieś, by dawda suro­
wiec taki, jakiego wymaga farmaKO- 
pea.

Następnie skupywać powinni ci, 
którzy mają choć minimalne wiado­
mości o tym, co kupują i jak powin­
no wyglądać dane zioło. Trzeba, by 
składy ziół odpowiadały kardynalnym 
zasadom higieny. Dalszą pracą nad 
udoskonaleniem naszej produkcji po­
winna być standaryzacja surowców 
oraz kontrola surowców eksportowa- 
nycn. W ysyłamy zioła najrozmaitsze, 
nieraz krzyczące o  pomstę do nieba. 
Raz uda się je sprzedać, drugi raz: 
kontrola w kraju importującym od 
syłe je spowrotem. Mamy niezi-yt 
ciekawą markę za granicą. Niektóre 
jednak firmy bardzo solidnie pracują 
i wysyłają zioła pierwczoizędne —

trudno temu zaprzeczyć, ale one nie 
ratują sytuacji, bo nawrt „łyżka sm o­
ły zepsuje beczkę miodu". Muszę 
jeszcze zaznaczyć, że nie mamy żad­
nej prawie statystyki i żadnej norma­
lizacji ilości produkcji

Któż się tym powinien zająć? Kto 
się tym zajmuje? — Izby Rolnicze?— 
Dotychczas tego w swym programie 
pracy nie przewidują.

Izba Przemysłowo-Handlowa? Inte­
resuje się handlem ziołami, ale nie 
wpływa na produkcję i jej jakość.

InsDektor farmaceutyczny? — ten 
widzi już tylko surowiec apteczny.

Ministerstwo Rolnictwa i R.R.? — 
dotychczas nic nie zrobiło.

Polski Komitet Zielarski? — ten 
zajmuje się przede wszystkim plan­
tacjami i jest placówką raczej nau­
kową i bez żadnych sankcyj.

Na naszym terenie pracuje Towa­
rzystwo Opieki nad Wsią Wileńską, 
ale obejmuje małą częśc Wileńsz- 
czyzny i rozporządza małymi śroci 
kam . W Brześciu n/B. Z. P. O. K. 
uczy zbierać i coś niecoś skupuje, a 
poza tym dużo kto sie tym intere­
suje, zaczyna pracę, rzuca, psuje nie­
raz, a przede wszystkim wprowadza 
chaos. Brak nam zresztą ludzi, którzy 
by się na tym znali I którzy by mo­
gli z pożytkiem ptacować. Jednak  
kurs zielarski nie dał nam tylu pra­
cowników zielarzy, *lu wymaga teren

Produkcja zielarska wymaga do­
prawdy poważniejszego zainteresowa­
nia się nią czynników miarodajnych.

H. Stalewska.

Postulaty rzemiosła wifefiskieg i
W dniu 26 bm. pod przewodnictwem  

p-ezesa Ślusarskiego odbyło się w Zwią­
zku Rzemieślników Chrześcijan w W ilnie  
nadzwyczame zebranie członków zarzą­
dów wszystkich cechów wileńskich. Na 
zebraniu tym był omawiany projekt no­
welizacji prawa przemysłowego.

Cechy wileńskie kategorycznie w ypo­
wiedziały się przeciwko art. 14? tego  
projektu, który to artykuł oook rzemiosła 
koncesjonowanego 1 kwalifikacyjnego za­
mierza wprowadzić rzepiioslo wolne.

Cechy wileńskie uważają, żn może 
być tytko mowa o rzemiośle kwalifikacyj­
nym i do prowadzenia rzemiosła może

być uprawniony tylko mistrz mający od­
powiednie kwalifikacje.

Następnie cechy wileńskie domagają 
się, ażeby m łodzież czeladnicza znajdo­
wała się przy cechach, zorganizowana w 
f. zw. wydziały młodzieży czeladniczej

Po uchwaleniu poorawek do projektu 
ministerialnego noweli, postanowiono do 
magaf się cechów  przymusowych I za­
gwarantowania im ustawowych prew w 
tym sensie, ażeby rzem'osło polskie 
mogło odegrać przodującą rolę w  dzie­
dzinie rozbudowy miast I stworzenia sta­
nu mieszczańskiego.

JU a tf- je r ó p o r ż o w g

Honor sportowy, czy banknot 500-złotowy?
Przed hadzwyczajitym zebraniem pFkarzy

ArtyKuły moje, dotyczące meczu pił­
karskiego Polska —  Łotwa były przedru­
kowywane nie tylko Drzez prasę sporto­
wą ale i codzienną, siały się one D-zvsło 
wiową solą w oku. Sprawa przeniesienia  
meczu Polska —  Łotwa z W ilna do Ka­
towic spowodowała rozgłos, i nic dziw ­
nego, że uwaga pewnych czynników skie 
rowana została na OKręg wileński.

Był pewien moment wyczek,wania. 
Szerszy ogół społeczeństwa interesował 
się żywo, jak zareaguje na wyrządzoną 
krzywdę Wit. Dkr. Zw. Piłki Nożnej, kfó 
ry po d tjższe j dyskusji i głębszym na­
myśle zdecydow ał się jednak zaprote­
stować, podając się do dymisji.

Sprawa ta jesl wszystkim dobrze zna 
na. W racamy do niej dzisiaj dlatego, że 
w niedzielę nastąpi finał tych wszystkich 
powikłań i nieporozumień. O dbędzie się 
walne nadzwyczajne zebranie W O ZPN  
t delegatem PZPN

O d  chwili powzięcia uchwały o dy­
misji wiele się rzeczy zmieniło, a prze- 
dewszystkim uległ pewnej zmianie stosu­
nek PZPN do W ilna. Co tam dużo mó­
wić. PZPN zdał zapewne sobie sprawę 
z tego, że postąpił n eebyt właściwie.

W  W ilnie jest kilku ludzi, którzy sta­
rają sie wytworzyć opinię, że Wi| Z O  3N 
podając się c.'o dymisji postąpił źle, że to 
byt fałszywy wobec PZPN krok. Ludzie 
Cr chcą wmówić że dotychczasowy stosu­
nek PZPN c*o W iina ukladat się dealnie 
i tym samym za nisk' poziom pdkarsfwa 
w W ilnie czynią sami sieb e odpowie­
dzialnymi. (Znamienne przemówienie za­
stępcy przewodniczącego W O Z DN p. 
Szegidziewicza w dniu pow-ięcia ucf sza­
fy o dymisji). Bardzo to piękn.e, ze obu­
dziła się wśród n.eklórych członków za­
rządu skrucha, iż przyzna,ą się, że nie 
spełnili swych obowiązków, że teraz 
pragną bić się w pierś i mówić ,,moja 
taina, moie lie lk a  w ina', a!e my tego nie 
powtarzamy i w pierś bić S ie  nie zamie­
rzamy. Nie oskarżamy jednak całkowicie 
! wyłącznie W arszawy, ale twierdzimy 
w dalszym ciągu, ze współpraca by’ a 
niemożliwa.

Niektórzy twierdzą, że cały ten zatarg 
można było „jakoś inaczej załatwić", ale 
nie demonstracyjną dymisją. Zapy*ujemy,

|ak? A  jednocześnie pytamy, Jak wyglą­
dałby zarząd W O ZPN  w dniu walnego  
zebrania, w chwili, gdy kluby zapylałyby  
dlaczego to zarząd jsr/eszedł do porząd  
ku dziennego nad tak poważną sprawą, 
jak przenieś enie m eciu  międzypaństwo­
wego? Co byłoby wówczas? Pierwszy 
głosowałbym za nieudzielaniem takiemu 
zarządowi absolutorium. Nie chcę być 
żle zrozunranym, ale twierdzą z całą jfa- 
nowczością, że dymisja była jednym je­
dynym wyjściem z tej całej przynrej nie­
wątpliwie dla PZPN sprawy.

Zarząd, który podał się do dymisji, 
będzie musiał w  niedzielę umotywować 
swoj słuszny krok, a wszyscy niewątpli­
wie delegaci klubów piłkarskich W iln? na 
czele z. W KS Śmigły, Ogn.skiem KPW  
I Makabi nie będą dtugo zastanawiać 
się, żeby zsolidaryzować się z zarządem  
I domagać się od d-slegata PZPN wy­
jaśnień.

Nie trzeba tutaj łączyć spraw finanso­
wych. Chodzi bowiem, o prestiż i o wy­
walczenie dla siebie nieco innego, niż 
dotychczas, traktowania. To, że W ilnc 
jest jednym z najsłabszych okręgow, to 
jeszcze nie znaczy, żeby PZPN popierał 
I miai się liczyć z tymi okręgami, kłóre 
mają najwięcej głosów na walnym se 
braniu.

W niedzielę utw.orzony musi być 
wspólny front wszystkich delegatów k ij-  
bowych. Powinna być jednomyślność 
uchwat, bo tylko wówczas uda się d c  ść 
do celu.

P7PN powinien nareszcie zrozum ie  
że w okręgach pracują ludzie, którzy 
swój cenny czas poświęcają pracy spo­
łecznej i nie mają może nieraz takiej sa­
tysfakcji, jak członkowie zarządu g łów ­
nego PZPN, nie mają może takiego za­
dowolenia moralnego, jak w W arszawie. 
U na> praca jest o w iele trudniejsza i bar 
dziej odpowiedzialna. Powinna więc być 
harmonia w pracy, a nie rozdźwięk. Har­
monia w pracy będzie wówczas, gdy bę­
dzie wzajemne zaufame. Wilno,- jak I in­
ne zresztą okręgi nie powinno dopuścić 
Ho tego, żeby PZPN wszystkie inne -okrę­
gi uważał jako podlegle sobie urzędy 
i w sposób biurokratyczny zalatw'st nie- 
kióre sprawy.

Na zakończenie odpow .edi „b ukow-

com" warszawskim. Sd o H bez p ie n ię d z y  
trudno propagować. W arszawa m ljła  
pieniądze, ma więc ptywalnie i stacTony 
Ma posady —  ma w ięc ł zawodników  
kaperowanych z prowincji. W  Ino nie 
miało pieniędzy, nie posiada więc ani 
jjływalrrl, ani te i reprezentacyjnego sta­
dionu, a bez urządzeń technicznych trud 
n o  mówić o  jjopularnosci sportu I o or­
ganizowaniu poważniejszych imprez.. Są 
to rzeczy tak Jasne, że tylko ’s,k może 
twierdzić Inaczej.

N iedzielne zebrrnie zaoowiada się 
więc wyjątkowo Interesująco. No porząd­
ku dziennym jest jedna sprawa: dym.sji 
zarząau, no I Wybory nowych władz. 
Dobrze się stało, * •  posiancw .ono, ze  
względu na ważność spraw, dopuśc'ć do 
głosu wszystkie kluby wileńskie. Jest to 
piękny gest ze strony zarządu, który po­
dając iię  do dymisji spułnił w  100%  
swój obowiązek, ctn iąc bardziej nonor 
sportowy, niż banknot 5 ?  złotowy,

J. N.

Piszą do nas...

Prośba p tta c iy wiejskich 
do Monopolu Tytoniow ego

N ajliczn ie jszą  rzeszę  pa laczy  w yrobów  
m onopolow ych  ly ton iow ycli stan o w i rzesza 
ro ln icza.

Że jed n ak że  rzesza ta  w p rzew ażn ej sw ej 
w iększości n ie m a do czy n ien ia  z p ió rem  
j.rz tlo  nie w ylew a sw ych żalów' i sk a rg  na 
p ap ier. T ym  sam ym  sk arg i te ograniczaj-!) 
się p rzew ażn ie  do sw ego k ó łk a  rodzinnego  
w zględnie sąsiedzkiego.

A sk arg i tc na  P, M. T b rzm ią  już  od 
daw na.

B rzm ią bez echa, gdyż >v c iągu  tego cza 
su zm ian  w w yrobie  n a jw ięce j chyba  ro z ­
pow szechnionego „p aliw a" , jak im  jes t ma 
c lio rk a, k o n su m o w an a  p rzez pa laczy  w iej 
sk ich , p raw ie  n ie w idać. >

W praw d zie  sk aso w an a  p raw ie  zo sla ła  ma 
c lio rka  t. zw. zw yczajna , n a jla ń sza , chociaż 
I n a js łab sza , lecz p o w sta ła  w zam ian  m achor 
ka „n a jp rze d n ie sza "  —  droższa.

D la ro ln ik a  p rzy  tym  drobnego  „n a jp rze d  
n ie jsza"  je s t to  pew nego ro d z a ju  „ ra ry ta s" , 
a w ięc je j  w cale n ie  używ a, chyba w b rak u  
„m ach o rk i p rz ed n ie j" , gdyż in n e j obecnie w 
sp rzedaży  n ie  m a.

Na tę  to w łaśn ie  „m ach o rk ę  p rz ed n ią"  są 
ogólne n a rzek an ia .

W ięc p rzed e  w szystk im  n a  zby t w ygóro 
w aną cenę, Jak n a  p ro d u k t ogólnej konsum  
cjl p rzez  w arstw y  n a jb ied n ie jsze  (60 groszy 
za paczkę  60-cio g ram ow ą) a zatem  p rzew aż­
nie pó łdn iow y  zaro b ek  ro b o tn ik a  w iejski* 

B°-
Poza  tym  p ro d u k t ten  n ie  jes t jed no lity , 

g d y ż  t r a f i a j ą  się p r a w i e  w  k a ż d e j  p a c z c e  

d o ś ć  grube  o d n o g i  żył l i ś c i o w y c h ,  n i c p o c ł ę t e ,

k tó re  trzeb a  po  p ro s tu  usuw ać, jak o  nfepod- 
d a ją re  się  sp a lan iu  czy to  w tu tce , czy 
t e i  w ł. zw. „b an k ru tce " , o raz  d ro b n le j po 
eięle k aw ałeczk i tychże żył liściow ych , wy 
p a d a ją re  p rzy  sp a lan iu  pap ie ro só w  z tu tek  
1 „ b a n k ru te k "  p rzew ażn ie  w stan ie  rozża 
rzonym  n a  u b ran ie , u szk ad za jąc  je  p rzez  wy 
pa łan ie  d z tu r I dziurek .

N astępnie  jeszcze jed n a  „b o iączk a1. M a­
chorka  ta  sp rz e d rje  się w yłączn ie  ty lk o  w 
paczkach  po 50 gram ów , jak k o lw iek  inno 
ty ton ie  są w  sp rzedaży  w .p aczk ach  po 25 
g ram ów  P on iew aż  z m ach o rk i te j  korz.ystn 
lu dność  ni jbiednle.isza, n iem ogąca  często ­
k ro ć  zdobyć sie na  00 g - h a n d la rze  p rzeto  
idąc n a  sp o tk an ie  k u p u jący m , sam i dzielą 
paczki 5C-gramowe n s  połów ki- Jakkolw iek 
przez w ładze sk a -b o w e  jest to su row o  za- 
b io n ione .

Rodzi się  num ow oli py tan ie , czy s tan  ta 
kl nie  m ógłby  być zm ien iony  w m yśl życzeń 
I p o trzeb  k o n su m e n ta  —  palacza , bez n a ra  
fa n ia  go p rzy  tym  na  d o d atkow e s tra ty  w 
Dostnci zn iszczonych  u b rań .

N ależałoby  przypuszczać , w  m yśl doś 
w iadczeń p rzeo w o jen n y ch  w  tym  k ie ru n a u , 
że żyły liściow e ty ton iow e, pocięte  m aszy 
nowo n a  d ro b n iu tk a  „sieczkę", z pow odze­
n iem  m ogłyby być w p ro w ad zo n e  do u ż y tk u  
palaczy w ie jsk ich  ja k o  g a iunek  m ach o rk i 
zw ykłej, t. zw. d a w r ie j  „ży łk i".

D ałoby lo pew ną oszczędność n ie  tylko 
P M. T m u, lecz i palaczom  M achorka zaś, 
i zw. obecn ie  „ p rz e d m ą 1*, rzeczyw iście mog 
łaby za  lak ą  uchodzić, po usun ięciu  z niej 
zyl liściow ych (żagurow ), w zględnie otrzy­
m ać in n ą  nazw ę, p o zo sta jąc  w te jże  sam ej 
cenie. N a tom iast m ach o rk a  „iżyłka/ m ogła 
by' być sp rzed aw an a  w cenie o 50 p ro cen t 
niższej, t. j. po P.O groszy p aczka  50 g ram  i 
po 15 groszy za 25 g ram  ku obopólnem u za 
dow oleniu.

N aw et w razie  kon ieczności p o d d an ia  
„ży łk i"  d o d a tk o w em u  p re p a ro w a n iu  dla 
m ożliw ości sp a lan ia  je j  w „ b a a k ru tk a c h  
Cży też  „kozich  n ó żk ach ' —  P  M. T . nie 
byłby n a  tym  s tra tn y , a  p rzec iw n ie  zyskał 
by. gdyż p ro d u k t len  s ta łby  się oczywiście, 
ze w zględu na  tan io ść  pow szechnym .

W . Dek

Przyp , red . O trzym ujem y listy  rów nież 
t d  pa laczy  fa jek , k ló rzy  n a rze k a ją , że ty ­
toń  t. zw. „ p rzed n i fa jk o w y "  zaw ie ra  b, du 
# j  b ady li, n a d a jąc y c h  się  jedyn ie  do w yrzu 
cenią.

C zytelnicy n as i ap e lu ją  do  P. M. T., by 
u s te rk i te  zo sta ły  usun ięte . Nic w y d a je  się, 
by sp e łn ien ie  tych  życzeń k lijen lów  było  rze 
czą b. t ru d n ą  lu b  godziło  d o lk iiw ic  w budżet 
M onopolu.

proszki BOIU GŁOWY

GRVP5E i KATARZE
b h h b e h h b h h h b w

Sstiadir zosiacif treeiony 
pałkowi ariyW b. oreeiyśdi

Jh k  w iadom o. Z arząd  m iasta  postanow ił 
u fundow ać sz ta n d a r  jed n em u  z pu łk ó w  a r 
ly lerii. W ręczen ie  sz tan d a ru  n a s tąp i w dn 
św ię ta  N iepodległości 11 lis topada , S praw a 
p ro g ram u  u ro czy sto ści b y łą  p rzed m io tem  ob 
rad  w czorajszego  p len u m  Z arząd u  ir iasta  
Zdecydow ano n a d ać  Je i b a rd zo  u roczyste  r a ­
my. Do W arszaw y  u d a  się d e 'cg a  ija  Z arżą  
d a  m iasta  n a  e re ie  r  p rezy d en tem  d r. Małe- 
szew skim  i w ręczy sz ta n d a r  P a n u  P rezy d en ­
towi R zeczypospolitej, Jako głównemi> zw ie­
rzchn ikow i sił in ro jn y c h . N astępn ie  sz tan d ar 
me być p rzen azan y  p. M arszałkow i Śm igłe­
mu R vdzow l, k tó ry  w T ę c r y  go spe -jalm * 
p rzyby łe j do W arszaw y  d e ljg a c ji pu łk u .

W  W iln ie  w  d n iu  12 lis to o a d a  w obec­
ności rep re z en tan tó w  spo łeczeństw a m iejsco  
w jo, p rzedstaw icie li w ładz, całego p rezy ­
dium  M ag istra tu  1 R ady  M iejskie j n a  stop- 
n iacn  sta rego  R a tu sza  odbędzie  się  dalszy 
ciąg u roczystości p rzek azan ia  sz tan d a ru .

S z tan d a r w ykonyw any  Jest 

wie.
W arsza-

Kurs instruktorski
Od 8 do Sb lis to p au a  odhyw ać się berliie 

w W iln ie  d^ugl in s iru n to rsk i k u rs  boksera 
k l w O środku  W F. Z głoszenia p rzy jm ow ane  
14 do 1 lis to p ad a

K ierow nikam i k u rsu  będą ko t. Jan u sz  
Ż m udziński ł M aterskl. Na zakończen ie  k u r  
su odbędzie się egzam in. K urs ien w ykorzy

steć  pow inna  p rzed e  w szystk im  p ro w in c ja , 
zg łaszając  ja k  n a fw ięce j k an d y d a tó w . Zglo 
szen ia  bezp o śred n ie  p rzy jm o w an e  n ie  bę 
dą. 9

T rzeb a  w ięc zg łaszać  się p rzez  odnośne 
k o m en d y  p o w ia tow e p rzy sp o so b ien ia  w o j­
skow ego.

Gimnastyka dla pafi niestowarzysz.
W zorem  la t ub. w ta li  O śro d k a  W F  w 

W lln l-  odbyw ać się będą  ćw iczenia g im nr 
styczne d la  pań , k tó re  n ie  n a leżą  do żad n y ch

k iu b ó w  ł sto w arzy szeń  sp ortow ych , Giuina 
s tykę  d la  p a ń  n ie s to w arz /szo n y c h  prow adzić  
będzie M azu rk i-w iczó w c”

W niedzielą mea bokserski
P ie .w szy  m ecz b o k se rsk i c m is trzo stw o  

drużynow e W iln a  odbedzie  się  w n a jb liż szą

Kobiety uprawiała sport
T-w o K rzew ienia  K u ltu ry  F izycznej Ko­

b iet rozpoczęło  sezon  jes ien n y  g im n asty k ą  
w sali Sokoła w W iln ie  p rzy  ul. W ileńsk ie j 
10. Ćwiczenia odb y w ają  iię  we w to rk i 1 pią* 
ki od  godz. 17 do 19 w dw óch g ru p ach . Prócz 
g im n asty k i o dbyw ają  się tren in g i g ier gpor 
t< wych, a  p rzede w szystk im  sia tków ki.

O p ła ta  m iesięczna za g im n asty k ę  w ynosi 
75 gi, a za sia tków kę 50 gr. P an ie  k tó re  n ie 
n a leżą  do T ow arzystw a K rzew ien ia  K u ltu ry  
F izycznej K obiet m ogą rów nież uczęszczać 
na g im nastykę, ale uiszczać m uszą nieco w yż 
sze op łaty .

Jednocześn ie  Z arząd  T ow arzy stw a  k o m u ­
n ik u je , że w sezonie z im ow ym  u ru ch o m io n e  
będ ą  dw ie sekcje : n a rc ia rsk a  i ły żw ia rsk a . 
Z ap isy  do tych  sekcy j p rz y jm u je  se k re ta r ia t  
wc w to rk i, czw artk i i sobo ty  od  godz 18

do 20 w lo k a lu  p rz y  u). O rzeszkow ej 11 w 
lck a lu  Ligi M orsk iej 1 K o lon ialne j.

M iesięczne z eb ran ie  w szystk ich  członk iń  
T o w arzy stw a  odbędzie  się 28 p a źd z ie rn ik a  o 
gedz 18 w lo k a lu  w łasnym . O becność w szysi 
k ich  cz ło n k iń  obow iązkow a.

Na czele T ow arzy stw a  K rzew ien ia  K ultu  
ry  F izy czn ej K obiet sto i p. Jadw iga  Buczyó 
sk a  T o w arzy stw o  liczy obecn ie  okoIo 200 
członk iń . G im nastykę p ro w ad z ić  będzie H a 
-łicka - IIo łow niow a.

P an ie , k tó re  n ie n a leżą  dc  T o w arzystw a, 
p cw in n y  czy m prędze j zap isać  się. Z aznacza­
m y, że jes t to  jed n a  jed y n a  o rg a n iz ac ja  spor 
li wa ko b ie t w W iln ie . G im nastyka  p ro w a ­
dzona jes t w yłączn ie  d la  p ań , 1 n ic  tak , jak  
w  szeregu innych  k lubów , koed u k acy jn ie .

Są do odebranie odznaki PZP
O środek  W ych. Fiz, w W iln ie  p o d a je  do 

w iadom ości, że n adeszły  ju ż  z W arszaw y  od 
znak i p ły w ack ie  d la  tych . k tó rzy  w sezonie 
s ta rto w a li w zaw odach  o odzn ak ę  Polskiego 
Z w  Pływ ackiego . O dznaki w ydaw ane są we 
w to rk i i p ią tk i o godz. 12 w k a n ce la rii O ś­

ro d k a  W . F . w W iln ie  ul. L u d w isa rsk a  4.
Jednocześn ie  O iio d e k  W F  k o m u n ik u je , 

że zam sł a lo w an y  zo sta ł te le fo n  m ie jsk i N r 
l a —26. Możns w ięc po ro zu m iew ać  sie z O i 
ro d k iem  bezp o śred n io  a nie tak  ja k  popi-zed 
n io  p rzez  c en tra lę  w o jskow ą. - —

niedzielę  w sali O śro d k a  W F  w W iln ie  o 
godz. 18.

N a r in g u  w alczyć będ ą  d ru ży n y  AZ-S-u i 
E lek tritu .

A kadem icy  w y s tąp ią  n a jp ra w d o p o d o b n ie j 
w n a stęp u jąc y m  sk ładzie  L en az in , Ł u k m ię , 
S zczypiorek, M oraw ski, Igor, Z nam ierow ski 
i P o la so w .

E le k tr it  zaś w składzie: Galiczyn, złagią- 
ski, K ulesza, Sazanow , Iw iAskl, Unton, Pmhc 
asa.

K rąży  jed n ak  pogłoska, że AZ.* z rez y f  cu 
Je z ro zeg ran ie  m is trzo stw . O d by łby  *!ę wi<G 
ty lk o  m ecz to w arzy sk i, a o m is trzo stw o  w ft 
czyłby w tak im  raz ie  E le k tr it  1 WK-®, Sąjffi

ty

Anglia Me uinala 
Louisa ł i  mistrza Świata

Angielska lede.acja bokserska uehwa 
liła oficjalnie nie uznać Murzyna Joe 
Louisa za mistrza świata wszystkich wag. 
Zdaniem angielskiej federacji, nikt nie 
m a obecnie prawa do tego tytułu. Do­
piewo zarządzona rozgrywka meże wy- 
lo rić  mistrza świata. Kandydatami do te| 
rozgrywki mogą być przeae wszystkim  
Nlermec Schmeling i Anglik Farr.
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Trzeba byt konsekwentnym
Apel da sonieczefistwa mwegrddzklego

Znamiennym i wiele® pocieszającym  
objawem jest fakt, że lepiej sytuowane 
społeczeństwo, a także urzędnicy, zaczy­
naj ą coraz w ięcej pop.erać miejscowy 
handel i rzemiosło. M ożna już pow.e- 
dzieć, że panujący w swoim czasie sno­
bizm kupowania każdej, nieraz najdrob­
niejszej rzeczy codziennego użytku w od 
ległych dużych miastach, należy do prze  
szłoścl. Dzięki w ięc temu, a przede wszys 
tkim dzięki zrozumieniu potrzeby p o cie­
rania Dolskich placówek, życie gosoodar 
cze zaczyna nabierać w Nowogródku i 
wych rumieńców —  być może już nieda­
lekiej —  prosperity. Smut.ie lata krótkiej 
egzystencji chrześcijańskich sktepow mi­
nęły bezpowrotnie. W stępujemy w nowy 
okres pod hasłem opanowania rynku go­
spodarczego, a w:ec powołania do życia 
jak najwięcej chrześcijańskich p'acówek  
przemysłowych, handlowych i rzemieśl­
niczych

Kluczem do tej akcji jast gotówka 
( deaodny. chociażby krótkoterminowy 
kredyt. Jedyną i najpoważniejszą insty­
tucję* obsługującą w Nowogródku han­
del, przemysł, rolnictwo i rzenrosto jest 
Komunalna Kasa Oszczędności.

Ale żadna instytucja bankowa nie mo­
że spełnić należycie swego zadania, o ile 
pie ma również dopływu. Totej dzisiaj,

kiedy pod wpływem akcji Obozu Zjedno  
cze"ia Narodowego powsłała wśród no­
wogródzkiego społeczeństwa silna ten­
dencja do rozwijania polskich placówek 
gospodarczych, staje się rzeczą koniecz­
ną, aby każdy w miarę swych możliwości 
przyczynił się również do zwiększania 
wkładów oszczędnościowych w Nowo­
gródzkiej Komunalnej Kasie O szczędnoś­
ci, które ło kapitały użyte zostaną na po­
parcie placówek gospodarczych, przyno­
sząc wkładającym pełną gwarancję do­
brej lokaty i satysfakcję spełnienia obo­
wiązku obywatelskiego.

 ̂ Szczególnie dotyczy to sterników1 
m iejscowego społeczeństwa I wyższych  
urzędników.

Trzeba być konsekwentnym. Jeżeli się 
chce na pidwdę promiemować w miejscu 
swego stałego pobytu zdrowym przykła­
dem dobrze zrozumianej misji społecz­
nej, należy także lokować własne oszczę­
dności tylko w miejscowej instytucji ban­
kowej, przyczyniając się w  len sposób do 
wydatnej rozbudowy m iejscowego życia 
gospodarczego.

Nadmienić wypada, że  wkłady 
oszczędnościowe w K K, O . otoczone są 
bezwzględną tajemnicą I zabezpieczone  
powiatowym majątkiem komunalnym, co 
daje pełną gwarancję bezpieczeństwa.

Uporządkował wiejskie cmentarze
Zbliża się Święto Zmąrłych, zwane 

Zaduszkami. Szcz ególna .to chwila dla 
łych, którzy żyją, którzy w dzięczność i pa 
mięć Tamtym są winni.

* * #

Za wioską, gdzie czerni się kępa sta­
rych drzew —  cmentarz. O grodzenie je­
go bywa różne. O d drogi, tuż za rowem 
ciągnie się płot, przeważnie ze źle oc.o- 
sanych żerdek, przymocowanych wikliną 
do słupków w linii poziomej. Kilku żer­
dek już brak, niektóre zaś leżą na ziemi. 
Furtka cmentarna też oderwała się od 
słupka i „spoczyw a" w ro w e  O bok leży  
krzyżyk z drzewa.

Pozostałe boki cmentarza są albo 
otwarte, albo osłonięte... drutem kolcza­
stym, pozostałym z czasów wojny.

W nętrze cmentarza przypomina raczej 
kurhany. M ogiły poryła, krzyże połam a­
ne, a ścieżek nikt tu chyba nie znaczył, 
bo chodzi się po zapadłych gi obach. 
W szystko to zarosło dzikim z!elskim, na 
krórym bułwieją też co roku spadłe  
liście.

Ludność poznaje mogiły swych przód  
ków po drzewach, krzakach, kamieniach 
specjalnie dla tego celu położonych, po 
wbitych kotkach, a nawet po odległości 
od drogi, czy któregoś z boków cmen- 
larza.

Trzeba przyznać, że ostatnimi czasy 
wiele zaniedbanych cmentarzy zostało 
jako lako naprawionych, jednak, ogólnie 
rzecz biorąc, sprawa ta wymag* dużej 
j’eszcze uwagi, a nade wszystko pracy 
rak ludzkich.

B W B B — 8 W

Opieka nad yrobami, to obowiązek 
każdego żyjącego, to nakaz sumienia 
każdego chrześcijanina.

Przy okazji muszę tu wspomnieć o 
wandalizmie na cmentarzach. Są źli ludzie 
którzy, jeśli nie kradną czegoś na cmen­
tarzach, to niszczą wszystko. A  już okrop 
ną rzeczą jest odbijanie trzeciego ramie­
nia na krzyżach prawosławnych, co spo­
tykałem podczas mych przechadzek w 
czasie lata-

W idziałem takt oto smutny obraiek. 
W  pewnej g łośnej miejscowości, łu ł ko­
ło łoru kolejowego i dużego traktu do 
W ilna, zna,dują się dwa groby z czasów  
wojny światowej. Pochowani łam są żoł­
nierze rosyjscy, o czym świadczą krzyże 
niegdyś łrzyra.nienne. ledno ramię, dol­
ne, jest odbite, ogrodzenie zaś połama­
ne. I dziw  naprawdę, jak 1 czemu do­
puszczono przy lak ruchliwym miejscu 
(gdzie j'est kilka organizacy] społecznych)
do takiego zniszczenia.*

M oże zaopiekuie s:ę ktoś owymi gro­
bami, w przeciwnym razie zmusi mnie to 
do dokładnego podania opisu te] miej­
scowości. W ówczas będzie wialki wstyd 
dla tych, którzy są za to moralnie odpo­
wiedzialni.

Oto są luźne uwagi na myśl o zbliża­
jącym się Święcie Zmarłych.

Jan Hopko.

£POpierajcie pierwszą w  3(raju Spół­
dzielnię Przeciwgruźliczą w  powiecie 

wileńsko-trockim.

Informator reklamowy m. Baranowicz
„REKORD1' * G. Cyryński
Baranowicze, Szeptyckiego 35. tel. 129 
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ELEKTRIT- RADIO
hajdogodniejsze warunki spłaty.

—  C e n y  n i s k i e  —

B . M riro p o leta itisH i
B ą ra n o w lc z i, S r .  p ły tk ie g o  24, te l. 280

W yłączna sp rzed aż

zn a n . a p a ra tó w  ra d io w y ch
światowej marki T EL  E F E M  HEIM
SUPERHETERODYNY prąd o w e  i b a te ry jn e  c m i­

n im a ln y m  zużyciu p rą d u  i n isk ie j c en ie

Firmn chrześcijańska

W. 5K0TAREK
Baranowicze. Szeptyckiego 24 

p o l e c a *
manufakturę, galanterię, kołdry 
własnej pracowni, kilimy kosow­
skie oraz firanki ęcznej roboty.

Radto „ESB R O K 11
N ajlepsze  w św ińcie

m aszyny dd szycia  „PFAFF"
po  c e n a c h  k o n k u ren cy jn y ch  p o leca

S. G ERASIMOWiCZ
Baranowicze, Mickiewicza 5

F irm a ch rześc ijań sk a

N ow ootw arty  ch rze śc ijań sk i sk lep

Galanterii i Manufaktury 
Z o fii B a tu ro

B aranow icze, M ickiewicza 7 
po leca : w szelką b ie liznę  m ęsk ą  t d a m ­

sk ą  po  c e n a c h  K onkurencyjnycn

N ow ood restau ro w a  ny ch rześc ijań sk i

Hotel „AP-5LL0”
B aranow icze P o l s k ie ,  

ul. Rynnow a 12 v is-a-v is st. osoDowej
Z a p .a sz a  p o d ró żn y ch  n a  w ygodny 

o d p o czy n ek .

KRONIKA
fPRŹnZ'ERN.

58
C zw artek

Dzlł Szymona I Tadeusza 
Jutro N eTcyza I Euzebii

Wschód słońca — g. 6 m. 16 
Zachód słońca —  g. 3 m 32

n o w o g ró d zka
—  Z  wędrówek po Nowogrodku.

Najbardziej uczęszczana w Nowogródku 
jest G óra Zamkowa. Piękne są widoki z 
tej góry. Błądząc oczami po nagich bez  
barwnych polach, pokrytych już gdzie­
niegdzie zielonym kobiercem oziminy 
i zrzadka rozrzuconymi zagrodami w iej­
skimi, wypływają wspomnienie i obrazki 
sprzed wielu, wielu lat, kiedy to w tym 
a tym domku mieszkali cl a cl ludzie, 
kiedy tam rosła duza sosna, a łu znowu 
stata kurna chatka; nie szkliła się wtedy 
kamieniami ta droga do Litówki, niw św‘e 
cii łysinami las państwowy i nie było te­
go parku. W zrok zatrzymał się właśnie 
na tym parku. Pusto i głucho. Tylko w po 
bliżu parkanu ul 3-go Maja coś się ru­
sza, jakby żywe szare kamienie. To gęsi. 
W idocznie w ptocie są d iiury. W idzia­
łem jeszcze gdzieś taki obrazek. Aha, na 
cmentarzu wojskowym. Tam również po­
wyrywane są sztachety. Zaniedbują nasz 
cmentarz Kiedyś dużo o nim się pisało. 
Zmieniło się na lepsze, ale ogrodzenie  
znowu szwankuje, szczególnie od ulicy 
Kolejowej. Należałoby usunąć te wszyst­
kie braki, I to teraz, przed Zaduszkami, 
oczyścić groby wojskowe, ogrodzić I po­
prawić furtki...

Patrzę na bielutką Farę, pokrytą czar- 
wonym Kapturkiem, Latem na stokach 
pagórka pasły się kozy. Kto wie, czy na 
tym miejscu nie palono kiedyś niebosz­
czyków, a w ypływający stąd strumyk nie 
był świętym ruczajem. Dziś stoją nad nim 
białe ustępy. „Upiększają" one także 
I nowozabrukowaną ulicę Farną. Pod łym 
względem nie w iele się zmieniło...

A le  jdą nowe czasy. Słyszę wtaśnie 
głosy szkolnej młodzieży. Są ppłnl w er­
wy I zapału, śnią o rekordach, lotach, 
Wynalazkach I chwale rycerskiej Starsi 
im patronują, walcząc już dzisiaj o lepszą 
drogę do wielkiej przyszłości

Chciałoby się w iedzieć, jak wyglądać 
będą te okolice za lat 100— 200 jak się 
ułoży wtedy życie ludzkości I czy się 
utrzymają te stare mury świetnego nie­
gdyś zamczyska? Chyba nie, zwłaszcza 
gdy I nadal łobuzy wyrywać będą z fun­
damentów duże kamienie I rzucać je z 
hukiem po srokach. Nie pomagają widać 
ostrzegające tabliczki. Trzeba tu stałego 
dozorcy, albo I policjanta z karabinem.

Kaz.
—  Przygotowania do obchodu 11 go 

listopada. O dbyło  się organizacyjne ze­
brania w sprawie obchodu 11-go listo­
pada. W ybrano komitet na czele z p. 
Zbrojce Zygmuntem I ustalono program 
obchodu. Przewiduje się m, in. p rzt- 
marsz grup organlzacyl na kopiec M ickie­
wicza, zapalenie tam stosu, akademia dla 
młodzieży i dla dorosłych oraz zabawy! 
w sali straży pożarnej I w  „Ognisku".

Poza tym ma być zalecona dekoracja 
bakonow  z tym, że za najlepiej udeko­
rowany balkon przyznana będzie na­
groda, które wpłacona zostanie na FON.

—  Odprawa prezesów I komendan­
tów Strzelca. W  ub. n leddeię odbyła się 
oo nabożeństwie w kościele św Michała 
odprawa prezesów i komendantów Zwią­
zku Strzeleckiego Do zebranych przemó­
wi1 naisampierw prezes p. Galiński, po 
rem na poszczególne tematy przemawia­
li: p. Polif Marian, p. Buczek ! p. Pol­
kowska.

—  M O RD ERSTW O  POD N O W O ­
G RÓ D KIEM . Z  piątku na sobotę zamor­
dowana została za 5 lelcam kobieta. W  
związku z tym przytrzymani zostali dwaj 
nowogródcy murarze, którzy pracują w 
pobliżu miejsca zamieszkania tej kobiety, 
kupowali u niej mleko,

Kliilp Kasi teflM
w Nowogródku

przyjmuje wkłady od 1 zł., za­
łatwia Inkaso, skupuje waluty 
ooce, pośredniczy w kupnie 
I sprzedaży papierów wartoś­

ciowych.

BARANOWtCKA
—  Posiedzen ie  B ady M iejskiej. W e śro

dę, dn. 3 lis to p ad a  o godz. 18 udbędzie się 
w lo k a lu  Z arząd u  M iejskiego k o le jn e  p o re  
dzenie R ady  M iejskiej.

—  K an a lizac ja  I w odociągi. B aw ił v Ba 
ranow iczach  inży n ie r-sp ec ja lis ta , k tó ry  prze 
p ro w ad ził s tu d 'a  nad  m ożliw ościam i p rze ­
p ro w adzen ia  w B aran o w iczach  k a n a lizac ji i 
vodociągów . S praw a ta  je s t obecnie om a 
v ian a  przez Z arząd  M iejski.

— R ep ertu a r kin . —  Apollo: „Dziew 
rzę ta  z N ow olipek". C asino: — „M ak  o świ 
f ie“.

L I  OZ K A
—  DY SPROPORCJA— W sąd z ie  okręgo  

w ym  w L idzie  ro z p a try w a n o  p rzy  drzw iach  
z am k n ię ty ch  sp raw ę  1£ letn iego  Ja n a  Boh- 
dzle la, o sk arżo n eg o  o  usiło w an ie  zgw ałcenia 
40-letn iej A lek san d ry  C hopkow ej.

Sąd sk a z a ł J .  B olidzie.u  u -  um ieszczenie 
w zak ładz ie  po p raw czy m  na 1 ro k  z zawio 
gżeniem  w y k o n an ia  k a ry  n a  la t  3.

NIES WIEŚKA
—  N a o g ó ln o p t isk it pop isy  reg io n a ln e  

m ające  się  odbyć w operze  w W arszaw ie  z 
te re n u  pow . n ieśw iesk iego  w y jad ą  z n ad  
g ran iczn y ch  gm in trzy  g rupy  z k a p e lą  ludo 
wą, a  m ianow ic ie  —  gru p y  m or oczańska 
fańska  i ho rb u n o w szczań sk a .

—  W y staw a  ow oców . W  N ieśw ieżu w bu 
d y n k ach  w ydz. pow . odbyła  się w y staw a O- 
woców. P o n ad to  p rzed staw io n e  by ły  szkód 
n ik i d rzew  ow ocow ych o raz  ch em ik alia  do 
Ich zw alczan ia. W ystaw a m ia ła  n a  celu  zaz 
n a jn m ien ie  ro ln ik ó w  z odm ianam i, k tó re  
n a jlep ie j o p łaca ją  się n a  z iem iach  Nowo- 
gródczyzny.

—  PŁONĄ SUSZARNIE LNU. W e wsi 
Jakszyce , gm. k leck ie j sp ’on ę le  doszczętn ie  
d u ża  su sza rn ia  lnu  b ędąca  w łasnością  g ro ­
m ady. W raz  z su sza rn ią  spa lił się zapas lnu 
należącego do g o spodarzy  ta ta rs k ie j  ko lon ii 
O rda. W  br. razem  sp łonęło  ju ż  15 suszarń , 
w raz ze lnem  n a  te ren ie  pow ia tu .

—  TAJNY UBÓJ. — M ieszkaniec Nieświe 
ża B iskupsk i Jan  z zaw odu rzeźn ik  dokonał 
p o ta jem nego  u b o ju  w sw oim  chlew ie w iep­
rza  U boju  d o k o n a ł w w aru n k ac h  n ad zw y ­
czaj n ieh ig ien icznych  i grożących  niebez 
p ieczeństw em  p o żaru , gdyż w iep rza  opalał 
m aszynką  do lu to w an ia . W ieprza  zakw estio  
nuw ano.

—  Za oszustw o. N ow ogródzki Sąd O krę 
gowy n a  sesji w yjazdow ej w N ieśw ieżu roz 
p a try w ał sp raw ę  oszustw  d o k onanych  przez 
m -ców K łecka Z girskiego K am ila, B ronisla  
wę 1 F lo r ia n a  Z girskich  1 S tefana  Szvngela. 
Za zaw ie ran ie  f ik cy jn y ch  um ów  1 w y tacza­
nie f ik cy jn y ch  jjrocesów  n a  pods*awie któ 
ry th  u zyskał n iep raw n ie  re n tę  in w alid zk ą  — 
Z girski K am il sk azan y  został 2 la ta  w ię­
zienia, F lo r ia n  Zgirski ni 2 la ta , żona jego 
B ronisław a Z girska n a  1 tok 1 S tefan  Szyn 
g fl n a  8 m iesięcy. O sta tn im  n a  m ocy am ne 
sf.ii k a rę  z łagodzono do połow y

GRODZIFtiSHA
—  E nerg iczna . P. W iśniewrskt A leksander 

taro  p rzy  ul. Lew o - N adbrzeżnej Nr. 13 
zam eldow ał po lic ji o tym , że w łaścic ie lka  te 
goż dom u p. Szemiz Zofia w celu zm uszę 
go do opuszczenia  m ieszkan ia  w ybiła  mu 
wszystkie szyby w oknach .

— R o m antyczna  ucieczka 17-letm ej uezen 
nlcy. P . S akson  W ojciech , zam ieszkały  przy 
ul. Jag ie llo ń sk ie j złożył zam eldow an ie  w po 
licji o tym , że 23 bm . około  godz 3 w nocy, 
ró rk a  Iren a  la t  17-tu, uczen ica  2-ej k lasy  gim 
nazjum  k raw ieck iego  w G rodnie zbiegła z 
dom u z n iezn an y m  m ężczyzną.

—  K row a pod ko tam i m oto rów ki. W  tych 
dn iach  poc iąg  m o to ro w y  Nr. 765 zdąża jący  z 
G rodna do W Itna  n a  267 k ilo m etrze  przeje  
chał pasącą  się k row ę, n a leżącą  do Janków  
Bkiej M arli ze wsi P o d k rzy żak i gm w :erca- 
liszskiej.

—  PIŁA T SK4ZANY ZA OBRAZĘ F O II  
(MANTA. D obrze zn an y  n a  tu te jszy m  teren ie  
d z la ła rz  n a ro d o w y  P iła t  A tanazy odpow la 
dat onegdnj p rzed  Sądem  G rodzkim  za ob ra  
eę p o lic jan ta

13 s ie rp n ia  P tta t  będąc  p ija n y  a w a n tu r-  
w ał się n a  p rzedm ieśc iu , n gdy st. Drzod. 
Uzlęblo ch ciał doprow adzić  go do posto run  
kn o b raz ił go, n azy w ając  p o lic jan ta  żydów 
sklin p a ro b k iem  1 łapow nik iem .

Sąd G rodz .i (p. sędzia  K ozłow ski) skazał 
P iła ta  na  6 tvgodnl bezw zględnego aresz tu . 
Skazany zapow iedzia ł apelac je.

—  ĆO GRAJĄ? —  T ea tr M lejsklt P rem ie 
ra kom edii N iew iarow icza „Gdzie d iabe ł nie 
m oże".
K i n a :  Apolio: „S k łam ałam ";

P a n : „M ały cza ro d zie j" ;
H elios: na scenie rew ia  „M ów t ko 

ch an iu " , n a  e k ran ie  „Ca 
rew iez".

M aleńkie L ux: „Blorid C arm en".

Nocny d y żu r ap tek i: Dziś d y żu r ap tek i
„K resow ej" przy  pi. B atorego.

Ra eo cfeo?n}ą w
In sp e k to r L ekarsk i W ojew ództw a W ileń 

skiego sporząd z ił w ykaz zach o io w ań  i zgo 
nów n a  cho ro b y  zakaźne  i inne  w ystępu jące  
nagm inn ie  w w ojew ództw ie  w iiensk im  za 
czas od t7  do 23 bm . Z ano tow ano  465* za ­
chorow ań  na  odrę, 67 w ypadków  z ach o ro ­
wań na jag licę  31 w ypadków  płonicy , 34 
gruźlicy, w tym  6 zgonów , 14 w ypadków  du- 
ru brzusznego , w tym 1 zgon, 11 w ypadków  
błonicy, 5 róży, 4 grypy, 1 ospów ki, 0 wy 
padków  k rzu śćca  i 1 w ypadek  zak ażen ia  p o ­
łogowego.

WOŁKOWTSHA
—  P ożeg n an ie  D o b o r o w y c h .  24 bm . Zw.

R ezerw istów  Koło gm. B isŁupiecc u rząd z iło  
u roczyste  pożegnan ie  p o b orow ych , o d ch o ­
dzących  do służby  czynnej.

R efera t oko licznościow y w ygłosił Ignacy 
H ap ref. wych. ob. zaś w m ien iu  ZR pozeg 
nal noborow ycli p rezes k o ła  B olesław  H ertel 
w im ien iu  Zw Strz. —  prei.es K B akłażec.

Po zakończen iu  o ficjalnego  pożegnania , 
w sa li posiedzeń  ra d y  gm innej, d la  p oboro  
wych zo sta ła  u rząd zo n a  w spólna h e rb a tk a

—  POŻAR W IATRAKA W  PaSU TY - 
( Za CH. O negdaj o godz. 13 sp ło n ą ł dosz­
czętn ie  w ia tra k  z desek, k ry ty  gontem , zn aj 
du jący  się w odległości 200 m tr, od wsi Pa 
su lycze gm . izab e lió sk le j, naieżący  do m le- 
tz s a ń c ó w  te jże  wsi P io tra  P o tapow ieza  I 
B ron isław a K ozaka, w arto śc i ’ 800 zł. ts

—  ODNALEZIONO ZW ŁOKI STARUSZKI. 
Na po lu  oko ło  wsi C yganbw ka, gm . m iędzy 
rzeck ie j o d n aleziono  zw łoki N a talii Lew a 
now lczow ej, la t 65 m ieszkank i te jże  wsi

L ew anow ieżow a im a n a  p raw d o p o d o b n ie  
śm ierc ią  n a tu ia ln ą .

—  HO JNY DAR. Koło Z iem ianek w W oł 
kow ysku  o fia ro w ało  na rzecz tu t. O ddzia­
łu PCK zł. 250, z p rzeznaczen iem  na organ! 
zację  w kró tce  m ającego  być o tw artego  przez 
tu t. Oddz. PCK W iejsk iego  O śrcd k a  Zdrow ia 
w R ohożnicy.

—  CZYJ APARAT FOTOGRAFICZNY? — 
Podczas rew iz ji p rzep ro w ad zo n ej u  A bram a 
M ileraj, zam . w W ołkow ysku , podejrzanego
0 k rad zieże  o d n aleziony  został a p a ra t  fo to  
g ra ficzny  f-iny „K odak". Ja k  tw ierdz i Hi- 
ier, a p a ra t  ten  k up ił on u  n ieznanego  m u 
oso b n ik a  za 7 zł. Z achodzi jed n a k  podejrzą  
nie, że a p a ra t ten  pochodzi z k radzieży .

P I Ń S K A
—  W idły , k o łk i 1 siek iery  n a  stole sę­

dziow skim . Sąd O kręgow y w P iń sk u  ro zp a ­
tryw ał onegdaj sp raw ę  m ieszkańców  w s: ba - 
stycze, pow. p ińsk iego , R om ana, A dam a i 
M atrony R yszkow ców , o sk arżo n y ch  o c ięż ­
kie pobicie  m ieszkańców  te jże  wsi 70-lcf- 
niego M akara  Szydłow ca i M ichała Chlebuaa.

T łem  sp raw y  był sp ó r o g ru n ta  g ro m a­
dy wsi B astycze z w łaścicielem  m a ją tk u  tej- 
żi* nazw y B akun ienko , k tóry  w ydzier aw ił 
sporn«  g ru n ta  R om anow i R yszkow cow i. P o ­
szkodow ani Szydłow iec i C hlebus, jako pe ł­
nom ocnicy g rom ady w ie jsk ie j, wyszli k ry ty ­
cznego d n ia  n a  w spom niane  g ru n ta , aby do ­
konać o rk i. R yszkow cow ie sp o tka li ich uz­
b ro jen i w w idły, ko łk i 1 s iek iery  1 n ie donuś 
d li n a  sp o rn e  tereny  oraz  pobili obu do 
u tra ty  p rzy tom ności, p rzy  czym  Szydłow iec 
doznał z łam an ia  czaszki, peknięcfa  jelit 1 
szeregu innych  ciężk ich  obrażeń . Chlebus 
n a to m ias t odn iósł k ilk a  rar. w głowę, bok
1 t. d. O baj pobici m usieli odbyć d łuższą k u ­
rac ję  w szp ita lu . Z dum iew ający  jest zasób 
sil żyw otnych  u  70-letnicgo Szydłow ca, po 
m im o b a rd zo  c iężkich  ran , w yzdrow iał.

A rsenał b ro n i uży te j przeciw ko  poszko­
dow anym  w p ostaci w ideł, ko łków  żelaznych 
I siek ier, roz łożono  ja k o  dow ody rzeczow e, 
na sto le  sędziow skim .

R ozpraw ie p rzew odniczy ł s ę d t.a  B łoński. 
O skarżenie p o p ie ra ł prok, K raw iec. B ronili 
o skarżonych  adw okaci A Berg i Sz, Pass. 
Jako  pow ód cyw ilny  w im ien iu  poszkodow a- 
n jc h  w y stąp ił adw . A. Gutow ski.

S ąd  sk aza ł R om ana na  1 ro k  1 4 mieś., 
Adam a i M atronę  Ryszkow ców  n a  1 rok  
w ięzienia każdego. P rócz  tego zasądził na 
rzecz p oszkodow anych : S z jd ło w ca  100 zł. 
i C hlebusa 500 zł. ty tu łem  odszkodow ania. 
O brona zapow iedzia ła  apelac ję .

W!LEJSKA
—  But sa R odziny W ojskow ej. Rodzina 

W ojskow a w W .ilejce o tw o rzy ła  z począ t­
kiem  ro k u  szkolnego bursę . O piekuje  się n ią  
z ram ien ia  R odziny W ojskow ej członk in i 
p. K rystyna  E nglow a, k tó ra  m ieszkając  o 
k ilkanaście  k ro k ó w  m a m ożność sta łego czu 
wania n ad  życiem  p o w ierzonej je j opiece 
m łodzieży. Poza  tym  jes t jeszcze o p łacana  
przez R odziną W o jsk o w ą  w ychow aw czyni, 
k tó ra  b ezpośredn io  k ie ru je  biegiem  spraw  
w bursie.

Życie w b u rsie  jest u łożone  tak , iż nie 
k ręp u je  zb y tn ia  in d yw idualnośc i poszczego - 
nych dz.eci, a zarazem  zm usza je  do su ­
m iennego o d ra b ia n ia  Iekcyj. Za n isk ą  o p ia tą  
zn a jd u je  w b u rsie  pom ieszczenie  okoto  20 
dzieci. M ają one w iększą sa lkę  do zabaw  
i o d ra b ia n ia  le k c y j. Sypialnie są  u trzy m an e  
estetyczn ie  i czysto. Pożyw ien ie  o trzy m u je  
dzia tw a 4 razv  dzienn ie  B u rsa  jes t zao p a ­
trzona  przez  T ow arzystw o  R ozw oju Ziem 
W schodnich  w b ib lio teczkę  złożoną ze 160 

książek.
O fic ja lne  o tw arc ie  i pośw ięcenie bu rsy  

odbyło się 17 p aźd z ie rn ik a , w d n iu  św ięta 
K O. P. Na pośw ięcen iu  byli ohecn . s ta ro ­
sta H enszei, ppłk . K urcz, in sp e a to r  szkolny 
L askow ski, R odzina W ojskow a i sporo  
gości. W . R.

NadiPtyda w lasach państwowych 
w pow. świąclaftsMm

Z  polecenia sę c .ie g c  sleaczego are­
sztowany zustał I osaazony w więzieniu  
w Swlęciartach nadleśniczy lasów państwo 
wych Int. Stanisław K U R CZYN . Areszto­
wanie nastąpiło w związku z nadużycia­
mi popełnionymi przez niego w czasie

pełnienia obowiązków służbowych.
Poprzednio aresztowano dwu leśniczych 

M ichała P ILE C K IE G O  I M ichała ŁA W R Y ­
N O W IC Z A  oraz kilku kupców leśnych 

Straty ponleslonfe przez skarb państwu
w v n e su  około 120.«ńJ zł. lut.
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Ziem Wschodnich U. 5, B.
P ra c a , p o d ję ta  p rzez  T ow arzystw o  R oz­

w oju  Ziem  W sch o d n ich  n ad  podn iesien iem  
Ziem  W schodu ,c l. do  poz iom u ogólnopol 
gkiego, była i je s t cicną, bez in tereso w n a  i 
rzetelni) p ra cą , m c  też dziw nego, że z dn ia  
n a  d z .eń  zdobyw a now ych en tu z jastó w  P ra  
cz ta  szczególnie jest p o c iąg a jąca  d la  a k a ­
dem ików , ja k o  o d p o w iad a jąca  ich  w y k sz ta ł­
cen iu  i u p o d oban iom , a p rzez  n ich  znów  
zdobyw a u zn an ie  i p rzy ch y ln o ść  starszego  

-spo łeczeństw a, a n aw et św ia ta  naukow ego, 
czego dow ód m ieliśm y na  osta tn im  p o sie ­
dzen iu  R ady W y d zia ło w ej W yd zia łu  L ek a r 
ik .eg o  USB.

Na posiedzen iu  tym  K u ra to r A kad. Koła 
R ozw oju  Z iem  W schodn .ch  USB prof. d r 
m ed. Jńozołow ski W łodzim ierz , k tó ry  sta łe  
In te re su je  się  p ra c ą  m łodzieży i b ierze  w 
n ie j  u d z ia ł, w sp ie ra jąc  sw oim i rad am i, od- 
czj tał sp raw o zd an ie  z dz ia ła lnośc i pom ocy 
lek a rsk ie j dla ludnośc i po lesk ie j. Pom oc tę 
lo rg an izo w a li n a  Obozie K ola M łodycli T, 
R Z. W . p rzy  w spó łudzia le  Akad. K oła R. 
Z. W . U S. B., członkow ie tegoż, studenci 
m edycyny  S m oleńsk i W alen ty  i M akarew icz 
L een tiusz  Oto k ilk a  zdań  ze sp raw o zd an ia  
o pom ocy  lek a rsk ie j w O bozie w M łynku 
nad Styrem , ilu s tru ją cy c h  p racę  w śród  Pole 
H u k ó w .

...„P rzy stęp u jąc  do p racy  w ytknęliśm y 
dw a k ie ru n k i, k tó ry ch  sta ia łiśm y  się trz y ­
m ać: 1) d o k ład n e  pozn an ie  w aru n k ó w
zdro w o tn y ch  m ieszk ań có w  okolicznych 
wsi, o raz  szerzen ie  wrśró d  n ich  zasad  h i­
gieny i zw alczan ie  zabobonów  i p rz e są ­
dów , 2) n iesien ie  pom ocy lek a rsk ie j m iej 
scow ej łuoności, przez ud z ie lan ie  p o rad  
i w y d aw an ie  n iezam ożnym  b ezp łatnych  
lekarstw ...

...W łasnoręczn ie  m usieliśm y zrobić 
stó ł, szafk i, półkę, sofę do  b a d an ia  cho­
ry c h  1 Inne rzeczy, p on iew aż  obóz nie 
m ia! n a  to  funduszów ... A m bulatorium  
było  czynne przez całą  dobę...

...W  celu  poznan ia  w aru n k ó w  zd ro ­
w o tn y ch  m ieszkańców  okolicznych wsi, 
U rządzaliśm y wycieczki, w czasie k tó ry ch  
w ygłoszono 7 re fera tów  na tem aty  w alki 
ł  ch o ro b am i zakaźnym i i k ilkndzicsią t 
n a  tem aty  ogólne".
O azw ierc iad łcn iem  p racy  są cyfry  p rzy  

J t f l  p o rad  lek a rsk ich  zam ieszczone w spra- 
W oidan .u . P rzy ję to  osób 722, k tó ry m  udzie 
łon 1212 porad . Jeżeli do tego dodam y 070 
lab la g ó w  pom ocn iczych  i 24 w y jazd y  do 
•iężk o  chorych  i s p rzy p ad k ach  nag łych , to 
'O trzymamy n a  p raw d ę  b a rd zo  im p o n u jący  
b ilan s  p racy . P ró cz  p racy  w am b u la to riu m , 
(n lodzł lek a rze  op iekow ali się 153 dziećm i, 
zpędza iącymi w ak ac je  na  pó łk o lo n iach : w 
M łynku n. S tyrem , B iałe j i B orow ej, 

j  D alej czytam y w sp raw o zd an iu :
,.Z pow odu b ra k u  n a rzęd z. le k a r­

skich. by liśm y często bezrad n i wobec 
chorego , lu b  m usieliśm y się puszczać na 
b a rd zo  ryzykow ne zabiegi... Z w y datną  
pom ocą dla am b u la to riu m  p rzeszed ł Za 
rz ąd  Główmy T. R Z. W . w W arszaw ie, 
p rzy sy ła jąc  spo ro  lek arstw . Za p racę  o t­
rzy m aliśm y  zap ła tę  m o ra ln ą , to słowa 
żeg nających  nas ze łzam i polcsznków 
„N ecbaj w as Bóg b łogosław ić  i w erne na 
d ru h e  lato  do nas".
P ra c a  pozy tyw na, p ro w adzona  przez To 

war.zystwo R ozw oju Ziem V schodn ich , po- 
wlDna znaleźć  żywy oddżw-ięk w sercach 
m łodzieży  ak ad em ick ie j, a szczególnie m ło ­
dzieży re k ru tu ją c e j się z tych  z.icm i rozu 
to ie jące j m oże n a jle p ie j ich potrzeby .

Mgr, J- Dz.

Połączenie s *j organizacyj wiejskiej 
i miejskie] 0 Z K w piw. dzrnieńskim

W  G lębokiem  odbyto się połączone  
oosiedzenie prezydiów organizai_ji miej­
skiej i wiejskiej O ZN , O rgan.zację miejs­
ką reprezentowali W anda Suszyńska i 
dyr. W ojakiewicz, a obwód powiatowy 
dyr Nlewiarowicz, Korkozowicz i H lebo­
wicz oraz członkowie obu organizacyj.

Na posiedzeniu dokonano fuzji obwo  
du Dowiatowego i organizacja miejską 
OZN.

Na przewodniczącego połączonych  
organizacyj wybrano dyr. Niewierowicza, 
na w iceprezesów W ojakiew icza i Korko- 
zowicza, na sekretarzy Suszyńską i Hleoo  
wicza, skarbnikiem zaś został Czarny.

Fuzja tych organizacyj nastąoita ze 
względu na ujednostajnienie proqramu 
działania I usprawnienie organizacji pra-

E ch a  arg-f1 idWt

Konkurs 
no Wieczorynkę
Rozgłośnia wileńska ogłosiła przed  

paru dniami konkurs na tekst w ieczoryn­
kowy. Termin konkursu upływa dnia 6 
grudnia rb Nagrody wynoszą 150 zł., 
100 zł., 75 zł. oraz 5 nagród pocieszenia 
wyznaczonych przez firmę Centra w Po i 
naniu

Teksf wieczorynkowy oprócz humoru, 
dowcipów, piosenek i id. może zawierać 
jakąś ideę dydaktyczną np. zwalczanie 
nożowniciwa na zabawac.i Gorąco po­
lecamy ten konkurs uwadze pp. nauczy­
cielek I nauczycieli. Kto iak kto, ale nau­
czycielstwo codziennie stykając się ze  
wsią potrafi wykorzystać tekst w ieczoryn­
kowy nie tylko *cłla zabawy ale i do nau 
lei. Jeżeli pierwszy konkurs się uda, mt 
żemy na pewno przypuszczać, że nie bę 
dzie to konkurs ostatni.

Ostatnia Wieczorynka (u Ciotki A lb ;no 
w e:) odznaczała się wszystkimi zaletami 
„albinowskim1" trudno więc coś skrytyko 
wać.

Śpieszę zaznaczyć, że tydzień temu 
wyrządziłem niechcący krzywdę Kaska­
dzie, zapisując na rachunek Ciotki pracę 
zespołu Kaskady. Prostują ło tedy ninlej 
izym, w ołając „N ‘ech żyje Ciołka I Niech 
tyje Kaskada!".

W racając jeszcze do Fredry pragnę w 
paru słowcch rozważyć zagadnienie czy 
d o  iądana jest osobna rad:ofonizacja 
Fredry da użytku szkolnego? Sadzę, że 
mikrofon będzie cennym uzupełnieniem  
wykładu literaiury polskiej, należałoby 
wlec albo zawczasu zwrócić uwagę nau­
czycielstwa na audycje fredrowskie albo 
dostosować godziny. U nas jest to spec­
jalnie ważno ze względów językoznaw­
czych. Nasza młodzież szkól średnich po 
winna eudycy,' fredrowskich pilnie słu­
chać.

Dzieło A . M :llera „Teatr na Litwie" za­
wiera szereg informacyj o repertuarze da 
wnvch teatrów w ‘iećskich. M oże bodaj 
częśe tegc repertuaru ocalała? Czy by nie 
warto tam poszperać i coś z tego zradio- 
tonizować? Są tam również i rzeczy mu­
zyczne.

Popularność „Żołnierza Królowej Mada 
gaskaru", „Jadzi-W dowy" św iadczy; że 
przyszła moda na „myszkę", Poszukajmy 
tedy myszek l w WTnie.

Aresztowanie córkś fabrykanta
pod zarzutem działalności antypaństwowe]

W  sterach robotniczych W ilna roze­
szła się wczoraj wiadomość o aresztowa­
niu działaczki lewicowe) I członkini 
ppr  w W ilnie S. Zaeówny, córki fabrykat?

la wileńskiego.
Z .  ówne osadzono w więzieniu Ste­

fańskim. Zarzuca się |ef działalność an­
typaństwową («).

W niedzielę może wybuchnąć 
strajk autobusów

Ub. nocy odbyło się walne zebr .ile 
pracowników fszoferów f konduktorów) 
„Arbonu".

Zebranie zwołane zostało w związku 
i  udzieleniem wymówienia pracy 1® Pn ’ 
cewnikom, o czym donosiliśmy wczoraj.

Dyn keja Arbonu powiadomiła praco 
wnlków, że zgodziła się cofnąć wymowie 
ple 3 pracownikom. W ym ówienie ufrzy-

PO GRUNTOWNYM REMONCIE 
ZOS TriL-fl OTWARTA

R E S T / i B  U R A C J A

„ I T AL I A"
■y.elita 49, fob. ho t. Ita lia) te l. 13-61
Codziennie koncertuje pietwszo* 

r z ę d n y  z e s p ó ł  m u z y c z n y

„The Henr-ąg Band*
pod k ie r. H e n ry k a  S zp ilb e rg a

mano nadal w mocy obecnie już tylko w 
stosunku do 7 pracowników W alne zebra 
net postanowiło kategorycznie domagać 
się cofnięcia wymówienia Jeszcze trzem 
pracownikom.

Co  do pozostałych czterech walne ze  
branie postanowiło zrezygnować z żąda­
nia pozostawienia k h  przy pracy, ponie­
waż pracownicy cl zaangażowani zostali 
stosunkowo niedawno, a mianowicie w 
le c i; r. b.

O  ile dyrekcja Arbonu nie cofnie wy 
mówienia w ciągu najbliższych trzech dnt 
walne zebranie postanowiło od niedzieli 
proklamować strajk

Zlazd 7.v. Młode! Wsi
W  dniu 31 bm. odbedzie się w sali 

Ogniska Kolejowego w W ilnie II (XV) 
walny zjazd Związku M łodej W si żiem i 
W ileńskiej. W  zjeździe weźm ie udział 
delegacja rrdodziezy wiejskiej z Estonii.

cy. W y ło r :ono sekcję do spraw rzemieśl­
niczych, której powierzono zadanie zor­
ganizowania najbardziej potrzebnych kur 
sów czeladniczych I uczniowskich w  ce­
lu wzmożenia dopływu nowych sił do rze 
miosła.

k r o n ik /
Przepowiednia pogody wg. PIM'a na 

28.10. 37 r. W  dalszym ciągu pogoda bez 
zmian. Rankiem mglisto i miejscami chmur 
no. w ciągu dnia pogoda słoneczna. W i 
dzielność dobra, jedynie rano słabsza.

C iep ło , temperatura dniem około 18C.
W iafry z południo-wschodu i połud­

nia —  ac ne słabe, górne około 40 km 
na godzinę.

D YŻU RY APTEK:
Dziś w nocy  d y ż u ru ją  n astęp u jące  ap tek i: 

Sapożn ikow a (Z aw aina 41); Rodowicza 
(O strob ram ska  4); S-ów A ugustow skiego 
(M ickiewicza 10): N a rn u tta  (Sw. Jaó sk a  2) 
I Zasław skiego (N ow ogródzka 89).

P o n a d to  s ta ie  d y ż u ru ją  n astęp u jące  a p te ­
ki- P aku  (A ntokolska 42); S zan ty rc  (Legio­
nów  10) i Z ajączkow skiego  (W ito ldow a 22)

H O T E L

„ST. tiEORGES"
w  W I L N I E

Plerw szorzędny  — Ceny p rzystępne  
Telefony w pokojach

Hotel EUROPEJSKI
Pierw szorzędny — Ceny p rzystępne. 
Telefony •  pokojach W bna -sobowa

MIEJSKA.
—  S tud ia  n a d  herb em  m . W i l n a .  Jak  

ju ż  donosiliśm y, obecnie toczą się p race  nad 
usta len iem  h e rb u  in. W ilna . W y ło n io n a  zo­
sta ła  sp ec ja ln a  K om isja, k tó ra  o dby ła  już 
trzy  posiedzen ia . K om isja ta  n a  osta tn im  
swym  posiedzen iu  postan o w iła  w ydelegow ać 
a rch iw ariu sza  dr. A dam usa do W arszaw y , 
T orunia , G dańska, L w ow a i K rak o w a na 
przeciąg  9 dn i celem ^orien to w an ia  się  w 
tam tejszych  m ate ria łach .

T ej treści w niosek  K om isji H erbow ej roz 
p a try w an y  by ł n a  w czorajszym  posiedzeniu  
Z arząd u  m iejskiego. M agistrat postanow ił 
spraw ę w ysłan ia  d i. A dam usa zaakcep tow ać. 
W zw iązku  z tym  delegat W ilna  w n a jb liż  
szych dn iach  w yjedzie do w spom nianych  
wyżej m iast.

—  Z prac podkomisji opieki nad ozie 
cklem I młodzieżą, W  dniu 26 b. m. od­
było się pierwsze orqaniracvjne posiedze 
nie podkomisji opieki nad dzieckiem i 
młodzieżą w Zarządzie Miejskim. Prezy­
dent miasta poinformował ooecnych, że 
zadaniem podkomisj1 będzie opiniowanie 
co do podziału funduszów pomiędzy In 
styfucje opiekuńcze, oraz opracowywa­
nie zasadniczej wspóloracy między orga­
nizacjami społecznymi, zajmującymi się o- 
pieką nad dzieCniem I młodzi sżą. Na 
przewodniczącego podkomisji wybrana 
została jednogłośnie p. Hitlerowa, kłóra 
jest jednocześnie delegatką miasta do 
W ojewódzkiego Komite.it Op'ek. nad 
Dzieckiem i Matką.

—  Magistrat wykupuje pasy ziemi nad 
brzegiem W illi. Na ostalnim posiedzeniu  
mag.stratu postanowiono wykupić szereg 
pasów ziemi od poszczeq nych właści­
cieli posesyj na brzegiem W ilii dla roz­
szerzenia I uregulowania w  przyszłości 
ulicy Brzeg Antokolski.

  Budowa Centrali Straży Pożarnej.
Jak się dowiadujemy Zarząd Miejski po­
słano ił naoyć plac przy zbiegu ulic R> 
dza Śmigłego i zaut Komendanckiego o 
obszarze około 14 fyrięcy metrów kw. 
Plac powyższy uznany został za n„jdoga  
dniejszy dla zamierzonej budowy centra 
I! sbaiv pożarnej w W iinie Projektowa­
na centrala mieścić będzie garaże i ko­
szary strażackie.

SPIJA W Y  SZKOLNE.
  K ierow nictw o Szkoły O dzieżow ej Im

„P ro m ien isty ch " n in ie jszym  zaw iad am ia , że 
w arsz ta ty  Szkoły (ul. Źcligow-skiego 1— 18) 
p rz y jm u ją  zam ów ienia  w-chodząee w- zak res 
k raw iec tw a  m ęskiego.

Z am ów ienia (na u b io ry  m ęskie, m u n d u r­
ki szko lne  i l. d ) .  p rzy jm o w an e  są  w p o n ie ­
działk i, śro d y  i p .ą tk i od  godz. 12 do 15, w-e 
w tork i, czw artl i i soboty  od godz. 8 do 14 
m in. 30.

Z E R K A N IA  T O l i c Z Y n
—  „Co n a l e ż y  w i e d z i e ć  p r z e d  z w i ą z k i e m  

m a ł ż e ń s k i m * .  28 p aźd z ie rn ik a  w O śiodku  
Z drow ia (W ielka 46) dr, W. M oraw ski z ra 
m ien ia  T-w-a E ugenicznego wygłosi odczyt 
na tem at ,.Co należy w iedzieć p rzed  zwiirz 
kicm  m ałżeńsk im ".

P oczątek  o godz. 6 w. W stęp  wolny.
—  „Św iętość a doskonałość**. W  p iąlck  

29 bm. o godz 19 w Sali Sodalicji (ul. Zain 
kow a 8) odbędzie się 3 w ykład  re lig ijn y  ks.

RienTosJo p̂ ecfiło 
sprowsdsankL rxen eś̂ lkćr 

z Ipycb dî Infc Polski
Związki rzemieślnicze rozpoczęły akc 

ję dom aga:ącą się zakazu sprowadzania 
na ziemie wschodnie robotników i rzemie 
ślnlków z innych dzielnic Polski.

Rziemieślnicy wileńscy żądanie swe 
motywują tym, że  sprowadzanie rzemieśl 
ników z innych dzielnic odbija się na ich 
słanie zatrudnienia.

Pożegnanie poborowych
Pożegnanie odchodzących do odazia- 

łów poborowych z m. W ilna odbędzie się 
w niedzielę 31 bm. o godz. 12,30. Po­
żegnaniu ma mieć charakter biesiady 
arłystyczno-muzvcznej

HEATk  I MUZYKA
TEATR M IE JSK i NA POHULANCE.

—  ‘IsHJnl-e w ystępy  J .  R om anów ny I M. 
M aszyński -go. —  Dziś. we czw artek , dn. 28 
p aźd z ie rn ik a  o godz. 6.15 w lecz, pow tórzen ie  
c ieszącej się  pow odzeniem  g łośnej trzy ak to  
wej k o m ed i’ A. C w ojdzińskiego „ F re u d a  T e­
o ria  Snów “  w k o n certow ym  w y k o n an iu  Jan i 
ny R om anów ny i M ariusza M aszyńskiego. — 
Ceny m iejsc  specja lne .

—  K oncert Cliieko I la r a  w T ea trze  n a  
P ohulance! Dziś, we czw artek  dn. 28 p a ź ­
d z ie rn ik a  o godz 8.45 wiccz. odb»-,zie się  
jed y n y  k o n cert fen o m en aln e j p ian is tk i ja ­
p o ń sk ie j CHIEKO HARA, la u re a tk i k o n k u r­
su szopenow skiego, k tó ra  w y kona  bogaty  
p ro g ram  zbiorow y z n a jce ln ie jszy ch  dziel 
lite ra tu ry  fo rtep ian o w ej. a  m ianow icie : — 
Bach —  K oncert w łoski, R. S chum an —  K ar 
n aw ał w ioski on. 9, M. Aavel —  S o n alina , 
Cl D ebussy  —  E stam pes, F r. C hopin  —  a) 
2 E tiudy , b) Scherzo  B-m oll, c) N o k tu rn , d) 
B allady, e) 2 M azurki.

B ile ty  w cześn iej do n abycia  t k asie  teat 
ru  „ L u tn ia "  od godz. 11 do 4, zaś od godz. 
5 w k asie  te a tru  na  Pohulance.

TEATR MUZYCZNY „LU TNIA ",
—  D ziś „K w iaf H aw a ju "  p rzep ięk n a  ope­

re tk a  P aw ia  A L raham a o now oczesnej m u ­
zyce i d o w cipnej treści, w k tó re j popisow e 
ro le  m a cały  zespól T ea tru .

—  „ P a le s tra n t"  o p e re tk a  M iliócitera je d ­
n a  z n a jp ięk n ie jszy ch  w re p e rtu a rz e  eu ro ­
pejskie! tea tró w  operetkow ych , sp ec ja ln ie  
zaś u lu b io n a  w Poisce  dla po lskiego stu d en c ­
kiego środow iska  daw nego K rakow a, w k ró t­
ce -wchodzi n a  re p e r tu a r  T ea tru  „L u tn ia".

—  „L egenda  o P iaśc ie" , w idow isko  d la 
dzieci s ta rszy ch  i m łodzieży k tó re  n a  p re ­
m ierze doznało  en tuz jastycznego  p rzy jęcia , 
pow tó rzona  będzie w  n iedzielę n a jb liższą  o 
godz. 1,3-ej w po łudnie .

Cesiy nabiału I lal
Oddział wileński 2w. Spółdzielni 

Mleczarskich 1 Jajczarskich notował 
19 b. m. następujące ceny nabiału i
iaj w zło tych :
Muslo zł 1 Kg: hurt: ‘detal

wyborowu 3.10 3,40
stołowe 3 . - 3.30
soione 3.— 3.30

Sery za 1 kg:
edamski czerwony 2.60 3 0 0
ed imski żółty 2.30 2.60
IliewsKi 2.15 2.40

Jaja kopa: sztuka.
nr. 1 b 40 0.10
nr. 2 4 80 0,09
nr. 3

9 m

4.50 — .08

D o „ K u r iera  W i l e ń s k i e g o "

NEKROLOG!,
OGŁOSZENIA

i WSZELKIE KOMUNIKF.TY
po ctnach bardzo tanich I nr w a- 
runKBCh sp ec. u lgow ych przyjmuje

Biuro Ogłoszeń

sttli brabowsktep
W Wilnie, Garbarska 1, te.

Kosztorysy na żądanie.
82

pio f. d ra  Józefa  W o jtuk ie  wicza za tem a!: 
„Św iętość a  doskonałość".

—  O dczyt w S. A. (t. P . Dziś, we c z w a r­
tek o godz. 7 wiecz. w Sali S tow arzyszen ia  
T echników  p rz y  ul. W ileń sk ie j 33 zostanie 
wygłoszony odczyt inż. P. Jań czak o w icza  pt. 
„Stal g rzeb ien iow a w p rzem yśle  b u d o w la­
nym ". W stęp  wolny.

—  T ow arzystw u M uzeum  Zi :ml o rgau izu  
je w dn. 28 bm (czw artek! w sali Z ak ładu  
M ineralogii i P e tro g ra fii USB., Z ak re to w a  23 
zeb ran ie  z odczytam i': p. m gr. K łyszyńskicj 
pt. „K am ienie narzu to w e , ich  znaczen ie  nau 
kowe i h is to r .a  b a d a ń "  o raz  p. d r. R Kon 
g;ela p  t- „D zieje n iek tó ry ch  sk a ł k re d o ­
wych". W stęp  wolny. Goście m ile w iaziani.

R Ó Ż N E .
—  P ow szechny  Z akrad  U bezp. W za j. nie 

buduie  dom u. W  zw iązku  z pogłoskam i o za 
m ierzeniach  b udow y w łasnego g fach u  w W il 
nie p rzez  P ow szechny  Z ak ład  U bezpieczeń 
W zajem nych, o trzy m aliśm y  w yjaśn ien ie, żo 
Z ak ład : 1) n ie  pow ziął żad n e j decyzji o bu 
dowie dom u n a  p lacu  p. B u łhaka , 2) p lacu  
tego nie k u p ił, 3) p rac  w iertn iczych  na  nim 

aie p row adzi.

R A D 9 3
CZW ARTEK, d n ia  28 p a źd z ie rn ik a  1<J37 r.

6,15: P ieśń . 6,20: G im nastyka. 6,48: M uzy­
ka. 7,00: D zienn ik  por. 7,15 M uzyka. 8,00 
A udycja d la  szkół. 8.10— 11.16- P rzerw a. 
15.15: P o ra n e k  szko lny  d la  liceów. 11.40: 
Cli w ilka p e rk u sji. 11.57: Sygna czasu  i h e j­
nał. 12.03: A udycja po łud  13.00: W m d o m o i 
ci z m iasta  i p ro w inc ji. 13.05: „P an i dom u 
daw n ie j a dz iś" —  p o g ad an k a  1. Iw aszkie- 
w iczowcj. 13.15: K oncert życzeń. 14.25: „K ry 
s ta "  dokończen ie  now eli M arii K onopnickiej. 
14.35: M uzyka p o p u la rn a . 14.45— 16.30:
P rzerw a. 15.30: W iadom ości gospod. 15.45: 
Rozm ow a m uzyka  z m łodzieżą. 16.15: M uzy­
ka sa lonow a. 16.50: P og ad an k a. 17.00: „K ar- 
tez ju sz" —  odczyt. 17.15: —  K oncert so li­
stów  17.50: P o ra d n ik  sp o rto w y . 18.00: W ia 
dom ości sportow e. 18.10: M ała sk rzyneczka  
dła dzieci m ie jsk ich  —  prow adzi C iocia H a ­
la 18.20: R ecital fle tow y  W łodzim ierza
O strow skiego. 18.35. „Sam i sob ie"  —  rew ia 
rad iosłuchaczy . 18.50: P ro g ram  n a  p ią tek . 
18.55: W ileńsk ie  w iad. sp o rt. 19.00: „b o sm an  
K leń" —  słuchow isko. 19.35: D uety  w wyk. 
Iren y  G adejsk ie j i Jan in y  H u p erto w ej 19.50: 
P o g ad an k a . 20.00: „01ivia“ —  o p e re tk a  w 3 
ak ta ch  Nico D osta ła. Ok 20.45: W  p rzerw ie : 
D ziennik  w ieczorny i p o g ad an k a . 22 00: 
„W nika  o w łasne słow o" —  szkic lite rac id . 
22,15: K oncert k am era ln y . 22.50: Ostatine- 
w iadom ości. 23 00: T ańczym y. 23,30: Z ak o ń ­
czenie

PIĄ TEK , dn. 29 p aźd z ie rn ik a  1937.
6,15 P ieśń  p o ra n n a . 6,20 G im nastyka. 6,40 

M uzyka. 7,00 D ziennik  p o ran n y , 7 ,lo  M uzyka. 
8,00 A udycja  d la  szkół. 8,10 P rze rw a, 11,15 
A udycja d la  szkół. 11,40 P ieśn i ch ó raln e. 
11,57 Sygnał czasu  i h e jn a ł. 12,03 Audycja 
p o łudn iow a. 13.00 W iadom ości z m ia s ta  I 
p row incji. 13,05 P rzed  z im ą w gospodarstw ie  
ro lnym  —  p o g ad an k a  red. R. W ęck  iwicz.i. 
18,15 Z o p ere tek  w iedeńsk ich  14,25 „K saw e­
ry" now eia  K onopnick iej. 14,35 M uzyka po ­
p u la rn a . 14,40 K o m u n ik at Zw. K. K. O. 
R ozstrzygnięcie k o n k u rsu . 14.45 Przerw  t .  
15,30 W iadom ości gospodarcze. 15.45 „Ma 
m n sia"  —  au d y cja  d la  dz.ieci. 16.00 R o zm o ­
wa z chorym i- 16,15 K oncert w w yk jnanis 
O rk iestry  W ojskow ej- 16,50 P o g ad an k a , 17,00 
K o o p cratyslka  an g ie lska  — p ogadanka . 
17,(5 F e rru c io  B envenuto  B usoni. S o nata  r a  
sk rzypce i fo rtep ian  op. 36 a  Nr. 2 e-nioR 
17,50 P rzeg ląd  w ydaw nictw  — prof. IIem v k  
M ościcki. 18.00 W iadom ości sportow e. 18 10 
W ileński p o ra d n ik  spo rtow y . 18,15 J a „  sp ę ­
dzić św ięto? om ów i E P ioL ow /cz 18,20 W e 
czór so n a t S tan isław a Jarzęb sk ieg o  —  skrzy 
pce i N iny Soroko fo rtep ian . 13.40 C hw ilka 
n tew ska  w języku  litew skim . 18.53 P ro g ram  
n a  sobotę. 18,55 W ileń sk .e  w iadom ości sp o r­
towe 19,01) F rag m en t słuchow iskow y „N a­
po leon" 19.30 P rzerw a. 19,35 „D on Ju a n "  — 
upera W olfganga Am adeusza M ozarta. 20.45 
D ziennik w ieczorny i pog ad an k a . 22,15 „Mi- 
ijo  k a to lick ie  o s to ją  ład u  m oralnego  i spo łe­
cznego" —  odczyt wygł. ks. K rauze. 22.30 
M uzyka lek k a  z płyt. 22,50 O sta tn ie  w iado­
mości i ko m u n ik a ty . 23,00 T ańczym y. 23,30 
Zakończenie p ro g ram u . y

Czytelnia „Hmki
W ilno, Jag ie llo ń ska  IŁ— 3. Tel. 13>70

B eletrystyka po lsk a  —  o b ca  — naukow a 
—- lekturu  szko lna

K aucja 3 zl. a b o n a m e n t 1 zł, 50 gr

Czvnna od  g. 11 — 19

Wiadomości radiowe
„BOSMAN KI-IIŃ" —  w TEATRZE 

AWOIłRAŻSRL 

P rem iera  o ry g inalnego  słuch . G rab ińsk iego
T e a tr  W y obraźn i n a d a je  ze L w ow a na 

w szystkie rozg łośn ie  słuchow isko  oryg inalne  
r p o śm iertn e j spuścizny  znak o m iteg o  powie- 
tc io p isa rza  i n o w elis ty  S te fan a  G rabińskiego 
zm arłego p rzed  rok iem . G rab ińsk i jak  wyka- 
łu ju  o s ta tn ie  p race , in te reso w a ł się ży­
wo rad iem  i h a jiisa l s łuchow isko  osnu te  na 
lic życia  K aszubów  p t. „B osm an Kleń". 
Słuchow isko to zostan ie  n ad an e  d n ia  28 go 
p aźd z ie rn ik a  o godz. 19,1)0 z R ozgłośni Lwów 
skiej. Rzecz dzieje się w osadzie rv b ack ie i 
nau po lsk im  m orzem . U dział w słuchow isku  
b iorą na jlepsze  siły  le a tró w  m iejsk ich .

PANI DOMU D A W N IEJ A DZIŚ.

Z m ien ia ją  sic czasy i obycza je  ludzkie, 
rm icu ia  się sposob  życia i jego s tru k tu ra  
inaczej układały  się s to su n k i ro d z in n e  przed  
laty, in acze j w y g lądają  dziś. Rota kobiety , 
gespoayn i i p a n i dom u jest w życiu do m u  i 
rod z in y  og io m n ie  w ażną. Z as tan aw ia  się 
nad tym  i om aw ia  różn icę  m iędzy d a w n ie j­
szymi i dzisiejszym i pa lliam i dom u Zofia 
Iw aszkiew iczów na, p rzew odn icząca  O ddzia­
łu Z w iązku P a ń  D om u w W ilnie. P o g ad au k a  
w ygłoszona będzie w czw artek , dn. 28 p aź­
dz ie rn ik a  o godz. 13,0o.

U E O T A L  FLETO W Y .
F le t, jak o  in s lru m e n t solow y, sp o tykany  

jest dz is ia j b a rd zo  rzad k o . A jed n a k  przed  
l&ty w X V III stu leciu , był on  u lu b io n y m  i 
ogrom nie rozpow szechn ionym  in stru m en tem  
solowym . l)o  w irtuozów  gry  fle tow ej zali­
czało się b a rdzo  w iciu  ludzi, n ie  będących  
m uzykam i, np. F ry d e ry k  W ielki. W iciu  daw 
nicjszycli kom p o zy to ró w  w ielk ie j m ia ry  tw o 
rzylo dzieła na  flet. N ależy do n ich  i sona ta  
C-dur l la e n d la , k tó rą  w ykona  p rzed  wiMA* 
skim  m ikro fonem  W łodzim ierz  O strow sk : 
czw artek , dn. 28 p aźd z ie rn ik a  o godz. 18,20. 
A kom paniu je  L eopold  I lo rcck i.

REW IA „SAMI SOBIE".

P o p u la rn a  rew ia  „Sam i sobie", w k tó re) 
rad iosłuchacze  w ystępu ją  p rzed  m ik ro fonem , 
Je.adana zostan ie  na  a n ten ę  w ileńską  w 
czw artek , dn. 28 p a źd z ie rn ik a  o godz. 18,35.
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W łam anie do ^ ro b o w w
Oiregda] policja powiatowa w W ilej- 

ce została powiadom iona, że w m. H anu  
la gm wojstomildej, stanowiącym włas­
ność p. Jerzego W ołłow lcza, aokonano  
włamania I zbeszczeszczenla grobowca.

W łamania do grobowca, m ieszczące­
go się w parku majątku, jak wynika z za­
meldowania, złożonego przez Jerzego  
W ołłow lcza dokonano przypuszczalnie w 
nocy z l i  na 17 bm., lecz p W olłow lcz  
spostrzegł lo dopiero 19 bm.

Z W llejkl na miejsce włamania w ysła­
no niezw łocznie trzech funkcjonarluszow  
policji, którzy ustalili następujące okolicz­
ności:

Złoczyńcy przebili w murowanej ścia­
nie grobowca dwa otwory przez które

przedostali się do wewnątrz i zerwali wie 
ka c r  erech trumien. Jak twierdzi p. W oł- 
towicz, Jego zdaniem w trumnach nie by 
ło  wartościowych rzeczy W ie  jedynie, że  
na p aku  jego  zmarłe] żony znajdował się 
złoty pierścień, który zginął.

Zresztą dobrz > zbadać zawartość trum 
ny było niemożliwym ze wzgrędu na stan 
rozkładu zwłok.

Nie ulega jednak wątpliwości, że wta 
mania dokonano w celach rabunkowych. 
Zdaniem okolicznych mieszkańców w ła­
mania m5gł dokonać któryś z wilnian, 
przybyłych na teren gminy wojstomsklej 
na roboty drogowe.

Policja dwóch podejrzanych zatrzy­
mała.

lej-

Trzy zgony bliskich powo^m samobójstwa
W czoraj donieśliśmy o samobójstwie 

23-lefnlej krawcowe] E. Sulaszynówny 
O becnie dowiadujemy się uzupełniająco  
następujących szczegółów .

W  ciągu krótkiego czasu zginęli tra­
gicznie jej dwaj bracia, jeden utonął w 
W llji w czasie kąpieli, drugi zmarł na za­
każenie krwi. W reszcie kilke miesięcy le-
m m m  — w

mu zmarł je] o jciec.
O d  tego czasu Staszynówna wpadła 

w stan melancholii I onegdaj odebrała so 
bie życie przez powieszenie się.

List, pozostawiony przez samobójczy­
nię, datowany był 20 października, a 
więc napisany na 6 dni przed śmiercią.

tej

N o w tzp fo ^ o n y  w a r s z ta t  P to lirsk l!
B - c i a  P A W Ł O W I C Z E

VI lino, ul. Bosaczkowa 3, front 
w ykonuje  p race  M E B L O W E ,  bu d o w lan e ,  u rządzen ia  b iurow e 
i sk lepow e, oraz  wszelkie p race  w zakres  sto larstwa w chodzące 

—  fachow o I na  d o g o d n y ch  w aru n k a c h  —

Nienotowany sukces Pierwszy polski film obyczajowy

D Z IE W C Z Ę T A  
Z N O W O L I P E K
t i c n r & j L C M e u / s k c B ,  S T ę p o w s A l  i in.

Wyjątkowo piękny k o S o r O W y  nadprogram

H E L I O S  | Dziś. Największy film wszystkich czasów

ZaMinlony horyzont
W roli g łów nej Ronald Golman. T>s!ące artystów . G eniusz  ludzki stworzy! g igan tyczne  

wid >wIsko film ow e, w k órym  zam knęły  s te  w szystk ie m ożliw ości k in em a to g ra fii.
Nad pi o g ram  K c lo ró w k a  ..W M OJEJ GONDOLI" I aktu aln ości.

■" " " *̂ *"

c a s i n o
N on o to w an e  
ro w o d z en le

i Nelson EDDY
P oczątek  o godz . 3 30 -6 .C 0 - 8  30 —10.30.

w a rcy - 
film ie

Jeannette HACnuNALO 
„Gdy k w itn ą  b zy ”

P a ss e p a r to u t  n iew ażne

U rocza I 
n iezrów ­
n a n a Marta EGGERTHPO LSK IE ’ 'IN O

ŚWIATOWID [
n a jnow szym  prze- D j  a s  m  m  «  m  » » • .  ■ B t £  C udow ne p io seuk l 

bo ju  m uzycznym  pt. *  ■  B  §  m m m w M  m> mm m  B ogata  wystawa.
W sp a n ia ła  o b sa d a . N ad p ro g ram : ATRAKCJE 

U p rasza  s ię  o  przybyw anie  n a  początk i sean só w  4, 6, 8 1 10 W n ied z ie lą  od  2-e).

D z i ś ,  —  UluDlericy p ub liczności z „W esołej Lwowskie) Sali*
w arcyw esote] po lsk iej 
ko m o d li m uzyczne] pt. 

w p o zo sta ły ch  jo lach : A nton i Fe ner, 
L o d a  N lem irżanka . A lek san d er Żab 
czyńskt, S tan isław  S 'e lań sk i 1 Inni

Nad p ro g ram  UROZMAICONE OO PATKI. 1’ricz. seans, a  4-ej, w n ledz. 1 św . o 2-ej.

n  S J |N C * K f  i D z i ś .  —  U lubieńcy  p ub liczności zURW ISKO | S*CZfp*Q i TofiKO
BĘDZIE LEPIEJ
[ I m  M ARS Największa sensacja sezonu

R ew elacyjny n a d p ro g ra m : Mecz 
boksersk i o  m istrzostw o św iata

„S IT T IN G  B U L L “
L a i t l s — B r a d d o c k

W alki białych 
zdobyw ców  
z In d ian a m i

©«Ktrz3.S;®?iie
F irm a  „ E m k a" w łaśc. M. K iinstler w Ł o­

dzi, p o d a je  n in ie jszym  do w iadom ości, że 
po czy n a jąc  od dn. 23. X. 1937 r. p. W ard ak  
W ładysław  n ie  jes t u p ra w n io n y  do p rz y jm o ­
w ania  zam ów ień  n a  m a n u fa k tu rę  i zaliczek 
p ien iężnych  w im ien iu  wyżej w ym ien ionej 
firm y

Z am ów ien ia  poczyn ione  po te j dacie f i r ­
m a nie odpow iada

F irm a M. K iinstłer w Łodzi.

kkkkk ‘ iAAAAAA/ .Ai AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAi

L E K A R Z E
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DOKTOR M E D .
J. Motrowicz-Jurczenkowa

O rd y n a to r S zp ita la  Sawicz. C horoby skórne  
w eneryczne j kobiece, ul. W ileńska  Nr. 34. 
tel. 18-60. P rz y jn .u ie  od  6— 7 wiecz.

D O K T O R
B l u m o w i c z

choroby  w eneryczne, sk ó rn e  i m o czo p łclo v e  
ul. W ie lka  21, teł. 921. P rz y jm u ją  o  dgodr 

9— 1 I od  3—8.
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A MCUSZ€RKI
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A K U S Z E R K A
Haria Laknerowa

P rzy jm u je  o d  godz. 9-ej ra n o  do godz. 7-ej 
w ieczorem  UL Jak u b a  aJsiń sk ieg o  5— 18 
róg  O fia rn e j, oBok Sądu.
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Nauka I Wychowanie
STUD EN T U. S. B., ru ty n o w a n y  korepe  

ty to r  udziela tan io  k o rep e ty c ji z z ak resu  
p ro g ram u  szkól ś red n ich  o raz  jęz. n i e m i e c ­
k i e g o  i  f r a n c u s k i e g o .  A dres: R ezner, ul. Mi­
ło sie rn a  N r 6 m 3.
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Handel I Przemysł
n  /TTTTTTTTTTTTTTTTV TTTTTTTT-7Tv-TJTTłT

CENTRALA ZAOPATRZEŃ OGRODNI­
CZYCH — W ilno , Z aw alna 28, tel. 21 - 48, 
ta  T w ój n a jlep szy  d o rad ca  fachow y. P rz y j­
m u jem y  zam ów ien ia  na  d rzew k a  owocowe.

GUSTOW NE szalik i, apaszk i, pończochy, 
sk a rp e ty  W . NO W ICK I —  W ilno , ul W ie l­
ka Nr. 30. M odne rękaw iczk i, to reb k i, p a ra ­
sole, c iep ła  b ielizna.

P B A f A _

PO SZU K U JĘ POSADY lub  p ra cy  woZne 
go, iozo rcy , ro b o tn ik a , ja k  rów nież mogę 
czsścić  p a rk ie to w ą  podłogę o raz  fro te ro w ać  
za n isk ą  o p łatą , m am  re fe ren cje . Adres: 
M ilno , ul. N ow ośw ieckS 9, Z ofia Sym ono- 
wicz d la  R afa ła  W alio .

NAUCZYCIELKI, bony , w ychow aw czy­
nie i wszelkiego ro d za ju  służbę dom ow ą za- 
lośrednicza  W ojew ódzkie  B iuro  F u nduszu  

P racy  w W iln ie  ul. J. Jasiń sk ieg o  Nr. 7, 
lelefon 12-80, czynne od  godz. 8 do 15.

MŁODY, energ iczny  k aw ale r  la l 28 po ­
szu k u je  jak ie jk o lw iek  p racy . P ra c a  obojęt 
nu, w ym agan ie  sk rom ne, re fe ren c je  osób po ­
w ażnych, zgłaszać się: ul P a ń sk a  7— II  K 
M ireckl.

I k k k lk k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k

J ł Ó Ż N E
1 z m t m T A  r"TTTTTTTTTV tTTT-STTTTTTTTTT".

P R Z Y D Ł Ą K A Ł  S I Ę  p ie s  w y  ż e l - p o n te r 
czarny , po trzech  dn iach  uw ażam  za w łas­
ność. D ar Nr. 11—3.

PR Z iB Ł Ą K A Ł  SIĘ  P IE S  —  su k a  bu ldog 
(m ieszaniec) m aści c iem nej, uszy obcię te  — 
do o d eb ran ia  ul. Ś n iadeck ich  Nr. 3— 16. Po 
trzech  dn iach  uw aża się  za wła.-:ność.

I M A 1 i K . ^ C Z I Ł M I Ó
Zarząd Towarzystwa Kredytowego miasta Wilna niniejszym podaie tfo wiadomości

dłużników, wierzycieli i innych osób zainteresowanych:
1) żc za n ieu iszczen ie  zaległości i in n y ch  n a leżności z pozyczek  przez T ow arzystw o  w jd a n y c h  odbędą się w lo k alu  T o w arzy stw a  p rzy  u licy  Jag ie llo ń sk ie j N i. 14 w W ilnie, 

w obecności K om itetu  N adzorczego i Z arząd u  T o w arzy stw a , licy tac je  pub liczne  n iże j p odań  ycli n ie ru chom ości, po łożonych  w m. W iln ie : p ie rw sza  —  14 g ru d n ia  1937 r. a jeśli p ie rw ­
sza n ie d o jd zie  do sk u tk u  d ru g a  —  39 g ru d n ia  1937 r. L icy tac je  ro zp o czn ą  się o godzin ie  12-ej w po ł.; 2) że zgodnie z § 84 s la lu tu  T ow arzy siw a  licy tac ja  rozpoczn ie  się od  sum y 
n ieum orzo i ych pozostałości pozyczek z d o licz tn iem  do te j sum y ra iy  b ieżącej w szystk ich  zaległości! w ra ta ch , o d se tek  za zw łokę, w szystk ich  w ydatków  usk u teczn io n y ch  na r a ­
ch u n ek  d łu żn ika , kosztów  ekzekucji o b c iąża jący ch  d łu żn ik a , a rów nież zaległości p o d a tk o w y ch  — skarb o w y ch  I k o m u n aln y ch , o k tó ry ch  in fo rm acje  będa o trzy m an e  przed  
dniem  licy tacji, przy  czym  na nabyw cę n ieruchom ości będą p rze lan e  o b c iąża jące  sp rzed a  2 pp.) lub  w odno śn y ch  k sięgach  h ipo teczn y ch  o  ile n ieru ch o m o ść  p o siad a  u reg u lo w an ą  
dać w b iu rze  T ow arzy stw a  (W ilno, Jn g ie llo ń ik a  14) w godzinach  urzędow ych  (od 9 do w aną m eru cn o m o ść  pożyczki; 3) że osoby  życzące w ziąć u d z ia ł w licy tac ji m egą przeg la- 
liipotekę, a k ia  do tyczące zastaw u  n ieruchom ości, w ystaw ionych  n a  sp rzed aż ; 4) że osoby  p rzy stęp u jące  do licy tac ji w inny  p rzed  rozpoczęciem  p rz e ta rg u  złożyć w ad iu m  w w yso­
kości w szystk ich  zaległości, zaległych p o d a tk ó w  o ra z  w y datków  zw iązanych  z w y s taw ien iem  n ieru ch o m o ści n a  licy tac ję ; 5) żc sum a z ao lia ro w an a  na licy tac ji, za po trącen iem  
złożonego 'ra d iu m , n ieuiszczonych pozosta łośc i pożyczek, ra ty  b ieżące j z należnym i od  n ie j odse tk am i za zw łokę, a rów nież  o p ła ty  a licn acy jn e  w inny  być u iszczone w ciągu 
dni 14 od dn ia  licy tac ji: w razie zaś n iew niesien ia  w te rm in ie  " 'sk az an y m  w ym ien ionych  należności, n ab y w ca  trac i z łożone p rzy  licy tac ji w adium , k tó re  będzie uży te  na  o p ła tę  
zaległości pod a tk o w y ch , kosztów  egzekucji, w y datków  u sk u teczn io n y ch  na rach u n ek  d łu ż n ik a  r opłat, n a leżn y ch  T o w arzy stw u  z w ystaw ionych  n a  sp rzedaż  n ieruchom ości, a  ta 
p o zo stan ie  n ad a l "  łasn o śc ią  do tychczasow ego w łaścic ie la:

1 2 3 4 b 6 7 8 9

502 6377 O snasuw ny R yw ka-R oclila, R ejla  i M ichla Szaw elska Nr, 6 -  ■: 1110.40 16805.97 2624.31 77400. - 15091.07
533 1253 Zarecki E liasz  M owsza A ntoko lska  Nr. 33, ob. 21 759.85 5666.57 875.74 25200 - 5625.92
538 74 R onik ierow a z do m u  N iezaby tnw ska  Iren a N ow ogródzka Nr. 10 618 80 11768.30 2493.U8 763C0 — 11574.55
542 4132 Z alk ind  Jefim K w aszelna Nr. 13 1242.15 19658.95 3294.61 lOOidO.— 16024.73
553 366 Z ółtak  Icek-Lejbą, Saw icz Nr. 12 564.20 8201 31 1547.73 47800 - 6754 86
555 10753 W ajn eso w a  C huja R akow a Nr. 3 1636.50 8471.74 1189.94 33600 - 8333.68
562 10 Ł ap in o w a  M aria i A fanasjew  ow a Nadzieja K o pan ica  Nr. 12 b 2272.— 2286.80 861.85 28R00 — 1585.37
531 4231 F lck se r M ejer, F lek se ró w n a  S ora  i Gleze-

ro w a  R achela L w ow ska Nr. 15 2002.— 11928.12 1644.24 48300.— 9649.07
515 6201 K acow ie A bram  i Cliawa P o pow ska  Nr. 1 836.80 1345.95 413.79 13200.— 1386.59
601 7156 G rużew ski K azim ierz W ie lk a  Nr. 33 w /g ak tu 2334.15

27838.03 o007.24 175100.— 36613.50w /g  p lan u -2295.—
610 39 R< mz Ilirsz O stro b ram sk a  Nr 2? z. w łasna 1419.60 18555.09 2709.70 83100.— 12410.56z. W. czyn. 1583.40
615 120 K ort Josel S te fań sk a  Nr. 13 1501.50 16516.71 2833.56 88000 - 11879.49

22/532 3510 Fclm an o w ie  Calcl i l ł c i ' i z-k L !dzki Nr. 5 525.25 5183.36 908,97 26094.02 5866.32
,16/573 3138 B m is ław sk a  O fclia D ąbrow skiego  Nr. 7 1131.50 18417.63 3543.50 110942.33 13343.44

474 5600
n ieu r.

T  wo n a  w ierze  d la  e k sp lo a tac ji w ni. W il­
n ie  i z W ileńsk ie j K in em ato g ra ficz ­
nych  i K inetafonnycU  A paratów W ileńska  Nr. 38 i Jag ie llo ń sk a  N r 2a 1019.20 11436.15 2986.74 83996.09 2007C.68

W Y JA ŚN IEN IE  RUBRYK 1) N -ry pożyczek, 2) N -ry I lip o te k , 8) N azw isko i im ię  w łaścicieli n ieruchom ości, 4) U lica i Nr. dom u, 5) O bszar w m etr. k w ad r., 6) Sum a za ­
ległych należności w ra ta ch , o d se tk ach  i w y datkach , p o n ies io n y ch  na ra ch u n e k  d łu żn ika , k tó ra  w inna  być u iszczoną przez  nab y w ająceg o  n ieruchom ość. Sum a ta z doliczeniem  
do niej m ający ch  p ierw szeństw o  p rzed  pożyczkam i Tow sirzysiw a zaległości p o d a tk o w y ch , sk a rb o w y ch  sam o rząd o w y ch  o k tó ry ch  in fo rm a c je  będą  o trzy m an e  p .zed  dn iem  licy­
tac ji, o raz  w ydalków , k tó re  u jaw n io n e  zo stan ą  w dn iu  p rze ta rg u , w inna być złożona ja k o  w adium  p rzed  rozpoczęc iem  licy tac ji, 7) R ata  b ieżąca  z o d se tkam i za zw łokę od niej, 
8) N ieum oizona  p ozosta łość  p o ż jczk i w listach  zas taw n y ch , 9) N ieum orzona p o zo sta ło ść  pożyczki go tów kow ej. •

UWAGI L icy tac ja  rozpoczn ie  się  od  su m y  należności ob ję ty ch  ru b ry k am i 6, 7, 8 i 9. N ależności o b ję te  ru b ry k am i 7 8 i 9 m ogą pozostać  nadal na h ipotece  sp rzed aw an e j 
n ieruchom ości. K w oly w sk azan e  w ru b ry k a c h  6, 7, 8 i 9 p o d an e  są  w zło lych.

G S s s s
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DYREKCJA OKRĘGU 
POCZT I TELEG RA FÓ W  

W  W IL N IE  
Nr. AU 231/4

Ogłoszenie
O PRZETARGU NIEOGRANICZONYM. ^

D y rek cja  O kręgu Pocz t i T eleg rafów  w 
W iln ie  ogłasza n in ie jszy m  p rz e ta rg  n ieo g ra ­
n iczony  na  w y k o n an ie  in sta l.it ji e lek try czn ej 
w b u d y n k u  up t. B aranow icze. położonym  
p rzy  ul. W ilsona i Staszyca.

P rz e ta rg  rozpoczn ie  się w dn iu  10 lis to ­
p ad a  1937 r. o godz 11 w lo k alu  O ddziału  
B udow ianego  Dvr. O kr. P . i T„ po łożonym  
p rzy  ul. D om in ik ań sk ie j . Nr. ló  w W ilnie. 
Dn godz. 10 dn. 10 lis to p ad a  1937 r. d o p u sz ­
czalne jest sk ład an ie  o fe rt p isem nych . „

Szczegółow e w aru n k i, o k reśla jące : z ak ­
res i jak o ść  robó t, fo rm ę i sposób sk ład an ia  
o fert, w ysokość, fo rm ę i sposób  złożenia 
w adium  i k a u r ji ,  te rm in y  rozpoczęcia  i u- 
kc ńczen ia  robó t itp  zaw arte  są w w ezw aniu  
do sk ła d an ia  o fe rt, k tó re  o trzy m ać  m ożna 
bezp ła tn ie  w O ddziale B udow lanym  Dyr. O. 
P. i T., p rzy  ul D o m in ik ań sk ie j Nr. 16 w 
W iln ie  w o kresi od 20 p aźd ziern ika  do 9 
lis to p ad a  w godz. u rzędow ych  od 10 do 12. 
W e w sk azan y m  w yżej b iu rze  i w oznaczo­
nych godzinach  in te reso w an i m ogą prócz 
w ezw ania  do sk ła d an ia  o fe rt o trzv m ać  za 
o p ła tą  10 zł. k o sz to rys, ry su n k i robocze 1 
inne załączn ik i.

N ależność za m a te ria ł p rzetarg o w y  n a le ­
ży w p łacać  p rzekazem  ro zrach u n k o w y m  n a  
rach u n ek  Dyr. Okr. P. i T. w W ilnie.

D yrekcja  O kręgu Poczt i T elegrafów  za­
strzega  sobie p raw o  w yboru  z p rze targ u  
p rzed sięb io rcy  bez w zględu na  «ei.ę o-a* 
p raw o  u zn an ia , że p rz e ta rg  n ie  dal w ..ik u .'

Inż. M NOW ICKI 
D y rek to r Okręgu

S y g n a tu ra  398/37.

Obwieszczenie
O  L I C Y T A C J I  R U C H O M O Ś C I.

K om orn ik  Sądu G rodzkiego w Stonim ie 
Ii-go rew iru , A leksander ~życki ma jący k a n  
celarię  w S tonim ie, ul. P on ia to w sk ieg o  56, 
na  p odstaw ie  a r t  602 k. p. c. p o d a je  do pu ­
b licznej w iadom ości, że dn ia  12 lis to j ad r 
1937 r. o godz. 10 w m aj. R ohotna, gm. Ro­
b o tn a  odbędzie  się  1-sza licy tac ja  ru ch o m o ­
ści, n a leż  icych do W an d y  Pojew iczow ej, 
sk ład a jący ch  się  z og iera  ra sy  an g lo -a rab  
la t 2 i pół, oszacow anych  n a  łączną  sum ę 
zł 600

R uchom ość m ożna  og lądać  w d n iu  licy ­
tac ji w m ie jscu  i czasie w yżej oznaczonym .

D nia 26 p aźd z ie rn ik a  1937 r
K om orn ik  

ALEKSANDER IŻ Y C O

S U T Y OFICERSKIE
: oraz r&£ne obuwia
ELEC-ANCKIE, MCCNE I t r n IO 

TVLKC Z PRACOWNI

W. PUMAŁŁ0
Wilno, Ostrobramska 25

a s
.kiAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

S P R T Ł O A J E  S I ę [
z długiem bankowym Z

dom murowany \
piętrowy z ogródkiem kwia- |  
towym koło kośc. św Piotra 
i Pawła. O warunkach do­
wiedzieć się: Urząd Woje­

wódzki, pokój 50
fT T T T T T T T fłT »T T T T * ł »V ł» » ł łT T T * tT T T T * łT T T » «

OKNA na zime, ■ 2 
zabezpieczamy 

system em  „Mormit*.
Ł u  m r t e Cimetf

Jagiellońska 16—9, tel. /'2-?7

REDAKCJA I ADMINISTRACJA:
Konto P.K.O. 700.312. Konto roz r ichd$  1, W ilno 1 
C e n t r a l a  — W ll ro ,  ul. Biskupa Bandurskiego 4.
Redakcja: tel.  79—g o d z in y  przyjęć  1—3 po południu  
A dministracja :  tel . 99— czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia: tel.  3-40. Redakcja  rękopisów nie zwraca.

■ B E S 3 M E B B a^B B 3355 B E 5 g ^ f f la g g S 3 a g E 3 E 3 ia n B E a f f ia a ^
Wydawnictwo „Kurjei Wileński* Sp. z o. x

O d d z i a ł y :  N ow ogród ek , ul. Bazyliańska 35 
Lida, ul. G órn iańska  & 
B a ra n o w icza , ul. Staszica 13 

P r z e d s t a w i c i e l e :  Kłeck, Nieśwież, Sfonlm, 
Szczuczyn. Stołpce, Wołożyn, Wllejka. W ar­
szawa, ul. Traugutta  3, Gi udno, 3-go .Maja 6

S T

CENA PRENUM ERATY m ie s ię cz n ie  z od­

noszeniem do  domu w kraju— 3 zł. ,  za gra­

nicą  6 zł.  z odbiorem  w administracji  z ł . 2.50, 
na wsi, w miejscowościach, gdzie  nie ma 

urzędu pocztowego ani agencji  zł. 2.50

aB a a p BM g B a a H te g i

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz  milimetr,  przed teks tem  75 gr . ,  w  tekście 60 gr, 
za teks tem  30 gr, kronika redakc. i kom unika ty  60 gr.  za wiersz jednoszp. 
Do tych  cen dolicza się za ogłoszenia  cyfrowe tabe 'a ryczne  50%. Ukcad og ło­
szeń w tekście 5-cio lamowy, za teks tem  lC-iamowy. Za treść  ogłoszeń i ru­
brykę .n ades łane*  redakcjr nie odpow iada,  Administiacja  zastrzega sobie prawo 
zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje  zastrzeżeń miejsca. Ogło­

szenia  są p rzy jm ow ane w godz. 9.3U — 16.30 i 17. — 19.

Druk’. , Znicz", Wilno. ul. Bisk. Bandurskiego 4, tel. 3-40. Redaktor odp. J a n  P u p ia ł ło


